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Reymfkich, y też innych Dzieiow, 

krotko zebrane» 
O Poniżeniu prożney chwały. 
= 

Efarz. Lew w Rzymie z wielką fławą fwo- 
4 'a panował krory bardzo rad nawiedzał 

piękne Panie. A przetoż ku (woiey wiel- 
fłuwie rofkazał wyiław č trzy Obrazy;w Ko = 
€ na pierfzym ie.poitanów'wfzy, a po wfzy- 
| (worm Pańitwie przykazał (arowo aby wfzy 
ine Obrazy chwalili: Pierwfzy Obraż miał 
wyciągnione ku ludziom. Ten Obraż na 
Jm palcu miał złoty pie'ścień, przy'kto+ 

s- był napis ten: ja icem urodzony, oto pier- 

ścień, Drugi Obraz misi brodę złotę, na ktore- 

go czolebył napis ten: Ja letom brodaty, lesliby-2 
był ktory łyfy przyidź ku mnie; a weźm. fubie 

x mych włofow., Trzeci Obraż miaf płafzcz 

złoty, y fzatę z pawłoki» na ktorego piersiach był 

złoty napis; ja ieftem ktory fię nikogo nie boię, 
te trzy Obrazy kamienne były, a gdy wedle woli 


Cefarfkiey iuż doltatecznie fprawione były, *u- 


czynu Lew Gefacz ultawę, zeieśliby ktozkol- 
wiek pierścień,abo brodę zł tą,abo płafzcz wziął 
2 onych Obrazow, aby śmierci winien był. ¥ 
Rato Gę nie ktorego czafu, że nielaki Rycerz 
smiały wfzedł był do Kościoła. a uzrzawfzy O* 
yra% zwyciggnionym palcem, żdiął złoty pier< 
‘en Z palca iego. Potym przyfzedł ku drue 
vu Obrazowi, wziął złotą brodę od niegoż 
przy: 
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przyfzedł też ku trzeciemu, y zdia? płafzcz zło 
ty z niego; y wyfzedł z Kosciola: Gdy tedy lua 
dzie uyzrzeli one Obrazy złupione, wnet Gefa» 
rzowi powiedzieli. Cefarz, gdy to ufłyfzał; bars 
dzo fię rozgniew.ł, a przeliepcę onego przed fię 
przywieść kazał, ktorego przed fubą poitaw'o< 
negoztakowego wyitepku ktory przeciw przy” 
kazaniu u: zyań począł gromić ktoremu on wy» 
tępca rzeki; bDopuść mi Cefarzarzu nymo 
cnieylzy mowić, odpowiedział Cefsrz, mew: A 
on począł mowić tak: Gdym iamaył.f(k wfzy Ce 
farzu do Kościoła tych to Obtazow wfzedł. teá 
dy pierwfzy Obraż wyciągnął ku wnie rękę: na 
palcu złoty pierśceu mając, iakoby tak: hoiał 
rzecz, zdeymi ten pierścieni; alem ia na ioręki 
Wycięgnienie, tego pierścienia wziąć niechciał 
lecz gdym przeczytał napis takowy% Ja ‘eitem 
urodzony, oto pierscien, a takem wnet Zrozue 
miał że iegowola była iżelym ia ten pierścień 
wziął y wziąłem. Potym kiedym przyfzedł ku 
drugemu Obrazu, agdym uytzał iż on miat- 
zło brodę, mowiłem fobie myśląc; iz Ocieć ` 
iego takowey nigdy brody nie miał, bóm go ia 
częltokroć widział, ale iżbyśty "miał bydź zna” 
mienitfzy nizlitwoy Ocieć, na to ia nie pozwa- 
lamg przeto dobrze iel y potrzebno odiąć tobie 
tę brodę złotą, a więc iefzcze lubo niechciałem 
iemu odiąć tey brody; lecz gdym przeczytał ten. 
to napis: Ja ieem brodaty, a ktokolwiek by był 
łyfy przyjdź ku mnie, a wezmij fobie od mych 
włofow» A 1a miłościwy Cefar.u ieftem łyfy: 
przetożem mu wziął brodę dla dwuch przy 
czyn: pietwfza żeby ruwny był fwemu Qycu> 

Az aby 


abyfię rad niego nić wynoft zbrody, drupa 
przyczyna ieft, żebym przez włofy iego ponogł 
fwey łyfey głowie, przyfzedłem potym ku trze- 
*«iemu Obrazowi, ktory misł płafzęz żłoty, y 
zdarłem go, prźeto iże zimie ieftzłeto zimne» 
a Obraż kamienny a kamień ieil z przyrodze- 
nia zimny; a kiedyby "miał płafzcz złoty; złę- 
czyłoby'fięzimeość z zimnościę, a takby Zo- 
‘boyga zimno było Obrazowi, a zaś lecie płafzcz 
nofić ieft rzecz cięfzka, atak iefzcze bym był 
“tego płafzćza nie zdarł, ale gdym przeczytał 
napis na czole taki: Ja ieftem, ktory fig nikogo 
nie boie. Więc ia gdym'w nim tę pychę widział, 
żeby fie upokorzył,-w sięłem iemu ten płafzcz 
rzekł Cefurz; Jam"był zakazał, zby żaden 
tych Obrazow nie obierat dla ktereykolwiek 
przyczyny. A przetoż,żeś miał touczynić ca 
na cie nie przynależało,przykazuie,aby.przeciw= 
ko tobie: to prawo -wydane było ktoreś zafłużył 
Potym -go  obiefzono. 
Wykład tego' Obyczaju, 
a Amilśi Bracia, prźez tego Gefarza mo“ 
N żemy rozumieć Peje C: a trzy Obrazy 
znaczą trolaki rodzay ludzki na tym 
świecie, w krotym fię Pan Bog kocha; wedle 
Pifma owego. Rofkofży moie fe bydź z fyna- 
mi dudzkiemi. -Bo iezli fprawiedliwie y mewin- 
mie żyć będziemy. to przebywać będzie z nami 
przez pierw(zy Obraz ktory ma reke rością” 
gnienę, mamy rozumieć ubogie a proie Judzie 
tego świata ktorzy iezli co chcą fobie wypra- 
wić u Krolow; Xiqżęt, abo u Panow mulzą z 
; IĘkĘ 


giemi mieć, złości wykorzeniać. | Ale łupiezca 


rękę: wyciągnioną: ku-dawaniu, bo dary fed jeż 
mu-oczy. zaślepiaią. jeśliby. kto rzekł Sędziee 
mu: Czemuście wzieli. dar od.tego człowieka . 
ubogiego: Odpowie, izali ia. nie mogę tego 
dobrym fumnieniem wziąć co mi daig on fię 
zakaznie przedemną z darem, a gdybym mie. 
w.ziąj przypifanoby.mi głupftwo, « przeto żea 
by. tak o mnie nie mowiono wziąłem ten dard 
Przezowtory Obraż, możemy rozumieć. boga 
te ludzie tego świata. ktorzy: przez. łafkę Boe 
ża- podwyfzeni fena bogeĝwa, wedle Pifma a. 
nego: Pan z.gnoiu podzwigą nędznego, prze» 
giwskzorym=niektorzy, z zazdrości mowią: Ten. 
ma brodę, złotę«to ieh wielkie. bogaótwa, a Wigs 
kfze nizii Ociec iego. A wiee żli,zabiiają tych 
częltokroć, aby pobrali 1ch dobra, wedle Pis, 
fa onego: żądza, żła, iet początek wfzego złem 
go. Przez.trzeci Obraż z płafzczem złotyma 
mamy rozumieć ludzie przełożone, iako fą. 
Brałaci, Sędziowie, ktorzy .cenotami iakoby źło+ 
to świecić maig, praw ftrz edz, lutość nad uboe 


znaczy. przefiępcę każdego przeciw prawom; 
gdyż ktaczy fa. nielytościwi śmiercią maa, bydź 
karani. 
O. uważąniu RZiecznosci, 

l " Ret niektory krolował= w ktorego Pańe 
twie poiman był jeden Młodziepiec og 

, zboycow, będze tedy w więzieniu, pifał do: 
Qyca fwezo, piol.ąc aby. go wykupił. Ale O= 
cieć niechciał go wykupić, 4 tak on Młodzicu 
mec przez, dlugi czas był w onym. więzieniu. 
A3- ten 


Teb ktory go w niewoli trzymił mi. ł pęknę 
Corkę, ktora wfzytk m wdzięczna była: ta te- 
dy Krołewna przebywała w dotmtu aż do dwu» 
dzieitu lat ktora częito onego więźnia nawie- 
dzała y ciefzyła, ale on tak zafmucony był, 
że zadney, pociechy niec hciał mieć, ale ulta- 
wicznie płakał: y tato fię jednego dnia gdy go 
Ona Panna nawiedzała, on Młodzieniec rzokł 
do niey: O miła Panno pr ofzę , Się, abyś fięo 
moie wyzwolenie poltarała 3 ona mu odpowie- 
działał Jakoż to ia mam Uczynić, gdyż iwoy 
Ocieć niechce cię wykupić, a lako daleko 1a; 
głiyż nie ielftem c! krwią złączoną: A kiedys 
bym cię też wybawsła, tedybym wielkiey nie- 
przyisżni od Qyca nabyia: dla tego że moy 
Ocieć lraciłby ten okup ktoryby za cię mia* 
no dać, iednak chcefzli mi siabować y wy: 
pełna ćiejnę rzecz, ia ciebie wybawię. Zatvm 
rzekł do mey on Mło z'eniec: żądam Wmć, 
co chcef'; aia to rad wfzytko uczynięż Odpo- 
wiedziała, mie infzego nie żądam za to Wyba» 
wienie, tylko żebyś mnie poął za żone czas 
fu powolnego. Rzekł do mity: więc 1a wam 
wiernie śiubuię, tedy ona Panna krom woli 
Oycowikiey wypuściła go zonego więzienia y 
z niem uciekła do iego Oyczyżny. Potym przy- 
fzli do Oyca iegos Ocieć widząc fyna wyba* 
wionego, uradował fię y: “zeki: Synu moy mis 
ły bardzo (ię wefelę z wybawienia twego, a 

coby to za Panna była ktora z toba p zyfzła 
choeymi oznaymić: odpowiedział, ta Panna 
iet Krolewna a ia ią poymę za żonę: Rzekł 
kniemu Ocieć, niechcę abyś ia poia? pod frae 
cenżem 


ceniem dziedzićtwa twego, odpowiedział, a coż 
to mowifz. miły Oycze więcey la tey Pannie 
‘powinien niżeli tobie; bo gdym był w więzie- 
niu. pifałem do ciebie; żebyś mnie wykupił; 
a tys. mnie- nechciał wykupić, á a ona, nie tylko 
mnie z ciemnice wybawiła; ale y. od. smierci;. 
przeto flufzna abym ią poiął za żonę. Odpos 
wiedział- Ocieć: Synu radzę tobie: zebyś iej 
nie poymował bo ora. włafnego Oyca zdradzie 
ła. gdy przez jego woli ciebie z ciemnice Wya 
baw:ł4, dla czego iey Ocieć nie małą fzkodę 
w ckwpie cierpi. a przeto zda mi fię żebyś iey 
niemiał wierzyć: druga.prz yczyna nad to ieft, 
bo aczci cicbie ona wybawsła, to ona uczyniła 
dla chciwości cielefi foey, żeby,ię fobie ża Mę- 
ża mieć mogla, A-że ta przyczyna. była twe. 
go wybawienia, przeto mi fię widzi, żebyś iey 
nie pi ymował. Panna fyfżąc tę przyczynę prz 
ciw Lbies na to odpowiedżiała mowiąc Mie- 
mfa die iżebym ia włafnego Oyca. zdradziła 
wiedz, że ten bywa prawdziwie zdradzon, kto- 
ryw czymkolwiek cierpi umnieyfżenie> ale troy 
Ocieć tak ielt bogaty, iże cudzego wfpomo= 
żenia pie potr zebuie: gdym ia widziała Mła 
dziei a tak bardzo utrapionego w ciem nicy; 
wybaw:łam po. Aczkolwiek lub mcy Ocieć za 
niepo wziął bybył okup, wfzakby dla tego nie 
był bogatfzy» ani też dla tego będzie ub. żfży, 
a przetożem ia dobrze uczyniła, żem go wy- 
bawiła, a Oycu memu krzywdy: w tym nie Ua 
czyniłam: Na drugą p:zytzynę odpcwiadam, 
iż mniemiafz,, iżebym Ja to dia żądze cielefney 
uczyniła, to iawiu€ uznafzy, iż. tego praia 
a iiga 


ta niebyła, ba żądza cielefna przychodzi, zbo 
przez cudność, abo przez bogaćtwo, abo przez 
część abo przez moc, Syn zaś twoy żadney 
rzeczy z.tych nie miał, bo pickność iego przez 
«iemnicę była zefzkaradzona, nie był też bo- 
gaty. bo fam nie miai czymby fię okupił, nie 
był też mocny bo iego moc umnieyfżona była 
w okowach, fama totylko lutość uczyniła żem 
go ia wybawiłą, Ufyfzawfzy ta Ocieć, nieche sł 
fię Synowfkiey woli fprzeciwić a Syn pojął fo- 
bie Panpę z wefelem. 
Wykład tego Obyczaig, 


Amilsi Bracia ten Syn wziety od zboye 

cow» znaczy Rodzay człowieczy, ktory 

iet przez grzech pierwizego Adama 
w ciemnicy y mocy dlabelfkiey zarrzymany: Qa 
cieć ktory go niechciał wykupić, ieit ten świat, 
ktory' miechciał cziowieka w ciemnicy diabel- 
fkiey wfpomoc» ale go dłuzey trzymał. Panna 
ktora go npawiedzała w ciemnicy, iet Boliwo 
do dufze Ghrytufowey przyłączone, ktore li- 
tość miało nad ludzkim rodzeiem y ktore po 
męce fwey zfiąpiło da pekła, a człowieka od 
fmocy diabelfkiey wybawiło. Ocieć Nieb.efki 
nie potr zebuie bogaćtw nafzych przeztoż C hry- 
ftus maiąc litość. zfląpił z Nieba gdy cialo na- 
fze przyiął, zeby człowiekowi był poślibion, 
według Proroka w 32. Cap. Poślubił ia fobie 
w wierze wfzakże Ociec nafz ten świat. kto- 

A”. . . 
remu wiele ich pofiufznych ie przeciw temu 
fzemrze, mowiąc: Nie możemy fłużyć Bogu 
y pieniądzom wedle Matheufza S. w. 6. Pos 
łoże 


y 


ktoremu nas racz przywieść BOZE w Troycy 
" Se iedyny, na wieki błogofławiony+ Amen. 


„Waigo, A gdy fobie wielką ftronę śwista pod= 


łożenia: Ktobykolwiek opuścił Oyci; Matkę: 
Brata, żonę: dom abo role dlamnie, ftokroć 
więcey weźmie, a żywot wieczny otrzyma, kú 


Histrya o Apollonie Krolu Tysfkim. y Tarf yey 
Krolewnie na przykład, tz [mutik 
przemienioń, bywa. w w. fele, 


Ntyochns Krol wielki w ziemi Greckiey 
krolował w tey ziemi, tego imienia wie- 
le Krolow była, ale ten miedzy mfze» 
mi nayflawnieyfzy dla iego fpraw wielkich» 
Był. oblicza piękoego, wzroftu wfpaniałego, Ma4 
dry, dowcipny, ferca śmiałego, w rzeczach ry* 
cerfki,h dzielny był. Ten gdy był wyiachał 
na woynę z fwoiey ziemię, ne wrocił fie aż 
w fiedm lat do domu, rozlicznych ziem” deby- 


bił wrocił fię do Grecyey y zbudował Mialto 
mocne y bogate, ktore od fwego imienia prze- 
zwał Antyochią: w tym Mieście Krol z Krolo- 
wa.y fwoim dworem przebywał, która była bare 
dzo piękna» mądra. y cnotliwa. Ta miała Gor» 
kę od tego Krola bardzo śłiczna,iż na świe” 
cie rownęy nie było w urodz:€, Y iłało fię że 
Krolowa umarła, a zoftawda Krolowi wielką 
Żałość w fercu. Potym po żałości y narzeka” 
mu Krol fię obaczył, y rozefłał po wfzyskich 
dworach Xiażecych, aby mu fzukali Panny 
ktoraby była do pierwfzy Krolowey pódobhaę 
Pofłowie fzukali. a nie znalazfzy wrocil fig 
nazad fowiadaięc Krolowi, że nad pierwizą 
Kro- 


Krolową Żadney podobney nie widzieli, Pô: 
tym pofa? drugie pofły, y trzecie, ani też ci 
co podobnego iey znaleść mogli: a tym fię wię» 
fcey odnawiała Krolowi Śmierć Krolowey; y 
pocznie bardzo tefknić: a z tego tefknienia wpa- 
dła mu w ferce Corki. uroda» y począł fwą 
Corkę kochać, miłości nie mogąc długo taic. 
Zaczym Krol miłość fwa ku Corce pokazował 
nie tylko owy, ale y niezliczonymi fkutkami 
Krolowna to uznawfzy, rzecze, rozumu dofyć, 
malz Krolu, pómn:j żeś left Qycem, a to też 
na fwey myśli miecy, że iellem Dziecie twoie 
odpowiedział tey Krol: Zapomniałem byś ty 
joia Corka była, ale mi fię zda na mysli żes 
jel moig żoną. Rzekła mu Córka uczawiey: 
yng Krolewfkę:Corką nizeli żoną: radnicy- 
fzą tam będę gizie mnie Krolową nig- y- nie 
będą zneć to rzekfzy witała od Oyca z płąe 
czim welkan. Ufvfzawizy to Krol zafmu- 
cił fig bardzo, a fraż polławii aby nie ufzia» 
y po kilku dni p zyfżedł doniey, ypocsatig. 
ciefzyć mowiąc: Wfzak to dobrze wiefz, ise 
bez żony bydź nie mogę, a.króm ciebie in- 
fzey niechce Rzecze mu Gorka, mowie: Lu- 
-boś ieńt zwyciężyciel, ale nie ielteś, bo fie do 
tego msfz co krolowi nie należy: Przemoż Kro= 
lu. fka- oną mysl fwoię, a nić day o fobie ani. 
o mnie mowić ziey powieści. Odpowiedział iey 
Krol: Coś z początku będzie o tym mowa, aie 
gdy fię źaś ftarzeie, tedy ludzie umiiknąę; a 

chcę tego dokazać;-y odfzedfzy od niey, k = 
zazał wiele materyi iedwabnych przywieść; a 
teyże nocy rozkazał niemi wfzytko Mielio y 

ulice 


ulice pokryć; a gdy ludzie tak „drogie materye 
po ziemi pofłane uyzrzeli, nie śmiał ich żae 
den deptać ale drugiego dnia ieli auż po nich 
„chodzić. Trzeciego dnia iel po nich woza= 
mi iezdzić potym przyfzedł Krol ku Gorcć 
fwey, y rzekł iey: Wfzego świata naypsekniey- 
fza widzifz iż fie ludzie nowinie dziwuią» y 
o niey wiele mową; Ona mu odpowiedziała: 
Oycze wiem to, że nowine raz zw edziawfzy 
ludzie, na czas zam:lkną: ale po fiu lat gdy 
ią kto wfpomni, wnet fię odnowi. Przet wiedz 
Oycze, że radadby n umarła pizbych taki ucży* 
- pek uczyaia, a przeto pofzła od Qyca. Te- 
dy dnia iedniego gdy fzła Kroićwna z Kościor 
Ja w fzatach złotem kofztownie wyrobiony: h; 
a foneczny promień odbiis:ąc fię oł złota ue 
derzałiey na oblicze, a roziaśniała fię iey twarz 
tak, iż, była podobnieyfza do Anioła niżeli do 
człowieka. To użrzawfzy Krol, zadziwił içe 
a Od radości wielkiey padł wznak na ziemie: 
A taiemnie przyfzedł ku Corce fwey, y na- 
lazł ia fame w pokom,y uczyn'ł z nię gwałto= 
wne wolę fwa. Tedy Krolewna ieła uczynku 
tego rzewnie płakać, y zawołała wielkim głor 
fem. A gdyiey Marfzałek ku.pokolowi przy- 
bieżał, uyżrzawfzy to fMużebaica, zawarła po” 
koy y pocznie fię iey pytać coby byłu, a ona 
iey opowiedziała co fię iey przydało. Tam o- 
ma ubłsgawfzy 18, kazała iey tego uczynku ta- 
ic; śle Krol te złość ktora począł, gorzey wy» 
konywał, ytego złego nie przeitał Tedy Kroe 

4 ławie rożni, ufłyfzawfzy o piękności Cork: Kro= 
© la Antyocha chcieli niektorzy ze fwe fyny 8 

zaślu+ 
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żaślubić. Ale Antjoch, chcąc zawzdy pod Oy: 
cowfką ofobą z fwoą Gorka woli fwey zaży: 
wać, nie chciał ieyod fiebis-żadnemu dać. Ale 
kazał po ziemiach wołac, tak: mowiąc: Krol 
Grecki Antyoch wielka, tak. znać dawa, iż Cote 
ki (wey mie da żadnemu, ieno kto gadkę zgas 
dnie, temu fwą. Gorke da, a kro gadka. nie zga- 


le fię sch-zlękio:a wiele -dawfzy na [zczeście, 
o nię profil, bo Krolewna takiey.urody była, 
że któ ię kolwiek widział każdy gardło dla 
nicy ważył, a ktokolwiek od Ksrola gadkę przy» 
iął, a nie zgadł iey, tedy gardło iracity a ice 
sliby kto zgadł, temu .Krot rzekł. Gadkić nia 
zgadł aleć dawam przez móc żywot zdrowy: 
a radzęć rozn.yśl (ie lepiey. a gdy on drugie- 
go Gnia odmienił, a.inaczey zgadł: to mu pło- 
wę ściąć, a nad wroty.mieyfkiemi zawieśjć iw 
kazał gdzie też była napjfana iego LBifaway a- 
by wfzelki Pan'Goski iego żędałący był od» 
dalon, A gdy:iuż wiele Xiażat y Krolow, kas 


ufyfzawfzewfzy otey Krolewnie, y. oniewymoa 
woey iey pękocści y tes mądrości Qyca jys 


umie, Byd ten Krolewicz Apollon wielkiey mas 
drośch y w fvym dwuriwie bardzo: uciefzny, 
. Tedy umyślib dał fwey radzie wiedzieć; Ą pas 
nowie mu odradzali. ale. ich on me fłychał: 
y brał (ię do Antyochiy. Gdy przyiachał da 
Antyochiey przed Antyocha Krola, rzekł: 
Zdtow badź Antyochu Krolu y. Cefarzn wiels 
EE możny: 


dnie ten gardło firaci więc tego wyroku wies. 


zał pościnać, tedy Appoloń Krolewac Cirfkii 


pomysl fam w fobies. ktoż tego niewie, ize, ktox 
nie waży ten nic nie ma: Poyję. 1a uyzię co. 


a 


f 


możny, iam przyjchał na twoy dwór. chcąc 
Í Ge fpowinowacić zdomem twoim: Odpowiee 
dział mu Antyech: Wiefzłi utawę moię. Ode 
powiedział Apollon wiem» bo czytałem na wro- 
tach, a dla tegom przylachał abym twoię mę= 
drość flłyfzał, Rzekłiemu Antyoch: Moie pra- 
wo twoje fzyię odeymie'tyśieft fyn Oyca wiel- 
kiego przetoż radzę fzukay fobie indziey 
| przyjaciela, Rzekł Apollon tobie wiedzieć da- 
wam» tze Gorki twoiey żądam. Rzecze Anty- 
öch: Słuchiy Apollonie. wynidź trochę ais 
, ogadce pomyślę a tyhamyśl fię, a chodfzli gad- 
| kę flyfzeć powroćfię, a teżlić zdrowie miłebierż 
» fię do Tyru, ma'ęc dozwolenie+ Apollon wy- 
4 fzedfzy przed pokoy poczęli mu wfzyfcy ras 
| dzić aby iachał precz. On im odpowiedział? 

jam dla gadki przyiachał, amam- przez mey 
( odiachac nie uczynię tego, Y fzedź przed Kro- 
Lota, ktoremu rzekł Krol; Cheefz gadki As 
|, pollon rzecze, Ritem gotow fłuchać. Tedy Ans 
tyoch rzekł: Swe ciało iem, fwą kiew piles 
| deltem zięć fwoy moiey żony, żywot moy Oy« 
<a Gorce żądam, mioięy żony męża nić widżee 
| Ufyfzawfzy Apollon rzeki: Krelu mniema 
| tem bym miał co nowego od ciebie fły(zeć» 
4 ale ta gadka mnie* jawna, przete powiedz 
mi ieżli "mam ię jawnie wyłozyć. Antyoch 
rzekł: Wyłoż iawnie. Tedy Antyoch rzekłs 
Swe ciało iefz, y Iwa “krew  pilefz,, te 
ielts że fworcy Corki uzywafą, gdyż iek twe 
ciało y'twa krew. ielteś zięć fwoy, gdyżeś mes 
~ żem Gorki fwoiey, Qyca widzieć żądaiz» nie 
| wuyżryfz, co iakożcś Gorki (wey mężem, takeý 
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prawo Oycawfkie ftraciła twey żony męża nie 
wydafz» bo fwey Gorki mężem bydź nie możefz, | 
A gdy Mu te gadkę Apollon wyłożył, zapa- 
liwfzy ię Antyoch rzekł: Apollonie, gadkiś 
nie zgadł tos fzyię (tracił. Odpowiedział iemu" 
Apollon: Krolu każdy widzi żem ia gadkę 
wyłożył, iesiiś Krol fprawiedliwy, a mafz w 
{wey ziemi akie prawo, tedy 14 fzyle nie- tracę 
y rzekł Krol: iefieś (yn Qyca wielkiego, a dla 
tego daruię tobie tę noca abyś fię lepiey ros | 
zmyślił, chceśli nazaiutrz smierci uyść. Apol- 
lon wyfzedfzy ad Krola pocznie myślic, gad» 
keś wyłożył, a Panna tobie nie będ ie danas 
czego tu czekałz ieno śmie ci nagłey,iedź precz» | 
y nabył fub:e okrętu potaiemnie, a zoitawiwfzy 
konie w gofpodzie wfzedł w Okręt y odiachałe 
Nazalutrz Antyochowi powiedziaco że Apol- 
lon uciekł, y rzekł Antyoch: Apollon zbiea 
grać mogł, ale od nas uciec nie może, y uczysu.. 
mł taki wyrok- Ktomi Apolluna kawi żywea 
go, ia dam mu pięć fet funtow złota, a kto 
by głowę iego, dam fto funtow: y tak iąchali | 
Apollona izukać chcąc go doftać. Apollon 
„przyiachawizy do Tyru, poradził. (ię fwoich» 
nowiąc: Nie dam dla fiebie ziemie gubić, o 
was miedba, mnie ieno fzuka» a gdy mnie nie 
naydzie miedzy wami, wam.nic nie uczyni» 
tak kazał wokręt pfzenice nafypsć, a weią- 
wfzy frebro y złoto odiachał. Potym przyias 
iachał Aotyoch on Tabarta imieniem, do Ty- 
ru fzukaiąc Apollona: a giy go tam nie zna 
Jazł, frafował (ię. Y w tym (ię pytał gdzie by 


był w 


j 
] 


był, powiedaiac fię bydź iego przyiacielem, y 


mow: chciałbym ia iemu dać dobrą radę co- 
by było ziego dobrym: ale to zdrądliwie mo- 
wil bo go chciał otruć. Apollon przyiacha- 


'wfzy do Miata naznaczonego Tarfis, począł 


w tym Mieście przebywać: a widząc iże był głod 
w tey krainie, bo w ten czas korzec pfzenice 
po ośm złotych kupowano ) otworzywfzy A- 
pollon okręt, kazał wfzyckiemn Miatu iść po 
pfzenice, a kazał korzec dawać po osmi mie» 
dzianych pieniędzy: tam odzywiał ten kray: 
Tedy miefzczanie Tyrfcy miłość Apollonowę 
ku fobie uyzrawfzy» iemu ma cześć y wieczną 
pamiętkę Obraż iego w pośrod Miafta pofta- 


wili agdy Apollon ieduego czafu po morfkim 
"brzegu chodził, Elawik ziego ziemie fzia- 


chcic:s iadgc po morzu, uyzrzawfzy go, rzekł 
kniemu: tak. Zdrow bądź Apoloninie Krolu 


*moy, wiefzli wyrok Antyochow o fobie. a nic- 


wiefz otoć powiem, rzeki Apollon, powiedź 
przyiacielau. W rzekł mu: Krol Antyoch takie 
rozfkazanie uczynił ywyrok, mow c Ktoby 
mi Apollona zywegu dał dam iemu pięć fet 
funtów złota: A ieżeli mi głowę iego przynie, 
fie, dam dto fubtów złota. Przeruz powiadam 


"©! Krolu, że y w Mieście mafz ludzie ktorzy, 


cię chcą otruć zaczym jedź ziąd: Apollon 
iemu za to podziękował, a rozfkazał mu dać 
pięć fer funtow złota, mowiąc: Miedzy kley= 
noty nic tak drogiego nie ieft, nad użyteczne 
ofirzeżenie, żeś mnie oftrzegł» mieyże to ode- 
fmoie, cobyś także miał od antyocha» gdybyś 


w” mię zdradził, y związanego dal iemu: Elawilę 


tego 


tego daru niechciał wziąć, y rzekł; Tobie fek 
teraz więk(za potrzeba, choway to fobie Od- 
powiedział emu Apollon: Więklzćy wagi a cie- 
bie ten dar nizli u mnie. Zaraz potym Apol- 
lon kazał okręt zgotować chege płynąć do 
Pentapola. : A tak wfzedł po niego y poruczył 
fię wiatrom. Gdy dziesięć dm po morzu pły- 
wał, powietrze fię im obrociło przeciw połu: 
dznowemu wiatru, y powitał z pułnoc wiatr a 


zburzył nawałncści, zatym fię rozigrało mo: || 


rze odetwał tedy wiatr okrętowy żagiel a na- 
Wałności wziąwfzy okręt na fię. poczęły nim 
jako piłą miotać, iedna nawałność drug'ey ga 
fobie podaiąc, aż więkfza nawałność przypad- 
fzy wzięła okrent na fię, y rozerwała g% tak 
že iedna defzka zdruga nie zofłała, frebro y 
złoto na dno pofzło y inne drogie fprzęty po 
morzu płyneły, a ludzie zatonel« Ale Apol- 
lon defzczke uchwyciwfzy, iał (ię dzierzeć, y 
y płynął na niey całe trzydni y nocy. Cewar- 
tego dnia uyrzał iednego rybitwa. a on ryby 
łowi y począł kniemu wołać, mowiąc O czło» 
wiecze przyblifz fię ku mnie,a zachoway zywot 
fonacego, y pomoże fpracowanemu. Y wnet fię 
kniemu rybitw przybliżył, a wziął go w łodz 
potym do domu fwego y nakarmił- Gdy (ię 
Przefpał rzekł mu rybitw: Wiefzli to» iż wee 
dle morfkiego prawa iefteś moy robotnik bom 
cię od smierci wyzwolił, ale tego Bogowie nie 
daycie, bym ia ćhciał temu zle uczynić, kto 
mi nic nie przewinął: lecz toć powiadam, oto 
płachta lezy;obwiu fig w nie,ą idź na goręspatrzay 


že- 


| Ze fzcześciat a ieżeli fobie nie będziefz. mogł 
| polepfzyć, wroć fię. do mnie, a ia fwoie ubo- 
(fwo Wfzytko chce na poły ztcbą podzielić: 
s jeżeli tez kiedy przyidziefz do (zczęścia do- 
l prego, wfpomniawfzy na to» dobrymi to ode 
i płacifz. Apollon w tey ieśney płachcie, fwe- 
| mu Gofpodarzowi pokornie podżiękowawfzy 
trafi} na okret w ten czas gdzie Krol ziemie 
Tybelfkiey imieniem Altytrates piłę z fwemi 
4 Dworzany grał Apollon itoiacs począł lie tey 
|| grze przypatrować. A gdy Krol piłę upuścił 

Apollon to widząc, fkoczył prętko ku piles 
|aw rękę wziąwfzy piłę podał p'ętko Krolowi. 
| krol wzrzwfzy od płachetmka, począł fobie 

myślić, coby to był za Młodzieniec. y coza 
l człowiek w płachcie chodzący iak kmieć. Y 
| sczyniwfzy Krol gry koniec, iął fig pytać, 
ktoby był. A gdy nie umiał żaden o nim 
„powiedzieć, pytali rybitwa» on im powiedziak 
ze go znalazł, á on tonał na morzu, ale kto 
| iet, y odkąd niewiem. Krol rzekł: Ktozkal 
| więk y odkadkolwiek ief, za tę fluzbę ktorg 
| mam dziś uczynił, daycie mu fuknię, a w pro- 
wadzcie go w Pałac nafz niech wieczerza; y 
wnet he halo iako Krol rofkazeł. Ten Kro 
nie iadał nigdy tylko z iedna Corką (wsią, 
ktora była bardzo piękna y madras Ta we- 
dle czafu y {wego Obyczaii umiała grać y (ka- 
kać iako inne Xięzoy, ba w te czafy fromo- 
ta była każdiey Xiężnie kroraby tego nie ua 
miała. A torzadkoc'yniły, tylko przed. iW: 
mi Qycami; a przed nikim więceje X lało. iig, 

że 
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że Xięzna imieniem Łucyna przygotowaw(fzy, 
fig, przyfzła przed iego goście: y poczęła grać 
y fkakać, tak ftucznie, że wlzyfcy opuściwfzy 
Krolewfkie potrawy dziwawali fię iey. Jedy- 
ny tam Apollon był ktory nań niedbał, tam 
fiedząc ieden podle Apollona rzekł iemuę 
Go fig tobie zda to pląlanie: Apollon głową 
trząfńął, Uyzczawfzy to Krolewna zafmucła 
fię bardzo a zapomniawfzy wlzego wefela fia» 
dła fmutna, Tedy rzekł Krol Gorce fwoley 
Corko miła proś odemnie co ieno chcefz, a 
bedzie danos A ona ukazawfzy na Apoloona 
rzekła Krolowi; Poki Apollona żywego widze, 
wefołą bydz mie mogę, a chcefzli mię iefzcze 
welot widzieć, y fwoy ślub ktorys ślubił fpeł- 
niey, każ mu głowę uciąć. Krol iey pytał w 
©zymby przeciwko 'niey przewinał, rzekła: 
zali to pie ieft' wina; że granie pięfanie wfzy- 
fcy chwalą, a en ma to głową trzafnął, Na to 
Krol iako mędry fwty Gorce rzekł: Gorko 
miła, niewiem dla czegoby to uczynił, że gło- 
wą trzęfnął. Tedy Krol kazał iemu wfiaćo 
y pytał go dla czegoby na takową Krolewnę 
„kiwał głową. Ktoremu Apollon rzekł: Kro” 
lu wielki, ia na Krolownę nie kiwał, bo ieifk 
zaczna y fzlacheina, ale na graniesy pląfanie 
iey, bom tu nic nowego nie widział, ia to le- 
piey umiem niż ta cna Krolewna, gdyżem fię 
tego wiecey uczył potey rozmowie, rzekł Krol 
do Gorki fwey; Gorkọ' miła, nie dziwuy fię 
temu: że żażen tego mie żąda» czego dofyć 
wdomu ma: Przeto nie miey mu za z ie- 
zli. 


; 


zli pokaże, że lepiey umie nizli ty. Y wżige 
wfzy Apollon f(krzypce pocznie grać wdzię- 
cznie y pląfać wybornie, tak że wfzyfcy krzy” 
_kneli mowiąc: Wdzięcznie gra y lepiey plą- 
fa mz Krolewna. Widząc Krolewna pląfy ie- 
go, wpadł iey w lerce, y poczęła go bardzo 
kochać, y ukłomła fię przed Oycem fwoima 
oto go profząc, aby iey raczył tego za Mie 
ftrza dać, ktorego z nagłości fwey wielce pra- 
gnęła, bo tak wdzięczny gy, y tak trefnych 
piafow nigdym nie widział:. Krolowi ta rzecz 
bardzo miła była: y kazał Apollona przyjąć 
do fwego dworu, dawfzy mu Krolewne do nas 
vki. Tedy Apolon Krolowne zaraz począł 
uczyć z pilnością y z wielką prozbą, tak że 
Apollon w tym cełym roku nie uznał, by Kro- 
lewna nań miłe poyżrzała, ani też on mile weyd 
zrzał ma nię. Y kochał Krol Alcyfrates bar= 
*dzo Apollona dla wielkiey mądrości iego, Wie- 
dząc też że był Krolem Tyrfkim; ale nad to 
Corka Krolewfka Mitrza (wego niewymowńie 
kochała. Potym Xiażęta możne zdali fiebie 
poslubić Krolownie bo była piekna» urodziwa 
kiemu mądra, ale Krol niechciał iey nkomi 
dać, tylko kogoby fobie: ulubiła, Y ftało fig 
tak czafu iednego, że przyliachalo dwoie Kią- 
zat znamienitych kofztownie zwielkim dworema 
a kazdy z nich o Krolewnę profit. W ten czas 
napifał Krol do Gorki fwoiey tak: GQorko miłą 
dwoie Xiążąt przyiachało, a każdy profi a 
ciebie za Małżonkę fobie, iam tobie poślubił» 
że cię niedam żadnemu: tylko temu kogo ty 
B2 fobie 


i EEEE ZĘ YZ EZR DRC 


Tobie: fama ulubifz; "ale wiem 28 Pannóm ief 
wftyd przyrodzony: a tak nierychło każdź Pan- 
na przed każdym mężem rzecze że go chcę. 


napifz mi imię tego, za ktorym chcefz: A 
nie tylko imię z tych dwu Xiężar ktorzy przy* 
jachali, ale fobie obierz kogo chcefz ze wlay- 
tkiega świata ubegiego, abo bogatego; bo wiem 
"żę ma świecie nie mafz tak bogatego, żebysmy 


ubogiego. byśmy: go nie mogl zbogacić. Uy- 
tzawfzy ten lit Krolewna, zapłonąwfzy {ię 
' od witydu, pocznie z fobą tak mowić; Oycu 
prawdę opifać, to fromota: a nie odpifać fzko- 
da wielka. Wziąwfzy tedy fwa tabliczkę, po- 
częła pifić, naprzod: A. Widząc to iey Ma- 
tka» pocznie Gę dziwić coby pifała. A tam 
mie było yaednego uwa z tych dwu Miążet 


napifała A. pocznie pifać P. R ozgniewawfży 
fię Matka, rzekła iey: Zła Corko; czemu 
chcefzfwoy rod poniżyć:  Xiażęta wielkie po= 
tępiafz, a ubogiego tułacza* Morfkiego obierafze 
(Na to iey Corka odpowiedziała? Marko, nie 
tobie dano wybierać, ale'mnie, a przetoż na 
tego pozwalam; gdyż mnie ief miły, bo mi- 
łość nie należy na bogactwie, "ale na fzlacheę 
tności y wierze; a rzekłfzy to, pofzła od; Ma- 
tki y napifała duff taki ze chcę Apollona, a 
nie dafzli mnie temu» pewnie Gorkę ftracifza 
Krol ten lit przeczytawfzy gościom to powie 
dział, a zaraz uczynił gody Apollonowi Lu- 
cynig- 
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imienia, ktoreby fie od A. poczynało» A-gdy> 


A przeto abyć fię umnieyfzyło witydu twegos 


*w bogzćtwie: z nim -nfe zrownali: “ani tak też |. 


go dnia wziąwfzy ią ,z (ob. przechadzał fię 
* z.nią.wedle, Morza» 3.W.lym Okręt przypłynął 


rzyezyn iels mitą nowina miła. Naypierwe 
, przyczy | 


cynie Gorce fwoiey' z wielką pompa. A gdy 
Apollon z Krolewna. fwa blifko roku. mię- 
fzkał,żyąc z foba w.wielkicy łafce. Tedyaedne= 


na ktorym. było. Tyrfkie znamię. Y gdy üy- 
rzał Apollon, rzekł Krolewnie: Ten Okręt 
z.mojęy „ziemi iell. pocz kaymy ŻE nam kto 
zniego aake nowiny powie. Tedy ieden.z Qa 
ktętu poznał , Apollona». y rzekł mu: Zdrow 
badź. Krolu -Apollonie, a wefel fie. Monarcho 
wielki, bo. Krol -Antyoch" ielft piorunem: zas 
bity: zfwą Gorką,:a wfzyfcy cię Xiążeta. Ges 
faczem. wybrali, y czekają cię wefołą.z Ans 
tyechowemi kleynoty, a wyfzedfzy. z Okrętue 
fpraw:ł. pofelitwo» y.dał mu RWiazęcy. life Gdy 
Apollon Krolowi Cybilfkiemu Oycu fwemu te 
nowiny powiedzial» rzękł Krol: Dla dwuch 


twa część ieł- mi bardzo miła, oraz iuż wiem 
żem. (wą Corkę. Krolowi wielkiemu. dał.. Aie 
ta. mi niemiło zę mulzę ciebie niemiec; y 
tak miłego czławieka Mracić, wfzakże możefzli 
fwą «myśl odmienić, zoltań zemną, a ia dzsś 
z [wego Kroleftwa tobie uftapię. Odpowied ział 
Apollon: Krolu miły, ża tę lafkę tobie „dzię=. 
kuię, iednak racz wiedzieć, że 'w fwoiey zies 
mi y w okolicy zolławiłem. prayiaciele y niea 
przyiaciele. a przynależ:łoby abym. fię im flas 
wb y każdemu według zaffużenia iega odpłas 
cit. Tedy kazał Okręt Apollon nagotowaćcz 
a.wfzędfzy do fwoiecy Małzonki, rzekł doniey 
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Ktolowa miła; znay dobrze ten pierścień, bo 
ia mufzę do fwey ziemie iachac, potym o 
Cefarftwo fię ftarać, a tam bez wielkiey woy- 
ny mie będzie, a przetoż lepiey tobie u Matki 


bydź, a gdy tego czas będzie, tedy ia po cię * 


pofzię a niewierz niczemu in(zemu; tylko to- 
mu pierścieniowi, gdybym go pofłał. Gdy te 
rzecz Krolewna ufłyfzała, omdlawfzy na zie» 
mię upadła, pochwili pokrzepiwfzy fię, rze- 
ki: O miewiaro niewierna y niefzczę(nas o 
miłości wielka, chcefz mię zolław:6 a la dla 
ciebie wfzytko odważyła, y więkfzy: uciechy 
nie mam tylko ciebie widzieć. bom ia ciebie 
ulubiła fobie, ia fię z tobą uciefzę: a bęcz elz 
gdzie wniefzczęściu, to nielz zęście lekcey mi 
z tobą cierpieć, oczyma widząc. niz ulzyma 
fyfząc: bo pofelitwa więcey nowio p: zyczynią 
n zli fię dzieie. Odpowiedział jey Apollon: Wi: 


dzilx to żeś brzemienna, niewczifom y nież; 


pogodzie nie przywykła, a Morze zlitować fię 


nie u mie» a p: to fię ociebie boię. Na co Kro-' 


lewna rzekła: By w tobie była wiara, w moiey 
chorobie, miałbyś do mnie przyjachać, a tak 
lepiey gazie ty będziefz, tam ia też niech bę- 
dei Rzekł iey Apollon: Gdy inaczcy bydź nie 
może, wziąwizy dezwolenie; wfiądzmyż na mo» 
t22. Tak Apollon z Krolewną, poruczyw[zy 
fię Bogom fwoim. z Krolem, w fiedli w Okręt: 
-y puścili fiş po Morzu. 

Gdy fię od brzegu odbili iachali da Ty. 
ru; A gdy iuż dwa miefiące na Morza byli, 
Krolewnie fmrod Moxfki lzkodził, 2e ra 

izal- 


bliża t rodzenia; zaczym ž boleściami okriitne* 
mi plod fię w niey zalłanowił, a przeto nie mo- 
gła porodzić Dzicięcia w długi czas, Potym 
gdy w tych okrutnych boleściach porodziła 
Corkę, Rala, fię iako martwa: a wfzyfcy kto- 
rzy nato patrzali, rozumieli że iuż umarła: 
a tak był krzyk y płacz wielkiw Okręcie: Lecz 
tam Krol naywiękfzą żałość miał, bo w iego 
fercu była boleść wielka. Y powftał wiatr wiel- 
ki na Morzu, i przewoznicy rozumiejąc że iuż 
Krolowa umarła, że dla tego wiatr wielki po- 
witał na Mozus poczęli profić Krola: aby 
dał żywot żywym» mowiąc: Krolu, nie wyrżu- 
cifali z Okrętu umarłego, wfżyfcy. zatoniemy» 
bo: Morze nie przeftanie fwoiey fali; dokąd z fiee 
bie umarłego pie wyrzuci. « Apollon z wielką 
Żałościąę niechciał tego uczynić, aby ią miał 
wyrancyć % Okrętu, ale wiedząc iż inaczey nie 
mogło bydź, kszał łodkę ktora zawfze w O- 
kręcie była nagotować, a iey ciało w drogie 
fzaty oblec+ ktore z fobę miała, y kazal ią 
w vnę łodkę: włożyć, a pod głowę włożył dwa 
tyfigca złotych» a lift papifawfzy w te fłowa: Ty, 
Ktory to ciało znaydziefz, wiedz że Krojea 
wna iet, a Gorka Krola wielkiego, dla kto- 
tey to: smierci wiele łez. wylano, a ma dwa tye 
fizca pod głową. Ty ktory naydźiefz, jeden 
tyfige wezmii fobie; a drugi tyfięc na iey pos 
grzeb obroć: aby. uczciwie była pogrzebiona 
iako na taka Krolewne przynależy, a iczli kto 
nalażfzy tak nie uczyni: Bogowie daycie to; 
żeby nigdy nic nie miał, y nędzę zawfze cier. 
piał- 
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piab a żeby nigdy wefot nie był, y włożył iey 
lit w rękę, y kazsł łodkę twardo zafzponto. 
wać, y płakał nad mia; a wtym kazal dodkę 
po Morzu z wielką żałościa puścić, 

A giy nawałności itẹ łodkę: pochwyciły, 
trzeciego dnia u iednego Miela ktore zowią 
Eff'ż, na brzegu ią wyłożyły. Y fala fię % przy- 
padku; że 1ieden Doktor imieniem Tytemon 
w ten czas przechadzał fię.nad Morzem, auy- 
ż zawfzy łodkę ksził są ku fobie p'zywieść 
y odfzpuntowac. A gdy 4 odfzpuntowano, nys 
żizał Miftra Panią w drogim odzieniu. leżą- 
ca; y kazał 14 da fwego domu nieść: a gdy ią 
złodki dobył, obaczył liù w ręku y pizoczyt.ł 
gor gdy p'źrał że ma złoto pod głową» biorę 
to na fwe zirowies że nie tylko ieden tyliąc ia: 
ko wtym liscie pifano abym nałożył, ale oba 
tyfiąca iey na pogszeb nałożyć; y tak Doktor 
ten; co było do pogrzebu trz:ba % iobył+ A gdy 
p'zy zedł uczeń iega imieniem Sylemon, uly- 
fziwfzy co fię w domu dźieie, a oglądawfzy ta 
ciało, rzekł: Takiegom umarłego nigiy nie 
widział, twarz fię nie zmieniła, oczy nie opas 
dły» nos fie nie oboltrzyłs {kora iey nie ftwate 
dniała; ta Pini iell żywa, ieno że ią niemoc 
po miemocy zmartwiała, a oglądawfzy wfzytkie 
żyły. rzekł; O przyiaciele tey Pani, byście 
mię byli przy fobie mieli, tego ciała nie wr zu. 
cilibyście byli w Morze* Y nabrał ziela y ko» 
rzena ktorego on rozumiał, kazał blachę na 
cztey koła poiożyć, a ciało na wierzch włow 
żyć, y ogień uczynił pod blachą z tego ko- 

rzenia: 


"tak że ta bl.cha na ktorey leżała zairzęfla fię, 
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rzenia, aż fig dobrze zagrzało; potym wfzytko 
ciało pó'nazał oleykiem y maścią-drogą. A gdy 
poznał po żyłach że pryrodzenie nie myc przys 
imuie, zadał żeby kichneła. potym kichneła: 


a ona ożyła. y otworzywfzy oczy miłe przemo- 
wiła: Kto ićX przy mnie. patrz abyś lię mnie 
nie dotykał nad potrzebę, bo ieiftam Krolewna, 
Corka Krola wielkiego, A wz awfzy lekaritwo 
pofilne, była po małym czafie piękaa| yzdro* 
wa. Nie dziwuy fię temu Zaden y nie mnie= 
muy, aby ta rzesz me byłu prawdziwa, bo pifmo 
świadczy.że ftarzy:a zwą fziza żydów.$ mieli ten 
obyczsy. że (wych miłych przyiacioł umarłych 
ciała chowali doa trzech dni. iesliby fig w clee 
le dufza nie utaiła dla wielkiey nie mocy, ia- 
koż doktorzy powsedaią, że fię to przytrafia. 
Tedy $5ylemon uczeń zaprowadziwfzy 
Miltrza fwego do komnaty w torey Krolewna 
leżała; rzekł mu: Patrz Miliru, Ktosyeś ka- 
zał grob kopać, te żywą widzifzł Miltrz oba- 
czywfzy panią zdrową, rzekł: Rad widzę 
anyit twoys y welot ieftem z paftępku twoie= 
go. nie masemay dobry uczniu moy, by dares 
mne: itaranie twoie. ktoreś miał około tey Paa 
Di pracuiac, y nakłada nie dracifz ktoryś na 
iey lekaritwo wydał, bo ta Pani ma wielkie 
bogactwa od złota. Potym odważył ono złoto; 
y dał ieden tyfigęc Sylemonowi, a drugi tyfiać 
fchował dla tey Krolowey: Po małym czafie 
wyleczyła fię z tey niemocy ta Krolowa; y bye 
ła tak piękna, że fię iey cudności dziwował 
każdy 


każdy kto ią tylko obaczył. Y wziął ią Sys 
lemon za fwą Corkę y myślił oiey wydaniu. 
Ona to zrozumiawfzy, rzekła mu: OQycze moy» 
racz wiedzieć że ia ieftem Żona Krola wiel- 
kiego, a wiem że jet dla mnie w wielkiey” 
żałości, przetoż chcę go w czyftości czekać, 
dokad fię o nim nie dowiem, abo też on omnie. 
Potym iey on Doktor dopomogł, że ią Xię- è 
pią uczyniono Bogini rzeczony Wefta, bo kto 
fię tey Bogini przyfiugował. mufiał w czyfto» 
ści żyć, a wte czafy Panny y Panie za Mnie 
fzki zakonne miano. A tak Lucyna przylu- 
gowała fię, 

Gdy Apollon fracit tak żałośnie: żonę» 
ślubował że dziewięć lat nie miał z Oktętu 
wychodzić tylko do fwey Gorki, a przez ten, 
czas ani brody golić, ani fię myć miał po- 
tym kazał Okret obrocic ku Miaftu Tarfis a 
przypłynawfzy, tam ftanał u Gofpodarza fwe> 
go Strangwiela; ktory miał żonę imieniem Dyo- 
niżya» ktorym Apollon poruczył fwóę Cor- 
kę, y ziey mamką Ligorye: a dał z nią wie- 
le kleynofow» y kazał ię przezwać Tarfia, od 
Miaka Tarfis w ktorym ia chować umyślił. Y 
rzekł Apollon 'do Strangwiela także do żony 
iego Dyonizyey: Naymilfi moi, wam wierzę 
więcey niż komu na świecie, oddaę wam to. 
Dziecie, bo na nim należy mois oftatnia pon 
ciecha, a profzę wfpomnicie fobie na one mi- 
łość,: ktorą ia wam uczynił, y temu M9iafiu. 
A gdy mu ślubowali to Dziecię wiernie cho- 
wać. Tedy Apollon wfzedfzy w Okręt» pos 
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czął po Morzu żałośnieleżdzić, Zatym Tar- 
fia wyrofa z lat dziecinnych, y poczęła zins 
fzemi Pannami do fzkoły chodzić, y uczyła 
fię tam bardzo pilno. Y ftało fię dnia iedne= 
go; gdy Tarfia ze (zkoły przyfzła, uyżrzałas 
a to mamka iey Imieniem Ligorya na śmierć 
leży, widzące to Tarfia, poczęła nad nię pła- 
kać. Tedy Ligorya poczęła iey pytać mowiącł 
Wiefzli czyia Corka ieiteś: na to Tarfya 0d- 
powiedziała iako rozumiała Strangwielowa: a 
Dyonizya jeft Matka moia. Odpowiedziała 
mamka: Ty niewiefz ale ia tobie powiem: 
Ociec twoy iet Apollon Krol Tyrfki, a Ma- 
tka twoia iet Lucyna Gorka Krola Tybbfkie- 
go ata porodziwfzy cię wrzucona iet w Mo- 
rze: a Ociec twoy Apollon dał cię tu chować 
z żałością, ktorą ma po twoiey Matce, a iuż 
nie mały czas błądzi po Morzu. W tym u- 
marła Ligorya, Tedy Tarfya długo żałowae 
ła mamki fwoiey, y wzięła fobie za zwyczay; 
że iak tylko z fzkoły przyfała» nigdy nieiadła, 
aż pierwey ną mamczyn grob (zła, y płakała 
bardzo rzewnie, żałuiąc iey śmierci, a pogle- 
daiąc na Morze, płakała fwey' Matki ‘ktore 
była do Morza wrzucona, y Oyca fwego, kto» 
ry po Morzu błędzał. 

Y ftało fię iednego czafu. że Dyonizya 
fzła z Kościoła, aiey Corka Filomacya przed 
mię w drogim odzieniu, a Tarfis Krolewna; ia= 
koby fłużebnica. Gdy to widzieli dworfcy lu- 
dzie» poczęli mowić: Ta ktora za niemi idzie, 
fzlachetnicyfza ie; ale ktora naprzod nie ief 
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tey czci godna. Ufyfzawfzy to Dyonizya: za 
{mucila fię bardzo a przyfzedfzy do doma us 
derzyła {oba o ziemię, y płacząc tey: hańby kroer 
rą Myfzała o fwoiey. Cortés y poczęła myshó 
aby mogła Tarlig z świata zgłsdzić, aby dla. niey 7 
Corka takiey fromoty. nie cierpiała: V. miała 
iednego flużebnika w, fwoiey wśl imieniem The 
ophila» a ten bjii włodarzem, y pofławlzy „po 
niego: rzekła. mu: Theophile, fłyfzę 10 tobie 
wiele złegó, żę male dobra kradniefz» Izęś tea 
iad kupił, ktorymbyś mate y.Pana,mego mozł 
otruć, ażebys. Corke. maig .poszwfzy: palse 
© 
Z. 
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majętność obişh “je 
to cos omnie myśuł, to ia toDię uczynię. : ŚĆ; 
oczął Theophil przyligyac że 0 17M nie Myję 
gül. Ale Paai ispo Dyouizya rzekła mu: Aa 
bo zabiy Tata. abo. la ciebie rofkażę az biće 
Odpowiedział Theophil Gdy inaczy bydź mia: 
moze lepiey m abym żyw zojtał zabiw (ży, Tars 
fia.. Dyonizya odpowiedziała; Ma Tarla „tet 
obyczay. że przed obiadem zawifze - chodzł 
między groby płakać fwoicy „mamła, a tytanit 
doczekawfzy  zabijefz. ią, a gdy ją zgladziłą 
z świata będziefź wolny odemnie, 

Theophil upatrzyylzy czasgdy miała do 
grobu iść, uprzedził W: y począł. fe między, 
groby ksyć. A. giy Tarfa przyfzła uyzrza* 
wfzy ią Theophil zląk -hie icy bardzo» y mowił 
fam w fobie: O- roboto niefz:zę(na, y utefkniex 
nie moie wielkie, iskoż mam wykonać tę okru 
tną robotę y %abić tę slachetog Pannę, a pider 
łać krew niewinna; Ale ponieważ to inaczcy 

bydź 


Krol Apollon dał wiele złota Gofpodazowi, 


bydź nie może; poniewólnie na'to żezwolił, Y 
p'żyttąpł wnet do niey dobywfzy miecza (we 
go. y porwawfzy ię za warkocz uderzył o %ie= 
imię. tedy Tarfia poczęła Theophia pokornie 
pytać coby to było, a coby Z nią unyslił żży 
nić: Odpowiedział okcutmk: Wnet twa fzyia 
dowie lię, cO ia tobie myslę. "X dobył mecma 
fwego chcąc iey głowę uciąć. Ale Tarla po- 
kornie' do niego rzekła: Omiły Theophile 
powsedź mi, czymem ia fobie śmierć zalluży* 
la: iam migdy przeciw tobie nic złego Die u» 
thyniła; Czemuż chceż ręce fwe zmaązaćkiwię 
niewinńą, wieuząc-to dobrze, zekrew niewin= 
na nigdy pie bezie bez pomity. Odpowie śział: 
Ty mae nic Złego nieuczynida, ale Ociec twoy 


a przeto cię Gofpodyni twoia kszała zbić, shy 
złoto fobie pobrali. Rzekła Taria do niego: 
Ponieważ inaczcy bydź nie może, prośżę cię de 
puść mi aż popłaczę śmierei Matki mey: OQd- 
powiedział; płacz awiedz co czynie Ze 10 po- 
woinie. Y poczęła Tarfia rzewno piekać, a 
gdy tak płakiła, ftało fięe przyęody: że W ten 
czas Mor fcy £boycy przypłynęli ku Maitu y ftag 
i u brzegu, czekając fwego czafu» ale Theo- 
phil me widział tego» Tedy oni NyZiZaw (ży 
Męża itoiącego gołym mieczem mad piękną 
Panną, fkoczyw zy ok:aykną go. A Theophil 
alkizy Ge uciekł, y powiedział Dyeoizycy że 
mabił Tarfią. Potym sboycy wzięwizy Pannę 
przywiezlido iednego Miafto Ktore wane Mel- 
ehna, a między infzą kupą pofadzili ią na przes 
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day: Y przyfzedł nie ueżciwych białych gřow 
Gofpodarz, y kupił ią za pięćdziefiat złotych, 
y przywied? ią dodomu do infzych białych głow 
zefromoconych. 

A gdy Tarfia zrozumiała dla czego była 
kupiona y od kogo poczęła rzewnie płakać, 
mówiąc O Bogowie, iskoście bardzo iadowity 
fad na mnie mzerną Krolewnę wydali; o nie 
fzczęście miłosierne» iakożeś na mnie łuk fwoy 
wyciągneło; a takeś iądowicie (wą kopiją na 
ftraconą dziewkę zaoftrzyło. © Bogowie, co- 
żem zgizefzyła żeście na mnie mizerrą Krole- 
„wnę tę nęcze dopuścili, ant we mnie pycha, 
ani ządza złą, ani złość, ani krwie przelanie 
było tylko w fercu nabożeńfiwo, w nocy łzy, 
a ża obyczay kfięgi w ręku; Y czemuż mili Bo- 
gowie tos przepufzczenie. na mnie przyfało: 
chcieliście Bogowie abym była zgubiona, Cze- 


muscie mnie raczey w Morzu pie utopili o The" > 


ophile, takes mi był okrutny, głyś mnie chciał 
Zabić; ale byłbyś mi daleko miłofiernieyfzy, byś 
mi by? głowę uciął. A uyzrziwfzy fwego Pa. 
na, bieżała do niego» y padizy do nog iegos 
poczęła z płaczem profić, aby raczył Krolo~ 
wnę przyuczciwości żoftawić, bo ieftem Krole- 
wna; a nie dopufeczay tego: abym tak fromo- 
inym fkutkiem była 4mazana. Na to Gofpos 
dar rzkeł: Czego płaczefz, fnadż niewiefz ześ 
temu w ręce wpadła, ktory ani witydu, ani 
żadney miłości w fobie nie ma. Ale idź fiedź 
przybrawfzy Gg» bo tak wiele chcę z tobą fre. 


bra- 


bra doftać, iakom za cię dał, a nad to iefzcze 
więcey. Y Kazał pieuczciwą rzecz po Mięście 
wołać, co fromota ieft ta pić, ale może fig 
każdy domyślić iakie tam wo?anie by?o, 

Y ftało fię że Xiążę tego Mialta, imie- 
niem Anatagot. przyfzedł do onego domu, a 
wziąwfzy Tarla zarękę prowadzi? ią do komna- 
ty; Tarfia uyżrżawfzy że była fama znim w 
komnacie, upadfzy do nog iego rzekła z wiel- 
ikim płaczem: O możne Kiażę, iako krwi fola- 
chetna, przemoż fwoią pizyrodzoną fzlache- 
tnością umyfł fwoy, aby twoie dzieci Bogowie 
uchowali takowęy złey przygody, W Ktoryiem 
ia ie tera: ja teem Corka Krela Tyrfkie- 
go ktoremu imie Apollen: Ten pośmierci, Ma- 
tki moiey, da? maie na wychowanie do Tare 
fu z wielkiemi fkarby, ale kioremu na wycho- 
wanie dana była» kaha? mnie %abić, a temu 
śktoremu mnie kazał zabić, Morfcy Z3ovcy mię 


"wodięli, więc ci mnie preedali temu to ałemu 


człowiekowi. Ty zaś ieżeli ieiteś fzlachetny, 
pomoż mi moiey cnoty, z.chow Č, y mego Pa- 
pieńitwa dla uczciwości wfzech [zlacheraych 
Xiażąr, y dla wfzytkich Panow y Pań, kto» 
rym cnota miła iet. Ufyfzawfzy to Kiażę AŻ 
natagot, pociefzył ia mowiąc: Cnorliwa Kroe 
lewno miey fig dobrze, a mie frafuy kę żeś 
w tak niebefpiecznym ftanie, w kiorym lub ielteś 
iednak czyltość miłuiefz: A iżem twoie Lada- 
nie pozna”, iako będę mogł chcę pomoc a- 
byś iwa czyftość zachowała, wezmij ten funt 
pieniedzy, dayże fwemu Panu, iakoby już twoj 
ie by- 


je były, aia potym ż nim ię rożnówię, A t:k m 
cnotliwa Panna wyfed/zy z komnaty tunt pie” 
niędzy niefzczefnemu Panu (wemu dafa» Y 
wyfzedfzy Xiażę. od tąd tę komnatę na miefiżc 
naymował, y dał fto funtow pieniędzy na to» 
aby -Tarfisy zaden męfz'zyzna n'e znał okrom 
iego. A Gofpoda:ż wziąw [zy pieniędze śiubo» 
wał tos 

Zatym gdy fięta rzscz działa w Melchnie 
a Krol Apollon żegłowa? po Morzu dziewięć 
let, żony żałuiąc: wtym pizypłyną? do Miaita 
Tarfu chcąc fię z fwg Corką uciefzyć, ado» 
wiedziawfzy figę Gofpdarz Sirangwiel 2 fwg zo~ 
ną Dyonizyg o przyściu Apollonowym: wdziae 
li żałobne fzaty; y fzli oboie przeciw niemi, 
A gdy do niego w chodzili rzekł iemu Stran- 
giwel; Witay Krolu wielki, dam fwym wier- 


ka twolas na ktorey wfzytka nafza nadziełā 
była, umarła, A iako nas widzi twa miłośće 
od iey śmierci: aż do dz'fieyfz:go dnia dla ża” 
łości nie braliśmy na fię lepfzego odzienia, U 
flyfzawfzy to Apollon zafmucił fię bardzo y 
uczynił ślub iż przez drugie dziewięć lat nie- 
miał « Morza wyfieść, pokiby dobrey nowiny 
nie ufylza?, a ktobykolwiek rzekł, aby wyfzedł 
z Okrętu, kazał, aby mu bez m łofierdzia była 
moga ucięta» y oediachał z wieikm Imu'kiem 
od brzegu. Tedy przypadł w nocy wiatt; y %a- 
pędził po daleko, a gdy było nażalutiz, poznae 
fi że byli przed Miafiem Melching, gdzie była 
prze: 


nym ffugom miły, Radbym twey miłości no- 
winy lepfze powiedział niżeli te: Tarfia Cor- 


przedana Tarfia Corka iego: Y rzekł Apol- 
lon czeladzi fwoiey: Bracia mili przybiycie fię 
do brzegu, bo dziś iek uroczylty dzień, aby” 
gole iakie pocielzenie mieli. iako infi ludzie. 
A gdy przypłyneli do brzegu, nalezli Okrę- 
tow y łodzi, bo mieli obyczay okoliczni lu- 
dzie, że dotego Miaa pod ten czas fchadza* 
b fie, y ten dzien wefołu swięcili, Tedy Apol- 
lon rofkazał fmu fzafaczowi, aby uczyaiť 
czeladziwefałe Qódowanie, a dał każdemu cze» 
goby żłdał, y mowił; Acz ia ich Pan lelem 
śmutny, ale czeladź niechay nie będzie fmu- 
tna tego dnia. Y poczęła czeladź gotować, a 
Apollon w [mutku fiedział na dnie Okrętud 
Tedy Anatagot Kiąże Miata enego przecha« 
dzał fis oględuigę łodzi go$zinne, Uyżrzaę 
wfzy ieden Okret wiekfzy y dtroynieyfzy ni- 
zli drugie, y fzedł kniemu tam obaczywfzy 
łudzie dwęrfkie, był z niemi wefał, y pyta 
fe ktoby ich był Panem: Y odpowiedzieli mu» 
ae dla żałośći w Okręcie fiedzi płaczące Od= 
powiedział; Wezmij ktory z was te dwa czer- 
wone złote, a idź do niego profzęc go aby ra? 
czył do mnie wyniść. o 
Tedy iedea fuga Apolłonow odpowie” 
dział: Xiążę fzlachetme pytam twey miłości; 
iezlibym mogł W tey żiemi infz nogę za dwa 
czerwone złote, taką iake tę mam, kupić, te- 
dy rad poydę. a iezlibym nie mogł, profzę 
twęy miłosc, abym był od tego pofelitwa wol- 
ny, bo to prawo nam ulławił, kteby mu rzekł 
aby wyfzedł ż Okrętu, żeby noga uc.ęta była, 
c ktore. 


Ktofemu Xiążę Fzekło: Wam on to prawo uż 
fiawił, ale nie mnie. Y fzedł fam kniemu; a 
ftoiąc przed nim, rzekł: Zdrow bądź gościu 
fzlachetny. Bog gorny niech cię uczyni wefo- 
łego. Podziękował mu Apollon mowiac: Zdrow ' 
badź yty cny człowiecze, a ten ktory wfzem 
władnie; twą część niechay rozmnoży: Widząc 
Anatagot że pollon był człowiek fzlachetny 
mądry; y uczciwy, y że po Morzu dla wielkiey 
żałości błądzi, rzekł mu: Nie miey żazłe Mę- 
żu, że fig mało przed tobę śmiem pochwalić; 
Ja ieftem Xiążę tey to ziemi, y widziałem wie- 
le przygod złych, bywałem między niemi, y 
fylzałem że złych przygod, 'przylzło ich wie- 
Je ku wielkiemu fzczęściu: a ia ciebie znam że 
iefteś człowiek mądry: y widziałeś też fam te- 
go dofyć. -A przeto 'widzifz teraz nędzę fwą 
y fmutek, *weżrzyi też co wefoła da Bog, że 
też Tam w nim prętko będziefz Na to Apol-><- 
lon odpówiedział: Dziękuję twey miłości X14- 
żę fzlachetne za wielkie pociefzenia, ale wfzak 
ty to dobrze 'wiefz, że im kto więcey fmutne- 
mu człowiekawi nędze iego wipomina, tym 
twięcey iego boleść odmawia. Więc profzę wey 
miłości, abyś raczył odemnie odeyść, ani mnie 
ciefzyć, bo nmiechcę pociefzenia w terazniey- 
fzym fmutku moim. Słyfząc to Anatagot, po- 
dziękował mu, y odfzedł zaraz od niego z wiel-. 
kim fmurkiem, bo go bardzo żałował» y po- 
czał myśleć co ztytń czybić, a domyśliwfzy fię, » 
polłał po Tarfż. A gdy kniemu przyfzła, mo- 
wil do niey; jeftu ieden człowiek madry; cny 
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* tych, a adźż precz odemnie. Tarfia zawitydzi- 
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y fzlachetny w tey łodzi, a w żałości wielkieys 
dla ktorey fię fam zgubić chce, prafzę cię wya 
wiedź go (wa mądrością z tey łodzi, a ia cie- 
bie ztego nicbefpiecyeńiiwa na drugi miefiąc 
wykupię. Tedy Tatfia pokłoniwfzy fig mu. 
fzła do onego Okrętu, a przyfzedfzy da 
niego, z wielkim wfiydem pozdrowiła go te- 
mi owy: Zdrow bądź Panie fzlachetny, twoy, 
fmutek dalekośfiEchay będzie od ciebie, widze 
żeś człowiek pogzciwy, y madry, odrzuć ża% 
łość od fiebie, bo Uczeni powiadaią, że w fer- 
cu człowieka mą drego nie wnidzie nic fmutne= 
go; gdyż mądrzy przygody znaię, a przetoż 
myśl befpieczną maią. Odpowiedział iey Apol- 
lon: Widzę cię wiłydliwą y fzlachetnę dzie- 
wkę, ale iakożkolwiek mądrą wedle tych lat: 
lub będę % tobą mowić, ty iednak mey rzeczy 
mie zrozumiefz. A przetoż tobie daię te fto zło= 


wfzy fię, a wziawfzy pieniędze, fzła ku Kiaże- 
ciu, X ążę uyżrzawizy Tarfie, fzedł przeciw 
niey, y pytał, y takeś tego Męża nie wywio- 
dła; Odpowiedziała Tar(ia: Dał ini pieniądze» 
a kazał mi precz iść. Odpowiedział A natagat: 
Abo złoto Bardziey miłuiefz nizli cnotę twoięż 
Ufyfzawfzy to Tarfia, z wielkim witydem u- 
puściła na ziemię złoto, y rzekła; Niechcę te= 
go Panie. moy» ale slub twoy iet mi daleko 
milfzy. Rzekł iey Anatagot: Uczyniżli to, że 
ten człowiek wynidzie z Okrętu, ślubuię cię 
wykupić od twego Gofpodarza. Potym, Tarfia 
przyfzedfzy znowu przed Apollona rzekła mu: 
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MYrociiam fię panie Tziachttny, niofgc przed 
rię złoto y mędrość, abyś iedno ze dwoóyga 
Uczynił: abo złoto nażad wziął, abo pofluchał 
iednoy mędrości odemnie, żebyś mię ztwey mi- 
Juści naucżył. Odpowiedział: O Nízko chytra» 
wfzak tawiem że mnie chcefz do tego przye 
wieść, abym z tobą mówił, przetoż złoto twe 
zachoway fobies, a mow co mygllfz. "Tedy za- 
dała mu Tarla gadkę mówięczkbo to, ieit dóm 
jeden chwałebny; wlzemu Miatu potrzebny; 
ten dóm zawfze huczy, a Gofpodarz w mim 
fnilczy, y Gofpodirżem chodzi, żywot ima 
wodziśa tam meż bez konia przyjedzie, Gor 
fpodarza' kratę obwiedzie, ubwiedfzy wywie* 
cze: a dom krata uciecze. Odpowiedział Któls 
Don ielt iako rżeka ktora chuczy: Gofpodarż 
Jek tako ryba ktora milczy, tam rybiiw wto- 
dzi przyldzie, ryby fecia obwied zie» obWwWiod” 
fzy ryby wywlećze, a woda przez ficó ucieczee. 
Rzekła Tarfa: Go to ieke Gora lafu krafneś 
go, fama wzroltu wielkiego, niewidomi ią fu- 
dzy wodzą; około niey wfzędy chodzę,‘ wie- 
Je droge chodzi, ś fzladu nie: rodzi.  QOdpo* 
Wiedział Apollon: Corka lafu kralnego ieft 
łodź z drzewa wielkiego, fudzy, wiatrówie'ię 
wodzą, niewidomie przy niey chodzą, ta wie- 
de drog chodzi, a wfzakże śladu nie rodzi 
Jefzcze "Tatfia rzekła: Go to icit; jek dom 
-Wfzaty ubogi. Goście y Gofpodarz wnim na» 
gi, tam reesi w rekù tizymaig, w očzich viy ; 
du nie maig, ogień» wodę W nim przedaię a 
«inych to darmo daig, Odpowiedział A poły 
š lon: 
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lon: Dom ie łaźnia, wfzaty ubogi, w.nim ga: 
ście y gofpodarz bywa. nagi, rzecz: iait wino 
ktore trzymaią, a przeto witydu nie maigs tam. 
ogień,z wodą;przedaią, a ninfzych to darmo da- 
iż. Wyłożywfzy Apollon te gadki rzekł; Trzy 
gadki zgadłem tobie, idźże we zdrowiu precz 
odemnies Odpowiedziała mu Tarla: Wiem 
że złota .chcefz odemnie toć dam a poydę od 
ciebie, Odpowiedział APO Męadcze mo- 
wifz y ze wiłydema a ia. ukazuię cię bydź dziex 
wke. wirydliwą. ale. dziwuie fie tobie czemu 
witydu. we- wi fzytkim me zachowuiefz, a zemną. 
mowić fię nie witydzifź, Rzekła mu Tarfią: 
Potrzeba mnie przywodzi do tego» bo ieftem 
przedana nie rząduemu Gofpodarzowi, a Wya 
wiedęli cię. z łodzi. Anatagot X żę, obiecał 
mnie wykupic. Rzeki iey Apollon: Mną nie 
będziefz wyfwobodzona, bo dla ciebie ślubu fwe- 
go nie. złamie. Odpowiedziała ;Tarfia: Wiera 
że ludzie fzlachętni fa miłosierni, przetoż Ga 

1wsy. fzlachetnaści nic nie. wątpia: ale niee 
śchcefzli fwego złota wziąć, tedy mi racz oda 
powiedzieć na tę gadke: Cztery bracia zaro» 
wno biegaia» Bóg zadnyci h nie maile, Qyca cie- 
fz kiego holza, ieśćy pić nie profzą, namaza» 
ni maściami milczą, nie namazani krzyczą. 
Odpowiedział iey Apollon; Niekiedy z dzię- 
émi igraiąe tegośfie nauczyła otoś wfpomnia 
ła, Gztery bracia. fę cztety koła Ktore biezniqa. 
a nog zadnych nie Maig, Oyca» woz cięfzki na» 
fs. ieść y pić nigdy nie profitas namazani mas 
zìa milczą, mie namazani fktzypa» Rzekłą 
G3 potym 


o 
i Z 


potym Tarfia: Miło temu gadki zadawać, Kto 
umie na nieodpowiadać. Cotoień: Jek piękny 
putrzelnik, w ktorym mały pacholik, iett obli- 
cza dziwnego nie ma żywego, Kto nań wey- 
żrzy, ten iego oblicze uyżrzy. Odpowiedział 
iey Apollon: Pięksy patrzelnik, elt zwiercia- 
dło, to nie ma oblicza żywego, aty gdy nań 
weyżrzyfz, oblicze fwe w mim obaczyfz: 
potym Apollon wyłożywfzy tę gadkę rzekł: 
Pofuchay mnie dziewko zacna: Jam ciebie aż 
do tego czafu fzanował, fzanuyże też ty fa- 
ma liebie; a odevyć odemnies Rzekła mu Tar- 
fa: O Krolu msłościwy, acz niechcefz dla mnie, 
ale uczyń to dla mego nędznego fieroćiwa, a 
dla mey niefzczefney nędze, wynidź 2 tego 
Okrętu, bo przez twe wyjście, manie poniżo- 
ney Kroiewnie. będzie część zachowana. To 
rzekfzy, przyiąpiła ku memu bliżey iakoby go 
chciała obłapić. Ale fię Apollon oto rozgnice — 
wał, y odepchanł ią odfiebie az upadła, rzuci- 
ła fię iey k ew Z nofa y uli. A ona nyżrzawfzy 
krew omdlała, a pokczepiwfzy fie» póczęła pa 
fwa nędzę narzekić, mowiąc; O niefzczęście 
riezbożne, tak fe mnie mocno dzierzyfzi bo 
miawfzy mię Maika moia Lucyna» wnet ielt 
Wrzucona w Morze, a Ociec moy Krol Apol- 
lon zoltawiwfzy mię w Mieście Tarfis u Stra- 
gwiela Męża złego, y Dyonizyey. zony 160s 
błądzi po Morzu dla fmutku, podobno iuż us 
tonał, niewiem, 
Gdy 1uż nayposlednieyfza uciecha Ligo- 
zya mamka mola z Świata zefzła: więć mię 
Dyonie 
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Dyonizya Kszała zabić Theophilowi, alem 
przez zboycow ielt odięta, y temu to złema 
Gofpodarzowi ieem przedana na naywiękfzą 
biedę. Tedy Apollon niemogac fię daley z trzy- 
mać, wftawfzy, mile ig obłapił, y zawołał ias 
koby Lew giofem wieikim, mowiąc: Podciefz 
moi mali przyjaciele, wefelcie fię zemną» bo 
Corkę ktorzmem był firacii, nalazłem. Ufly= 
fzawfzy to Anatagot, urądował fię, y fzedł 
do Miafta, y czeladź iego, y było dla tego w, 
Mieście wielkie wefele. Potym Xiażę przy- 
wiodł Krola do łaźni y kazał mu brodę ogolić, 
Zatym Anatagot. poddał fię iemu ze wfzytką 
{fwa ziemią, iako. moCnemu Cefarzowi, y pro- 
fząc go aby mu fwoię Corkę dał A Apollon 
przez tę miłość ktorą miał ku niemu, dał mu 
ię. Ale. zły Gofpodarz widząc fię bydź zwie» 
„dzionym, iuż dał pakoy. y fały fię gody chwa- 
leboe, a wfzego wefela rofkofznego pełne. PO- 
tym. po wefelu; wziął Krol Apollon zięcia fwe- 
go ze wfzytkim woylkiem lego, takze Gorkę 
fw. y iechał do, Tyru, aidęc tam, fangi w 
'Farfie mieście» gdzie był zottawił GCorkę fwo- 
ię Tarfie dla wychowania. Y fiedział tam fam 
na fądzie a wezwawfzy Theophila, pytał Bos 
lako Stuangwie! y Dyonizya myślili tego Cor- 
ce; tak, im, też fimym kazał uczynić, kazał 
ich poscinać. A. ztamtąd. iachał do Efezu 
miaa, y fzedł, naypierwey do Kościoła. A 
miefzczanie to. widząc, iz Krol wiodł fwoię 
Corkę Tarla naypierwey do Kościoła, rado= 
wali fię ztego, y profili Lucyny, ktorą za Boe 
gin 23 
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pinigą mieli, aby przyięła od Cefarza ofiare: Też 
dy Lefąrz Apollon widząc Gorkę wfzedł do 
Kościoła, a tam poznała Lucyna fwego Pana, 
Kfola APolloca+ Ale domniemaiąc fie ieśliby 
to Mąż isy był» poczęła ték myślić fama w fo» 
bie, mowąc: jeżeli ja młodziuchna iego o» 
na: żadnynr obyczaiem mu fię nie obiawię: X 
ofiarow:ł Apollon złotą: Koronę fse Corkę 
znalasł, a Corka iego Tarfia także ofiarowa» 
ła miotę Koronę, dla tego, że nalazia miłego 
Oycie 

A widząc Cefirz (wolę zone spigcą: kto* 
ra od złota co na niey było, y od Korony kia» 
rą Ga głowie miała, zdiaśniałą, y ro. kwitneła, 
począł przed nią mowidł Dzięki wam czynię 
kogon y boginiom żeście mnie uciefzyk, a to 
moie dziecie mnie przywrocilił Bo iakom z mła* 
du Kolem poc/ął być; tak mnie zaraz pies 
fzczeście ogarneło, bo profzęe od Antyocha x 
Coik: lego, fęóem niefprawiedliwym miałem 
pofiradać fzyię, a chcąc uyść śmierci żegiowa- 
łem po Morzu, gdzie prawie już topzć mia» 
łem, przez Was Bugi miłościwe byłem wybas 
wiony,y pociefzeny, A gdym do Tylspie przys 
płynął, tedy tedca fawna Panna imieniem Lu- 
cyna, a Gorka Krola Alrylirata oney ziemie: 
zltowawfzy fię nademn3 przyseła mnie za (We. 
go Męża. Ale po pierwfzym niefzczęściu nay- 
gorzy mi fię ftało: żem ią flracH na Morzu, 
dla tego uż welut nie będe, ani też iey namie- 
fniczką ktorg uczynię, A ro mowił z wiels 
kim płaczem; Gdy to ufłyfzałą Lucyna: nie 
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mogła łez zdzierzyć, ale Ż płaczem rzekła. 
Krolu Apollonie: 1a ieftem Lucyna Cor ka Kro- 
la Altyftrata, a tyś mnie z płaczem puścił po 
Morzu. Gdy to ufłyfzał Apollon, od wielkiey 
* radości upadł, a otrzezwiawfzy pytał, we śnieti 
mu fię ta rzecz zdała czyli na lawie: Lucyna 
mu odpowiedziała. Zda mi fię żeśmy oba byli 
w tey chwili ty bezemnie a ia bez ciebie, ale- 
śmy to iuż porzucieli, gdyśmy fię znalezhi. Y 
tak z niewymowną radością fzli do Miatta: y 
uczynił wielkie wefele w Ephezie 2 rozmaite» 
mi krotefilami. 
Potym z tamtąd z wielką radością iecha- 
li do Oyczyzny fwoiey. A gdy pizyiechali da 
Tyru Mialta (wego, wyfzli Miefzczanie Tyrs 
-fey zaraz przeciwko niemu z wielką rada- 
ścią. Y był ten przyjazd ich tak dziwny: że 
z radości płakali itarzy y młodzi. Ale Apol- 
lon z wielkiego wefela nie wiedział co miał czy- 
nić, iednak wfzytkim łafkawym fię pokazował» 
Tamże Miefzczanie Tyrfcy dary iemu wiel- 
kie iako Panu fwemu dali, wdzięczność % przye 
bycia jego pokszugc. Nad to iefacze y doby- 
tek mu wielki dali, y pytał ich Krol, iskiby 
to był dobytek. Oni odpowiedzie, Te pien:ą* 
dze, ktore na cię przynależały, zebralismy bez 
ciebie, a teraz ie wracamy. Potym dowiedziaw 
wfzy fię z Antyochiey miefzczanie o przyściu 
Krola Apollona, niechcieli mu żadnego Miah 
fta otworzyć. Ale opifahi wfzytkim Xiążętoma 
ktorzy do Tyru przynależeli, o przyscia Apol- 
lonewym. Tedy wizyfcy Miążętą przyiechali 
do Ty- 
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dó Tytu, y prowadzili go do Antyochiey, bez 
wfzego boiu: QCefarzem go uczynili, a kleyno=>. 
ty Antyochowe iemu oddali. 

W ten czas Apollon kazał wezwać Ela- 
wika, ktory go był oftrzepł, y dał iemu wiel-- 
kie imię. Potym z tamtężd iechał z wolą Kro- 
Jową, Krolewną, y z zięciem do Cyrena Miaa 
fa, gdzie przebywał Altyfratecs Krol Tylb- 
(ki Ociec iega, A tam z wielką radości? y Wee 
felem przez niektory czas był. Y dał Lucy- 
nie Gorce fwey puł Kroleitwa fwego, a Tar- | 
fiey iwey puł. A tam Apollon będze, kazat 
wezwać onego rybitwa. ktory go ratował na Mo» 
rzu tonącego, a dał iemu wielkie imie, Potym. 
Apollon Cefarz Grecki wroci? fię do Anty» 
ochiey, a misł Syna ktoremu imię dał Alty- 
frates. A temu. zoltawił (woie K roleitwo, tam. 
farzał fie czynige wfzytkie uczynki dobre: y 
chwalebue: y dokonał dni fwoie w pokoiua 


Przykład. 0 chytrości Diabeljkiey, y isko 
fady Bujkie fa fazie 

Ufelnik ieden był, ktory w iedney Pufty» 

pi przebywał wednie yw nocy» Panu Boe 
~ gu fPużył a przed ong puftynią ieden Pa: 
fterz uwce pafał. Y przydało fig iednego Cuas 
fu, że on Pafierz ufnął, agdy dpal przya 
"fzedl złodziey, y ukradł owce. Pan pytał Pa» 
fierza gdzie owce podział, on odpowiedział: 
Pogubiłem ie, fam niewiem iako. Słyfząć ta 
Pan rozgniewał fię, y zabił go. Widząc to Pu- 
felnik, myślił fam w fobie, mowiac: O Boże» 
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Oto ten człowiek zadał winę temu Pafterzowi 
niewinnemu, y zabił go agdy dopufzczafz taa 
kowy fad na niewinnego, przetoż ia poydę» a 
będę żył iako y inniludzie: Y fzedł z pufzczy» 
fale Pan Bog chcąc mu fwole dziwne fądy ae 
biawić, pofa? Anioła w ofcbie człowieka knie= 
mu, y rzekł mu: Naymileyfzy dokad idziefz: 
odpowiedział iemu Pufelnik, da tego Miafta 
ktore przed nami ieft kzekł iemu Anioł: Ja 
chcę być twoim towarzyfzem, bo ieftem Amiot 
Boży, a przylzedłem ku tobie, abym cię pro= 
wadził, I tak idac; wefzli w Mialto, y przy” 
fzedfzy w Dom iednego Rycerza, ktory ie przys 
ial wdzięcznie, y dał im ieśc,y pić. A ten Ry- 
cerz miał iednego fyna jefzcze w powiciu kto- 
rego bardzo miłował: Gdy było -powieczer zy» 
dane im komorę ku odpoczywaniu. Anioł w 
pułnocy wRawfzy dziecie onego gofpodarza 
—rudawił. Widząc tolon Puftelnik, myślił fobie 
mowiac; jezli toieit Anioł Boży, oto ten dè- 
bry Rycerz dał mu wfzytkie potrzeby z ła(ki, 
a nie miał tylko tego iednego fyna, a on mu 
go zabił. A iednak on Puftelnik myśląc tak, 
nie śmiał jemu nic mowić. A rano witawfzy 
nie dziękując fzli do infzego Miafta, y wefzli 
w dom iednego Miefzczanina; ktorych także 
wdzięcznie przyjął, a wfzytkę im potrzebę dał, 
A ten Miefzczanin miał kubek złoty bardzo 
piękny, w ktorym fię on kochałe Anioł wpuł- 
nocy witał, y wziął on kubek; Widząc to pis 
felnik, myślił fam w fobie. Zaife to zły Anioł 
mufi bydz, bo ten Miefzczania wfzytko nam 


dobrze uczynił, a on mu kubek wzjął, alê pie 
mie śmiał rzecz Aniołowi: A wftawfzy rano; 
fzli w drogę» yprzyfzli do. niektorey wody». 
przez ktorą był moń: a gdy wefzli. na mol pos 
tkał:ich niektory ubogi człowiek, ktoremie: 
rzekł Anioł: Miły bracie: ukaż nam. diogę da. 
Miafa: a gdy im drogę na moście, oigo uka- 

zował, tedy. Anioł = uchwyciwfzy go, wrzucił go, 


wit w fercu fwolm. już widzę, że to left zły 
duch, a nie dobry. Anioł: ycoż mu, Uczynił 
ten ubogi człowiek, że go utopił: A- od ong- 
czafu myshit- iakcby fię od niego odłaczył.ie- 

dnak mu nie nie snit mowić; Potym gdy tak* 
że: w wieczor. przyfzłi do Mifta w. Dom iednę- 

go bogacza złego a gdy. u niego noclegu pros. 
flo oa ich. złalad., y niechelał ich. Dorowacą:: 
Rzekł iemu. Anioł, profiemy eę.dla Boga; aa 

byś nam dał w Domu gdziekolwiekfię przele; 

żeć. Rzekł bogacz: Oro macie chlew, chcsci€lk 

leżciefz wnim: niechcecieli idzelefz precz, ba 

wam infzego mieyfca nie. dam, y.fpali tam w 

onym ehlewie. Nazalutrz zawołał: Anioł Gę> 

fpodarza, a dobywfzy onego kubka Ktory był 

wziął, rzekł iemu; Miły Gofpodarzm, ła za 

dobrodzieyfiwo .ktoreś. nam uczynił» daie tQ 

bie ten kubek. Widząc to: Pultelnik, myslite. 
iuż prawie wiem, Ze to let zły Dach. bo czło- 

wiekowi. dobremu wziął, a.dał go temu czło. 

wiekowi złemus ktory. nas w Domu miech ciał: 
przyjąć: Rzekł Pultelnik. Aniołowi: niechce 

już, 2.tcbą daley chodzić, miey, (ię dobrzeg 

R.zekż 


pod mols y-utopił,, Pulielnik to widzge, mas. .. 


3 
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Słachay mnie pierwey co toa 
póydziefz Y powiedział 
Gdymbył na 
niewinnego 
niekiedy był 
zuwfze nie był bez grze- 
fu, aptzetoż w 
aby Ufzedł 
hu <kterego fig był 
ktory nigdy nie pokutował. Ate 
radi będzie po- 
ktary pakes 
wego żywora „przek mie = 
y nie dowiedziać 
Potym zabiłem fyna onego 
czyjął'w dzięczniese przed- 
zie była narodziło on 
ny dawał, ale gdy fig mu 
bardzo: (kępy y 1+k0my» 
ił, a tak fym y om bylby pos 
iego dziecie, abyj 
notom pnawrociłe. Potym t- 
Miefzczaninowi»” ktg- 
zato pietwey nj 
fzytkim Mie= 
icka nad tie 


'Rzskt mu Anioł? 
| ubie pówiemo 
mu przyczy nkow mowią a? 
f onych owiec» zabił 
onego Pafterza: ale on Pafterz 
S nierć zafłuzył a gdy 
chu. 1że do tego Cza 
Pan Bug mań smierć przep 
mieki:pa- śmierci dla grzec 
Ydi pusc Za 
son zlodziey ktory owcć pok 
ża to. Pan onych owiec 
rza zabił po 
Jośjerne uczyDki» 
kwfzysłię pietwey. 
Rycerza, który mas p 
tym niżeli fie ono 
Rycerz wiele jałmuż 
fyn urodził, Bał ię 
aby (yna ubogacć 
a dla” tego zabiiem 
-fię ku pierwfzym c 
Jkradłem kubek onemu 
wdaiecznie przęięt, pr 
„li muten' kubek zrobione, we w 
ście nie było trzeżwieyfzego cztow 
dy mugo zrobiono tak on ku- 
fig na każdy dzien upił: a gdym 
ięc fię Ral wzczwy» iako X 
utopitem onego ubogiegór 
k ubogi był dobry Ghrze= 
_*ścianim, ale iakostylko by był pul mile ufzedłs 


że to uczyni 


go, Ale potym g 
bek miłował: iz 
"kubek ukradł. w 
"pierwey był. Fótym 
'przeta» że 0n człowie 


ten. 6ż%8 


2 abits 


zabiłby był drugiego w grzechu śmiertelnym; l 
atak byliby obadwa potępieni, ale on ieft zbae f 
wien. Potym on kubek ktorym ukradł onemu 
Miefzczaninowi, dałem onemu ktory nas nos 
Cować niechciał, “przeto, że żaden uczynek do] 
bry mie jeft bez iakiey odpłaty: abo tu, abo po= | 
tym żywocie; a ia zatakowy iega dobry uczy» 
nek, ( acz bardzo niewdzięczny ) z chęcią da- 
łem mu ten kubek, aby potym żywocie za- 
płaty wieczney nie wziął. Przetoż powiadam fi 
| 


ci pokaw ftroża ulom twoim, a byś przeciw 
Panu Bogu nie fzemrał, bo on wfzytko wie, 

a Tady iego fkryre fe, y fprawiedliwe. Słyfząc 
to on Putielnik, upadł przed nogami Anioło= 
wemi, wyznawaiąc grzechy fwole. Potym fig 
wrogił na pufzczą, (lużąc utawicznie Panu Bo. 
gu, 32 tego żywota pfzyfzedł do żywota wie. 
cznego. 

Przykład o dziwnym rządzeniu B km, 
y 9 poczęcia Smiçtego Grzegorza, 

Ki Rol ieden madry imieniem Parcus Kro: 
l lował, %tory miał iednego. Syna y Cor- 

Ę kę iedyną, ktore on bardzo kochał, A 
gdy fię iuż farzał, rozgniewał fię bardzo, y 
gd7 iuż poznał, że nie mogł być Żyw» wezwał | 
wizelkich Panow, {wych Rycerzow, y Xiążąt, | 
3 rzekł am: Wiedzciefz mili Panowie, że uż 
nie będę żyw, a więkfzey nie mam mysli, tyl- 
ko, żem fwoiey dziewki nie wydał. Przetoż | 
tobie Synu przykaznię, żebyś ią za mąż wydał 
zko na to przynależy, a żebyś ią też w Po: 
CZCIWQ: 


M 


tźeiwości Miał. A gdy to rzękt, umarł: y tatā 
Ge wielka żałość w Mieście % iego śmierci+ Po- 
tym Sym iego rządził Kroleftwo bardżo mą 
drze: Y falo fię iednego czafu, że był Zapas 
Jon wielka miłością, ku fwóiey Sioftrze, tak, 
że żywot firacić rozumiał, ieśliby % nią fwey. 
Woli nie uczynił, y witał iedney mocy z łoża 
fwego» a fzedł ku Siofwze wey, y malazizy ią 


|. fpiacą obudził ię Ona ocuciwfzy fię pytała mo- 


Å 


wigo kto iefiż Odpowiedział ieys Ja jetem Brat 
twoy, wief że żony niemam, % ciebie bardzo 
„.miłue, przetoż nie badź przeciwna'woli moiey, 
-chcefzli mnie pie pozbawić zdrówia mego: O- 
pa iemu rzekła. pomnj żeś mi Bratem, aia 
deftem Sioftra twoia. Pamnij tera na rofka%a= 
nie Oyca'twego, Zeci pod ftraceniem błogolłae 
rwieńftwa przykazał, abyś poczciwość moię zacho- 
«wał, boy fię Boga Koty złości karze. Ale on 
cpa to napóminanie nic niedbaiąc» fwa. wolą 
uczyni. Krolecwna tego Uczyńku bardzo pla- 
Ikała, y niechciała być pociefzona. Ale on Kroł 
Brat iey ciefzył ią, vod zaczętey miłości nie 
przeftał Potym gdy było w puł roku, dowie- 
dziawfzy fię on Krol, że iego Sioftra brzemien= 
na ief, zafmucił fię bardzo y płakał, mowiąc: 
niefzczefny to był dzień ktoregom fig ia na- 
rodził, niewiem co teraz mam czynić: rzekła 
mu Sioftra. Bracie moy miły, fłuchay rady, 
moiey, bo nie ielteśmy pierfi, ktoryśmy w tako 
wą przygodę upadli. jeft nie daleko ieden Ryż 
cefu ftary, człowiek bardzo poradny, ktorego 
fię Ocięc nafs we wfzytkim radził, każ go wes 
awaće 


zwać prźed fię atón nam to poradzi co ma: 
my czynić. Wezwawfży tedy Krol onego Ry* 
cer%a, powiedział mu z żałościę wielką w(zys= 
tko co mu fię przydało: Rycerz mu odpowie- 
działż ffuchay Krolu rady moiey, chcefzii aby» 
ten uczynek tayny byl» weswiey wftytke Pa- 
ny, Mięzęta Kroleltwa twego, awfzyik.m po- 
rucz Krolewnę Siojtrę fwą,a lam racz iechać da 
ziemie świętey, a la wziąwizy Sioltrę twop od 
ciebie, % moig żoną wfzyikie iey przygody %a- 
kryliemy Ufłyfzawfzy Krol te radę, pochwa if 
ią, y rzekł, uczynię to wfzytko iako mi ra- 
dzis Potym wezwał wfzytkich Panow fwvich, 
mowiąc im: Widzicie mol mili wierni, że la- 
dę do ziemie świętey, a przetoż gdy fyba nie 
mam, zoftawiam wam mialło fiebie Sioltrę mos 
fẹ dotad» aż fic zaś powrocę. A tobie Ryce- 
ryzu ofobliwie poruszam w ftrażę Sioftrę mo- 
ię, a przeżegnawfzy wfzyikich. ischał do zie: 
mie świętey. Tamże ea Rycerz K'olewnę 
wziął na Zamek,a powiedział zonic fwey pray- 
godę iey, zskszując, aby tego taifa chcejzli 
mieć dary od Krola, a zdrowie moie y fwoie 
zichować. A ona rzekła: slubuię tobie wier- 
nie tego raić, Potym Krolewna przebywaiąc w 
ofobnym gmachu z żonę Rycerzową, a gdy czas 
przylzedł porodzenia powo sźiła fyna. Widząc 
toon Rycerz, chcia? wezwać Kapłana, aby dzie” 
cie było ochrz.zono,, ale Krolewna rz.kła: 
Niechcę ia aby to dz ecie było ochrźczone. Y 
kszała Rycerzowi przynieść ?odkę, a powiw zy 
"ie, włożyła, y pod głowa położyła pięcdziefiąt 


funtow. 


funtów żłota; a pod nogi fto funtow frebra, y 
tak Bik napifała. Ty ktory to dziecie przyie 
miefz wiedź: 26 to od Drata, y od-Stoliry zroe 
dzone; a nie iek óchrzczone, a ma piećdzieś 
fiat funtow złota pod głowa, a fto funtow fre- 
bra pôd nogami Ty ktory znaydziefż 04 
chrzciey ie złoto wezmiey fobie, a frebro ies 
mu choway na bauke Y włożywfzy ten lit da 
ńiegó; płacząc kszała Rycerżowi oho dziecie 
po M5tzu puścić, aby tam płyneło gdzie ie Ps 
Bog obroci Tedy: Rycerz wziąw(zy z łodkę 
puścił ie po Morzu» aiako długo łódkę wie 
dział płynącą, fal: u Mórza płacząc. Potym 
fię mawrocił do fwego zamku. A gdy bhfka 
był potkał go pofeł Krolewfki ktory iackał 
do ziemie świętey, Y rzekł iemu Rycerzi 
Przyjacielu z kąd iedziefzs odpowiedział mu 
iidę z ziemie. świętey. Rzekł mu Rycerz; Go 
z tamtąd niefiefz za nowiny: Odpowiedział Po- 
feł Krol Pan moy umarł, a ciało iego przywie: 
ziono do iednego Zamku dego: Ufyfzaw(zy 
to Rycerz, bardzo „płakał, a żona iego dowie- 
dziawfzy fię o śmierci Krolewfkiey bardzo fię 
zafmuciła; Y rzekł Rycerz fwey żonie? ie 
płaczniy, żeby Krolewna nie obaczyła. Potym 
Rycerz wfzedł zfwą żoną do Krolewny, ao- 
ma uyżrzawfzy ie (mutnes rzekła: Przyiadcie- 
le moi czemuście tak fmutm; Odpowiedzieli 
tey, Pani miła, nie iefteśmy fmutńi, ale ieftó« 
śmy wefeli, że setes wybawiona: z wielkiego 
upadku w: ktorymeś byłu Aleyna rzekła: Nie 
del to; rak. Przeto: powiedzcie smi, chociaż: 

D by też 


by też co złego było, Tażć Rycerz "powie: 
dział iey mowigc: Pofeł ieden z ziemię swig- 
tey teraz przyiachał, ktory powiada nowinę a 
Krolu Panie nafzyn, Bracie twoim, Kazatą 
potym onego Polfa zawołać, gdy przyfzedłe* = 
pytała gó, o Krolu Bracie fwoim, powiedział 
mowiąc Brat twoy a Pan mey umarł, a cialo ies 
go z ziemie świętey wiozę do iego Zamku, że- 
by podle Oyca był pogrzebion Ufłyfzawfzy to 
Krołewna, od-żałości wielkiey padła na zies 
mię, ʻa potym otrzezwiawfży» iela rzewno pła- 
kaé: Niefzczefny to dzień był ktoregom fig 
ia poczęła, niefzczefny ktoregóm fię naro dziła: 
jużem ftraciła iednę moig nadzieię, Tedy ón 
Rycerz'ciefzył ią mowiąc: Widzifz Ksoltwnoa 
miła, że żałością fwoią temu nie pomożefz, ale 
fama (iebie żałościa. zabijefz, aKroleliwo bez 
dziedzica zamiefiańe 'zoftawifz: Przeto w ża: 
ości "miarę miey. a idzmy tam. gdzie ciało ,.. 
iego przywićztono a uczyńmny iemu pogrzeb pos 
czciwy, -a ty fwemu Kroleltwu Panie będziefz» 
Królewna ufpokoiwfzy fig nieco w załosci, ie" 
chała na pogrzeb Brata wego» potym gdy uż 
pzas- żałości przeminęł, Xiezę niektóre» pos 
fat pofiy do Krolewny» żądaiąc Gig z nią po: 
ftanowić. , Ktoremu ona odpowiedziała, gydo 
smierci Maża miechę mieć: Ufiyfzaw (zy pola- 
wie odpowiedź jey, wrocili fig, a powiedzieli 
to Kiażęciu, wyfłuchaw(zy tego Xi4żę: rozgnie- 
wał fig bardzo: y zebrawfzy lud wiełki wyia- 
chal, w ziemię tey z woyfkiem: y palit, a sci- 
nał lud, wielę złego czyniąc, a zwyciękwow 
każdey 


JY 


$ 


„ znał, że było zacnego rodu. A wziąwfzy złu» 


kszdey bitwie otrzymał, A Krolewna-dla fra 
chu wielkiego uciekła do iednego Miafta w 
ktorym był zamek mocny. y tam przez długi 
czas przebywała. A onałodka ktora była pu» 
fzczona z dziecięciem po Morzu płyneła przez 
wiele Kroleliw, aż pod niektory Klafztor ies 
dnego piąrka przypłynęł:. Y itało fię z przye 
gody, że w ten czas Opat onego Klaf:toru u 
Morza chodził; a uyżrzawfzy onę łodkę: kae 
zał ią zaraz rybitwom ktorzy ryby łowili na 
brzeg wynieść, a otworzywfzy ię» uyżreli dzie= 
cię w drogie fzaty uwinione: a gdy tak na nie 
patrzali, weyzrawlzy dziecie na Opata rośmiar 
ło fię. Widząc to Opar dziwował fię mowiac? 
O Boże wfzechmogący, co tosiefł żeśmy to 
dziecię znalezli; Y wziawfzy ie, nalazł tabli- 
czkinapilane przy nim: gdy obaczył, że miało 
złoto pod głową, a frebro pod: nogami, pos 


to, frebro ochrzcił ie, dawfzy mu imię (we 
Grzegorz potym dał ie do wychowania iedne- 
mu rybitwowi, iako na tabliczkach było żę- 
dano. A gdy to.dziecie rofło, każdemu mie 
było, gdy mu też było fiedm lat, wział ie.O- 
pat na nankę, y będąc tam bardzo fię prętko 
uczyło» tak że w krotkim czafie wfzytkie m- 
fze w nauce przechodziło, przeto 1e wfzyfcy, 
kochali. 
Y przydało fię iednego czafu, gdy ono 
dziecie z (yny onego rybitwa piłę grało, mnies 
maiąc by:on rybitw był Ociec iego, więc ita- 
ło fig z przygody, że uderzył piła fyna rybi- 
D2 iwowe- 


'twowógo; a śe począł płakać, y fkatzyć przed 
Matką ma Grzegorza. Ufłyfzawfzy Matka, Wys 
fzłar y poczęła mu łaisć, mowiąc: Czemu, 

Grzegorzu bijefz fyna mego, lepfzego niże- 

lis (am, bo my niewiemy kto tyielteś: abo (kąd: + * 
Rzekł iey Grzegorz: Matko naymilfza, izalí 
nie ieftem fyn twoy» czemu mi Tak łaiefz: Od- 
powićdżiała mu: nie iefteś, ani wiem zkędeś 
ale to wiem, że iedniegodnia znaleziono cię 
w łodzi na Morzu, a'Opat dał cię wychować. 
Vtyfzawfzy to Grzegorz, 'rzewgo płakał, y 
fzedfzy do: Opata rzekłę przewielebny Opa- 
«its mniemałem fẹ być fynem tego rybitwa» 
a nie ieltem. A gdy Qyca nie znam ani Ma» 
tkis przetoż cię profzę, day minie ma (lużbę; 
„bo tu daley niechcę przebywac. Rzekł mu O» 
pat: Synu miły, nie myśl o tym, bo cię wlży: 
foy Ninifzy bardzo kachalą» a po'moiey mierci 
uczynią cię *Opatem, Odpowiedział mu Grze= 
sporz: *Opaćtwa ia tuczekać nie będe, ale poy- 
dg Rodzicow moich fzukać. Ullyfzawfzy to 
Opat, wIzedł do fwego fkatbu, a wziąwfzy a- 
bliczki ktore by? przymim nalazł, dał mu ie. 
A gdy ie przeczytał, począł <zpłacze mówić: 
o Boże 'wlzechmogący, 1akieżem*ia ta Rodzice 
miał: a gdy tak ieit już poydę do ziemie'świę- 
tey, a będę pokutował za grzechy Rodzicow 
moich» atam żywota dokonam: Słyfząc to'on 
Opat, dozwolit omu» a wfzyfcy bedacy tamy 
żałowali odeyScia legos Tedy Grzegorz uiedna* 
wlzy obie 'Okrety'pożegnaw(zy ię ze wizy- 
tkiemis poruczył Ge wiatrom y płynał do ziże 

- Me; 


y, Y 
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e Nięchce. mieć.. Zatym Xiażę. rozgniewawfzy fię 


mie świętey, A gdy iuż trzy dni po Morzi 
płynęli, powftało powietrze przeciwne, y przye 
pędzili ich do Mialta w ktorym była iego Mae 
tka, aoni żeglarze niewiedzieli ktoreby ono 
Mialto y Krolettwo było. Tedy Grzegorz wfzed* 
{zy do.onego Miafta, podkał fię z iednym Mie: 
fzczaninem, y proGł. go. aby. mu, dobre Golpo- 
dę ukazał, Ale on Miefzczanin profil go; dó 
iwego. Domu ze. wfzytką. czeladzią. lego: Gdy, 
tam ulotu fiedzieli,. pytał Grzegorz: Gofpa: 
darza (wego, iakóby: to. Mufto.pazywano; 4 
kto, Panem byl: tey. ziemie: Odpowiedział i€- 
mu, Gofpodarz». mowiąc: Gościu. miły, mielie 
śmy, iednego. Męża. znamienitego Krolem» 4. 
ten tmarł, w. ziemi świętey, nie-zofławiwfzy ża* 
dnepo. dziedzica», tylko. zaftawił. iedyną fioftrę 
fwą;. ktorą: iedno. Xiążę chee- fobie posłubie 
za.małżonkę, ale.ona. męża do fwey- śmierci 


podbił fobie wfzytkę, ziemię, krom. tego Miąę 
ita mocnego. Rzekł. mu Grzegorz: ją. ieltem. 
Rycerz. z mieczem wal.czny, a ty. iutra idz ną 
Zamek» a.powiedź: Staroście o mnie, że ieślipy 
mi. chciano zapłatę fłufzną: dać, będę: ia za 
fprawiedliwość: Eaniey, mężnie walezył:. Qdpo: 
wiedział, on. Gofpodaiz; Wiem miły. Rycerza 
że ztwego przyjazdu bardzo. figę uciefz4: a iy- 
tro podę na Zamek, y. te rzecz. Staroście po» 
wiem. Y fzędł. rano do, Starefty: a powiedział 
jemu rzecz. Ufłyfzaw(zy to,Srarofta, uradował 
fię, y weżwawfzy do fiecbie Grzegorza Rycerz 
1%, pized Krolewnę go przywiodł, ktora dla 

DZ tey 


tey chwały, ktorg ó nim powiedziano; pilnie 
pa niego patrzała, nie wiedząc, Żeby to iey Syn 
był, bo rożamiała że iuź utonął, a p:zyląwizy 


śmiały pofzedł na woynę przeciw onemu X1ą- 
Żęciu, ktore % wielkim ludem tam leżało, a 
począwfzy boiować hufce pizebijiiąc do na- 
miotu Xiążęcego przytechał, a kniemu przy- 
tarfzy, giowę iemu ściął, y awycichwo otrzya 
mał. Potym Rycerz Grzegorz chwalebny %a- 
wfze fig pomnażał w fławie wielkiey dla ufta: 
wiczacgo zwycięltwa, tk, że przedtym niżli 
rok pizyfzedł, wfzytku zaś Krolefiwo przywro- 
cił aney Krolewnie. A przywrociwfzy, przy: 
fzedł do Starolty, y żapłaty wowionty Zadał, 
chcąc do infsego Krolellwa iechać. Rzekł mu 
Starolia: Naychwalebmieyfgy Rycerżu, więcy 
łeś ty zafłużył nialismy obiecali, a przetoż la 


fzy do Krolewny począłiey radz c, aby onemu 
Rycerzowi <siubiła, mowiąc iey. Wiefz Krole- 
wno falachetna, żeśmy wiele zlego præ% ten 
czas dla niebytności Pana od mieprzyłaciela 
cierpieli a prźetoż» aby na przyfały czas zies 
(mia w pokoiu zachowana była, dobrzeby fig 
ftało, żebyś tego Grzegorza Rycerza waleczne- 
go fobia s1 Meża pogla, ktory Krolefiwo ta= 
bie pizywrocił, Wfzak bogaćtwa dofyc przys 
niefie, gdy w pokoiu Kroleftwo rząd% ć będzie, 
Słylząc to Krolewna, ac» przedtym żawfże mę- 
ża poiąć odmawiała, ale na te fiowa, wzięła 


* 


go zapłatę mu wielką obiecała. Tedy Rycerz , 


fobie kilka dni na rozmyślanie. Tedy gdy Pizye | 
fzedłę 


» Krolewną o żapłacie pomowę: A preyisede ai= 


D 


feed? dzień, odpowiedzenia, p rzëd: wfżytkiemń 
odęowiedwiała. tak, mowiąc; Gdyż Grzegor£ 
Rycerz: chwalebny: tak mężnie dla nas walczył: 
a Kroleliwa nafze wybawił z rąk nieprzyjaciela 
fkich. przetoż: iego fobie przyrmuie %a Mężaż 
Ufyfzawfzy to iey Panowie, wfzyfcy fig ura- 
dowali, Y uftanowiwfzy dzień wefela, % wiels, 
kim wefelem, y przyzwoleniem wizego Pańftwa» 
Syna %.Matkż iego niewiedźłc złączyli, kto” 
rey z foba w wielkiey miłości, y xgodzie præes 
bywali: Tedy Cizepurz. żyląc 2 Matka wziął 
fóbie za.obyczuy, aby.pierwey tabliczki od Mas 
tki onim napifane oglądał, ktore w iedney 
ufabney komnacie chow.ł; aogladawizy, gdy 
wyChodził, zawfze płakał co iedna dziewka 
Paniey iego widziała» Y itato fię iednego. cZafu» 
że Krol iachałna łow, wier ona dziewka, przy” 
fąpiwizy: do Krolowey; rzekła.iey: Bani mo- 
ja. łafkawa, abos czym rozgniewała Pana fwe» 
go? Odpowiedziała iey: Wierzę, że we wfzye 
tkim świecie niemafz. ktorzyby fię tak bardzo 
kochali w Małżeńfwie, iako ia z.molm Panem 
ale czemu:mnie oto pyts 2. powiedź, mi: Od- 
powiedziała iey, dziewka: Widziałam jednego 
czafus, Pan nafs, na każdy dzień gdy Kół pray- 
krywaię, wfchodził do iedney komnaty,wefos 
ły, a gdy aniey: wychodził płakał, ale czemu» 
by to. czynił. niewiem: Pani ufłyfzawfzy, wej 
fala fama do oney komnaty, y poyżrała ku ies 
dney fzafię, w. ktorey.owe tabliczki chował, y 
przeczytała ie: a-poznawfzy, że od niey były, 
poczęła. myślić. fama w. fobie. nigdyby. nie doftał 
tych 


tych ubliczek; by nie-był Synem moim: àpo? 
sczęła płakać, mowiąc: Biada mnie, żem fię 
pa świat narodziła, lepiey żebym byla umarła, 
Dfvfzaw (zy to Rycerz przybiegł ku nicy, a na» 
Jez? ją ma-ziemi leżącą, a ona dla żałości om= *f 
dlawfzy, upadła, a pdy długo nad nią -Rat o 
ma mie pie mowiła+ Potym otrzezwiawfzy, 1%3: 
kła: jesliż młuerie #drowie moie, (zakaycię 
mi Pana mego. Tedy Rycerze wliadfzy na 
konie jechali do -Krolar y rzekli mu: Krolu 
i (kawy. Pani twola bardzo nić może, a przes 
toż profi ażebyś do niey przylachał Ulyfza- 
wizy sto. Krol wnet opuścił tow, przyłachał pa 
Zamek, y wkodł do komnaty, w ktorey Pani 
deżał a Gdy go krolowa uyżrała: ru skła: Par 
nie miły, ksz wfzytkim. wyniść abyś tylka fam 
zemną zoiłał, żeby żaden: tego nieflyfz.ł, co 
ja do-<ciebie będę mowia, A gdy wfzyckim 
każa no wyniść. pytała go Pani Panie moy Day- 
miliży: spowiedź. mi zką4€s rodem: Odpowie: 
dzat iey Kroli powiadam tobie, żam był ubo. 
gw Dic mie maiąc tylko abioi swa: Kiorym 
wfgytko ro Kroleftwa wybawił z ręku niepizy- 
jacielfkicht Rzekła iemu Pam. Ale powiedz 
mi wktoryes semie,- y ktorzy byli Radzicy 
twoi Odpowiedział Wiedz zaite, że niekto 
rego Klufatoru Opat, ktory przy Morzu leży; 
tea mnie wychował, a powiadał mi» „ze mnię 
nalaat w iedney na łodż: kolebcer a od tego c%a- 
fu pokim nie przylzedł w te trony chował mnie, 
Uiłyfzaw fzy to Pani iego, ukazała mu tabliczki, 
inowiżo: apala te tabliczki; Uyżrawiży Krol 
one 


one tibliezki: omdlał; apadfży: na siemig "Ale 
Ona rzekła: ósnaymilży Pańie tyś. Syn moy 
iedyny; tyś Męż y też Pan moy, tyś Syn Bratą 
mego, y Sym moy. O naymilfzy: Synu, włożyę 
tam cię byław-łodź z tymito tabliczkami gdym 
cię urodzłax, Biada mnie żem cię urodźł:, y 
żem tak wiele złrgo uczyniła! Poznata m: Brata 
fwego; a oto teraz ciebie Syna od.miego ze maig 
narodzonego: obym fię była ząpie kła w zywo» 
cie Matki moiey: a bijąc gł wą asśaliane; MO 
wila: „Panie Boże coś na mme dopuścić ras 
czył, oto fyn moy, iek Mąż moya fyn Brata 
mego: Rzekł Krol Grzegorz, nie fpadziewae 
jem fię nigdy przyść na takowy upadck, a tee 
raz w mim ieilem: y płakał Bardzoa Mowiłcz 
O Boze! cożżeś to. na mnie dopuścił; olo Ma4 
tka mola ieit mi żona! Widząc to Matka, tar 
ką żałość fynowfka, rzekła mu: Naymilfzy 
Syon iuz ia będę pok 'tować; pielgrzymuląca 
po wfzytkie czafy żywota megos a ty Krole 
itwo będziefz rządził, Odpowiedział Syn: Nię 
tak, ale ty Matka w Kroleitwie przebywając 
będziefz mię oczekiwała» ada. pokutować bę- 
de pielgrzymuąc, aże Pan odpuści grzechy 
nafze. Tedy wiławfzy w nocy» obloki fię w 
pielgrzymfkie odzienie, a pożeynawiży figę 2 
Maiką, fzedł bofymi nogami do infżego Kro: 
leftwa. Y przyfzedł w wieczor do infzego Miar 
fia, w dom iednego rybitwa, à profit. u niego 
Gofpady. Rybitw widząc ofobe nie pielgczyae 
fk: Odpowiedział mu Grzegorz. Aczekr ig 
nie Prawdziwy- pielgrzym» als iednak gofpody 
profzę 


.profzę przez Boga? głyfząe io żona rybitwa. 


przyiął, a przyjąwfzy go rybitw w dom, py- 
tał, jakoby go zwano. Odpowiedział, Grze. 


wody, aby ladł: y kazat mu-za drzwiami leżeć» 
jdzże: na ofobliwe mieyfee. Odpowiedział mu 


rad uczynił, ale nie wiem. takiego mieyfca: 
Rzekł mu. rybitw, jutro- poydztefz zemną: a 


day to. Tedy rano obudzą rybitw, Pielgrzy» 
ma, ktory: fig kwapite zapomniał onych ta- 


ed brzegu byli, przypłyneli do fitały. wylo 
do Zamku, ktory ńa miey byt pui 
tam Grzegorza pielgrzyma, a wyfzedłfzy za- 
wari go, wrzuciwfzy, klucze w Morzes W.r0- 
cił fię potym do domu. Potym Grzegorz piel- 
grzym fiedmnakcie kt na oney (kale pokutne 
jąc, przebywał. Tedy przydało fię, że Papież 
umarł, y Ral fię glos z nieba przy. obieraniu, 
Papieża, fzukaycie Męża Bożego imieniem Grze 
gorza, a tego wezmiecie za Papieża. Słyfza- 
wfzy ten głos ktorzy Papieża obirali, dziwu- 
jąe fię bardzo, ztego wefeli byli. Y pofłali 
ofły po rozmaitych ftronach żeby go fzukar 
i. Pofłowie fzukaiąc Grzegorza nocowali w 
domu- 


ma2c nad nim litość, profila za nim, aby ga. 


ja ciebie dowiodę na ofobliwe mieyfce. Rzekł. 
mu. Grzegorz: Jeftem:temu. birdzo-rad, Boze- | 


bliczek. za drzwiami, y wfiadfży z nim w żodza, 
wiozł go na Mórze. A gdy ivó. fzefnaście mik 


ty, w wiojł; 


gorz imie mole. Y dał mu rybitw: chleba ya 
mowiąc:, pielgrzymie cheefzli fig ty, wbawić,. | 


Gr zegorzi: Mały gofpodarzu» bardzo: bym te. | 


kiey, a na tey fkalerotworzywfży Rybitw drzwi = 


i 


„ Męża świętego imieniem Grzegorza, tegoby” 


» 


iż fobie obrał Męża, ktory bedzie pafl lud 


domu nego Rybitwa, a wieczerzajge mowili 
ku Rybitwowi, mowiąc: Przyiacielu miły, ius 
żeśmy teraz wiele ziezdzili fron, fzukaląc 


śmy radzi Papieżem mieli, a nie możemy go 
znaleść. Ufłyfzawfzy Rybitw, zaraz wfpomniał 
na iwego pielgrzyma, y rzękł im; nocował 
u mnie jeden Pielgrzym imieniem Grzegorz; 
ktorego ia na Morze odwiożł do iedney fkały, 
ytamem go zawarł, ale temu iuż ieft fiedmna= 
ście, laty wiem że iuż dawno umarł. Y przy- 
dało fię wten czas, że tenże rybitw tegoż dnia 
ryby. łowił, a gły fprawiał iednę rybę» znalazł 
w niey klucz, ktory był w Morze wrzucił» gdy 
go Węfkale zawarł: Y zawołił, mowiąc ogla- 
daycie klucz ktorym był w Morze wrzóci? 
gdym go w (kale zawarł, przeciężcie tu nie dar- 
mo przyjechali. Ufłyfzawizy to om Poĝowies 
uradowali fię z tego bardzo. Tedy wiławfzy 
bardzo rano, paięli rybitwa, żeby ich dowiof 
do tey fkały. A g4y tam przyiechali, uyzreli 
fuge Bożego, y rzekli do niegos O Grzego- 
rzu fługo Boży! wynidź do nas ku chwale Bo- 
ga wizechmogącego» bo to ieft wola Boż%ewŻE- 
byś był Papieżem: Odpowiedział im Grzegorźż 
Jako wola Pańfka ief» tak niechay będzie. Y 
wywiedli go z oney fkały, a wiczli go wefołoda 
Rzymu. A gdy iuż blifko Rzymu byli, ięli 
we wfzytkie dzwony w Mieście dzwonić, Uflys 
fzawfzy to Miefzczanie, błogofławili Boga, Mo- 
więc: Błogoffawiony Pan Bog wfzechmogący: 


iege 
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jego, Y wyfzli wfzyfcy przeciwko niemu; a 
przyjawizy go żwielką uczciwością Papieżem 
wybrali. Bedac tedy Błopoflawiony Grzegora 
Papieżem: był bogoboyny fprawiedliwy, a we- 


ga (lawa, cnoty, świętobliwość iego» po wfzy- 
tkim świecie rozflławiona była, a przetoż wies 
le ludzi do niego; z rozlicznych frón prezy- 
chodziło, żądając iego rady, wfpomożenią. U; 
fyfzawfzy, to Matka iega, że tak człowiek swig- 
ty ieit Papieżem» myśliła fama w fobie mowięcj: 
Do kogo infzego o poradę nie poydę: ieno do, 
tego świętego człowieka, abym iemu wlżytek. 
zywo moy obiawjła, a zę iey Syn y Mąż był,. 
nie wiedziała, Tedy przylachawfzy da Rzymu. 
fPowiądała fię przed Synem fwoim, ale przed. 
fpowiedzię iedno drugiego nie znało. Grze- 
gorz Papież gdy wyfuchał fpowiedzi Matki. 


żono y przylaciołko moia miła, la iefitem Syn, 
y Mąż twoy dla ktoregoś fig przedemną. (po. 
Wiadała, Chwałmy Boga, Ktory dla pokuty, 
grzechy nafze odpuścił, Ufyfziwfzy to. Matka. 
upadła przed nogami lego, a dla wielkicy rā- 
dosci płakała. Tedy Papież Grzegorz podnioż- 
fży ią zziemie, przyiał ią z wielką ucaciwoscię. 
do Domu (wego. Potym zbudował iey Kla- 
fztór, a ram ig uczynił Xienią, ktora w wiel; 
kiey pokorze, frzeżwiości, z Pannami, przy“ 
Kład im daięc dobry. Panu Bogu flużyła. Za- 
tym po mie małym czafię, Papierz Grzegorz 
ý Matka iego, dokonali dni fwoich w pokoius. 
pt | py: 


fwoiey, poznał iascy rzekł: Matko, raymilfza,, . 


wizytkim przykazaniu Pańfkim chodzący: tak 2 è 


f 


Wykłał tego obycźtyny: 

A T Aymilsi, ren Krol iet Pan nafź Jezuś 
| Chryltus, ktory fioftre: to iek dufzę> pa= 

; rucza bratu» to iek człowiekowi» bo wfzye 
fey wierni fè, bracia iego, a dulza ieft fioftra 

Boża. Ale dufza łączy fę 2 ciałem; a tak cia- 
ło ieR mu właśnie fioltra, ciało tedy ma duy 
"zę w uczciwości, (gdy przeciw ni me czyni 
coby przeciw Bogu bylo. apowińno ią z przy- 
kazania Bożego Za mąż wydać przez miHofere 
pe uczynki, Te dwoie ciała, Y dufza wefpof 
"ię miu, także wiedney komorze leżł, to 
ieit, tak dlugo poki przykazanie Boże pet- 
nią, y z leduey mily iada, to je, ze Iednę 

“wola fie rządzą, gdyż chrzelt.przytęli, a pychy 
Mię diabelfkiey odrzekli. «Ale pieltecyż brat, to 
elt, człowiek, gwałci fioftrę, to jelt dufżę grze* 
chem, a żędzamii także witepuie W brzemię, y 
ł*rod21 Syna, pPrzeż ktorego Syna możemy ros 


'zuimieć, rodzay hudzki 'wfzytek, ktory od pięr- 
'wfzego Oyca "pochodzi. bo Adam był Syn 
pierworodny Boga Wfzechmogłcego, ktoremu 
dano było Kroleftwo iega święte: według Dae 
‘wida Proroka. Wfzytkoś poddał pod nogi e - 
go; Woly» ówce. zwierzęta polne. Ale ten Syn 
miał z przykazania, fioftrg toje dufzę mieć 
we czci. ale przez diabła zwiedziony, 2 zwał» 
cìl ia gdy zakazane iabłko urwał. Tedy Syn 
to ieft, rodzay ludzki, od niego pofzedł, a 
wfzędzię z przyzwoleniem rycerza, to iet Dy 
gha Świętego, Wrzucony iek na Morze, to ief 

nd- 


na nędzę tego świata, kędy pływał przez wie? 
le czafow. Potym Ociec umarł był, a opufzczo” 
na była fiofira icgo, to ieft dufza» a przeloż 
xiążę, to iet diabeł ogarnął ią, aże Syn Bo- 


tylko Matkę, ale ywfzytko Kroleliwo. ao ieft 
wvfzyftek rodzay człowieczy przez fwa mękę 
bo przeciw iego Xiążęciu, to ief diabłu wal. 
czył, a zwycięltwo otrzymał, y ziemię (traconą, 


fwa, to iek, święty Kościoł Chrześciaufki po- 


Dziefięcioro Boże przykazanie, ktare Moy- 


Święte czytać y rozumieć. A potym mamy fie 


Bog, ktory przez Syna fwego iedymego za- 


ktorym iet dobry Prałat, ktory ma wycho- 
wać grzefznego człowieka w dobrych uczyn- 
kach, a tego ku boiu dla Pana Ghryltufa dać 


dzyŚwiętemi przebywać. Potym żeby mogł pły- 
wać w łodzi to ief, w praykazaniu Bożym 
chodzić, mężnie boiować, a potym ku wiel- 
kim bogaćtwom przyść,Bogaćtwa fą cnoty przeź 
ktore dufza bywa ubogacona: ktora bywa przy- 
ięta w Dom Miefzczanina, to ieft, Prałata a 
Prałat go wiedzie do Starofiy, to ieft, da Spo- 
wiednika, przez ktorego bywa wiedzion na 


ży przyfzedł, Bog y człowiek y wybawił nis- 


drogę — 


a ieft, Ray» nam przywrocił. Potym Matkę 


iat, przez ktorą były tabliczki napiane, to ieft | 


żełz od Boga wziął. Na te tabliczki mamy | 
zawfze patrzyć, a w (wym fercu mieć, Pifmo | 


izeby mogł między muchy być; to iek mięs | 


pytac, kto nas na ląd wylął, bo Opat, toielt 


wzdy mas ciągnie przez łatkę, znędze prze- LA 
chu, a dano nas ku wychowaniu rybitwowi, | 


droge zbawieniie, a ten woiuie 23 Pania: to iek. 


za dufsę. Ale fię wzdy częlto wraca: a iedzie 
"na łow» to iek na prozności tego świata. A 
Pam to ieh, gdy wfpomni na przeftępki oczy- 
<fuczone przez nie. Przeztoż Rycerz, to 4 
wTzytkie zmylły moe Pana z lowu przywieśc» 
to ieft, człowieka odwieść od doczefnych rzes 
«czy, a tak gdy iuz widzi człowiek „dufzę, że 
ona upadła, tedy też ma na ziemie padnąć, 
to ief, grzechy rzucić,, a tak pielgrzymuięc» 
up jek. tewaiąc W dobrych cnotach, a przyi: 
dziefz w dom rybitwa» to ieft, dobrego Męża. 
iz ktorego rady W (kale pokuty mafe być za- 
'warty, 22 Pofiowie» to iet Mężowie Kościelni» 
"gdy pokutę wypełaifz, przywiodą cię do Rzy» 
mu, to iek Kościoła Chrześciańfkiego w ‘kto 
sym mamy przebywać. A tedy dzwony bę- 
dz dzwomió: to ieg, miłofierne uczycki będą 
"przyjemne panju Bogu, a Miefzczanie, toie% 
Angeli będą (ię *%efefić, z nawrocenia grze- 
fznego. Jako mamy u Łukafza 9.-% Rozd: 5 
położono: Wefele więk(ze iet Aniołom Bo- 
żym, nadiednym grzefztiym 'pokutuięcym; nie 
zl nad dziewiaciedzieliźt fprawiedliwychKio- 
rzy nie potrzebu pokuty. Potym w edie 
o Pana, to dek dufze do Klafztora, to ień 
do Krolegwa niebiefkiegos w ktore nas przye 
wiedź Jezu Chryfte na wieki błogofławieny: 
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Pzzykład opyfnym Cifwaw Tominianie, yoiego 

unizeniu, a ze Pan częślcktoć pyfune poniża 

4 pskótne póiiwyafa, 

Ówinian Cefarz, bardzo możny; w Rzy- 

mie panował, kiory iednEpo czafu, na ło- 

żu leżąc przez wielką możność fwą po“ 
dniofł ferce fwe w wielke pyche. Y począł 
myslić fam w fobie mowiąc: nie et Bog mo: 
cmeyfzy had mnie. A gdy uk myslł zafnałe 
w rańo wfławfzy rofkazał Panom fwoim y 
Dworzanom, żeby fię gotowali z nim na łow 
jachać+  Dworżanie zgotowawfzy fię tedo dnia 
jachali znim pa łow. A gdy mź Da dro- 
dze byli, Cefarzowi tak gorąco było, że fig 
mu zdało żeby mial umrzeć, gdyby fię był w 
wodzie żimney nie fkapał. A vyzrawfzy Ges 
farz z daleka wielką wode; rzeki (wym Ryce- 
tzom» Zoiłańcie tu mało aż fię (kąpię, yod 


wfży odzienie, kapal fię. A gdy fiętam kim- 
pał, przyfzedł niciski człowiek, iemu na obli- 
©żu, w mowie, w chodzie y we wfzytkim po- 
dóbny» a óblokfzy fig w iego odzienie, y wiad- 
fzy<aa lego konia; iachał ku Dworzanom. Wi- 
dząc Dworzanię olobe Cefarfkąę ( mniemali 
być Cefarza ) przyieli go z uczciwością, a Gê- 
farza Migiego zofławił. Y po onym łowie, ie- 
chał on Gefamż na Pałac z (wymi Rycerzamii 
potym fkapawfzy:fig jówimian Celarz, awy- 
fzedfzy 2 wody, gdy: kni odzienia. ani konia 
< dalazł, zalmucii fię, bę. Gefarzem będąc zo» 


fal- 


a4chał od nich; a ptzyfzedfzy do wody: zdiąs =" 


ZOT 


ZNA MIE REI 


„pał, a Dwąrzanie mnie tak odiechali: Rzekł 


ftał nagi. Y począł myślić fam w fobić; ma- 
więc; Co mam czynić, żem tak od fwych a- 
pufzczony: Ale iuz wiem co uczynię. jeft tu 
nie daleko ieden człowiek, ktoregom rycerzem 
*Uczynń, poyde do nitgo, a odzienie y konia 
wezmę fobie, y tak na Pałac poydę, a za tę lek- 
kosćsy pośmiewifko. pomilę fłufzną nad niemi 
uczynię: Tedy Jowinian Cefarz fzedł nago da 
Zamku onego Rycerza; a ptzylzedfzy, koige u 
wrot» kołatał żeby mu otworzono. Y pytał go 
wrotnyż Ktos ty jel a czego chcefz: Odpo- 
wiedział jowinian mowięc: otwotz tylko bras 
mę. a ogladay krom ieft, y otworzywfzy wra* 
tny wrota s anyzrawfzy go nagiego dziwował 
fie y rzekł ktoś ty iei powiedź mi; Odpowie“ 
dział, Ja ieiiem Jowinian Cefarz, idż do Pas 
na twego a mow mu, aby mi dał odzienie y 
konia, bom to wfzytko potracił gdym fie kr- 


mu wrotny, nędzny a fzalony chłopie, czemu 
to nle prawdę mowifz; Cefarz Jowinian iachał 
dawno « fwemi Dworzany na pałac; a Pan mop 
odprowadził go na Zamek y wrocił fię do Do- 
mu, ale ty żes fię śmiał mienić Cefarzem, po” 
wiem Panu memu. A przyfzedfzy wrotny. do 
Pana, wfzytkę rzęcz Jowinianowę powiedział: 
Ufłyfzawfzy to Pan, rofkazał aby go przywie» 
dziono. A gdy przyfzedł uyzrawfzy go Rycerz, 
nie poznał go, żeby Cefarz był, ale go on 
dobrze znał. Y pytał go mowiąc: Ktoś ty ia- 
ko ciebię zowia; odpowiędział iemu:; Ja ieftem 
EEC Gefarz 


Pdafatz Jowinians iam ciebie iiczynil Rycerzem 
tego czafu, y powiedział, kiedy to było. Rzeki 
jemu Rycerz: nędzny chłopie, ktorym uporem 
śmiałeś fię mieaić Gefarzem. bo Cefarz Pan 
moy uż dawno na Palaču fwym'ieft, a ia adat * 
prowadziwfży go wrociłem fię, a żeś śmiał Ges 
* farzem mienić fię, bez kary nie "będziefze Y 
* kazał go bardżo ubić. a potym z Zamku wy- 
pędzić. Tedy on ubiczowany, bardzo rzewno 
i płakał, mowiąc: “O Bóże *wfzechmogęcy coż 
* to ief: że moy rycerz nie zna mnie, a nad'to 
Ukazat mnie bardzo ubić: y począł myślić fam 
7 w fobie, mowiąc; Jeft nie daleko odtąd drugie 
- Xiążę Pan moy radny, póydę do niego, a po* 
*wiem "iemu tę wfzytkę fwe przygodę: a"bych 
* od niego był przyodziany, y na fwoy Pałac przy» 
*wrocony. Potym przyfzedfzy do Zamku one- 
go Kieżęcia, żakołatał aby'mu ótworzono. U- 
fyfzawfzy wrotny kołatanie otworzył wrotaa-, 
auyżrav (zy człowieka nagiego dziwówał fię> 
y pytał mówiąc ktoś, a pocos tu przyfzedł 
będąc nagi: Odpowiedział iemu: Ja ieliem Ce- 
farz Jowinian *a z przygody *raciłem rodzie- 
nie- y konia, przeto żem przyfzedł do Kiążę: 
cia, aby mnie wfpomogł w tey moiey przygo- 
dzie wielkiey: ufyfzawizy to'wrotny dziwo- 
wał fię temu, a fzedfzy na Pałac do Pana po» 
wiedział mu: `y rzekło Xiążę wrotnemu przy» 
wiedź postu. A:gdy po przywiodł, *żaden ga 
nie poznał. Tedy Xiążę począł go pytać ktos 
ty: odpowiedział. Ja ieltem Gefarz Jówinian» 
ktorym 


ktorym cię uczynił Xiążęciem moim radnym 
Rzekło iemu Xiążęj Szalony chłopie, wfza- 
kem ia nie dawno z moim Panem» a GCef-rzem 
jezdził na Pałac, y wrociłem fię zaś: ale żeś 
fobie część Cefarfką przedemną smiał przye 
włafzczyć, nie będziefz bez karania, kazał ga 
wfadzić do ciemnice, atrochę chleba y wody 
iemu dać. Potym kazał go 2 ciemnice wywieść, 
y bardzo ubić: a ubiwfzy kazał go z dworu 
precz wypędzić,a zlitowaw zy fię ieden fluga Xi 
Żęcy had mim, dał mu płachtę, aby fię przye 
odział. Tedy Gefarz jJowinian ubity, począł 
bardzo płakać, mowiąc: biada mnie nędzne» 
mu człowiekowi, co mam czynić, żem (ię oto 
fat wzgardzony uludzi, myślił -fah_ w fobie, 
poydę iefzcze na fwoy Pałac» aza mnie po- 
znaią moi, a zwłafzcza moia Cefarzowa pos 
zna prez pewne znamiona. Powftawfzy tedy, 
Jowinian w tey iedney płachcie fzedł na Zamek, 
a przylzedfzy kołatał we wrota, aby go pu- 
fzczono, a wrotnyufłyfzawfzy kołatanie otwo- 
rzył. a uyżrawfzy go» pytał, mawiąc: Ktos 
ty iek: Odpowiedział iemu: Dziwuię fię, że 
mnie nie znafz ktorys u mnie przez tak głua 
gi czas fłużył. Odpowiedział wrotny, co to 
mowifz kłamliwie, ia ffużę Cefarzowi, nie to- 
bie, Rzękł iemu; ia ieftem  Gefarz, Jowiniap, 
a nie wierzyfzli mi, idź prófzę cię do Cefarzo- 
wey, a powiedz -iey znamiona ktore ia tobie 
powiem, a tych żaden nie wie tylko ona» aza 
temu wierzyć będzie, a mow iey, żeby mi przez 
E2 cig 


wie polala odzienie; bom z.przygody wiżytko 
fracił. Rzek? mu wrotny: Znam ia żes ty (zas 
łony, wfzak Cefarz y Cefarzowa fiedzą teraz 
Za kolem, a ty fię mienifz być Gefarzem, poy- 
‘dẹ ia do Cefarzowey, a pówiem iey tę fprawę: 
iale to wiem, ż6 będziefz dobrze bity, A ufy- 
fzawfzy wrotny znamiona od Jowiniana, pray- 
fzedł do Cefarzowey, y powiedział iey wfzye 
tko, co od niego fiyfzał. Ufłyfżawizy to Ce- 
farzowa ffmuciła fię, a obrociwizy fię ku Pae 
nu fwemu, rzękła, Panie móy, fiuchay dzie 
nych rzeczy, znamiona ofobliwe Ktore fig 
między nami działy, człówiek ieden ‘przed 
'bramą ftoiąc; przez tego wrotnego powiada» 
a mieni fip Gefarzem y Panem moim, y żęda 
©dzienia odemnie. Gdy to Cefarz ulłyfzał: 
rófkazał wrothemu, żeby go przywiodł przed 
óbliczność wfżytkich. Gdy tam Jowinian na 


wiedzion, więc pies; ktory go przedtyf bar- 
dzo kochał;y przy nim zawfze w obiad legats 
rzucił fię na niego» chcąc go ukąfić, y by ge 
byli nie bromli fudzy, zaiadł by go był, prze- 
cigg nie obraził (Był też tam y fokot na 
żerdzi, który u$ztawfzy go miotał fię ‘pam, Y 
urwawfzy fig, wyleciał precè z domu» Widząc 
on Cefarz Jowiniana przed. fobą foięcepo» 
rzekł ku 'wfzytkii ktorzy byli w Pałacu: fus 
chaycie fzaleńitwa cego chłopa. Y począł go 
pytać, mowiąc: Powiedz mi ktoś ty iet: Ods 
powiedział; Panie miły; odpowiedź mola niee 
; “ohay 


Pałac przed oblicznosé wfzytkych był przy+ ei 


wą» Ja ieftem jowinian Cefarz mieyfca tegos 


Ufyfzawfzy. to on Cefarż, pytał. Wfzytkich. 


w. około: ftoiacych, mowiąc: Powiedzcie. ktory 
z nas dwu ielt Cefarz, a Pan wąfz: Odpowią* 
dzieli Panowie; Miłościwy Panie przez te przyw 
fięgi ktoreśmy. tobie ezynili, wyznawamy cie- 
bie Cefarzem, y Panem nafzym. krorego my 
od. młodości znamy, a tego lakosmy żywi nie 
zgali: a przetoż  wfzyfcy jednakiemy głofy: 


prolfiemy, żeby był ten chłop: ikaran: aby fig- 


inni przez niego katali, a takiey śmiałości nie 
mieli. Potym Cefarzowey tzekł: Pani mola: 


przez wierność ktoręś mi, powinna» powiedź; 
mi znafzli tego człowieka, ktory powiada (ię. 


bydź Gefsrzem Panem twoim: Odpowiedziała 
Cefarzowi:. Panie moy, o coż. mie to pytafz: 
azali nie więcey: niz trzydzieści lat miefzkam 
“z tob y dźziatki mam. ieno: d ziwulę fię temu 
lako ten człowiek wie nafze taiemnice, ktos 
re fig miedzy. nami działy. Zatym rzekł Ce- 


farz jewinianowi; iżeś. fię przed. nami śmiał 


imiabować  Cefarzemś przetoż rofkazuiemy. aby 
cię dzis. uwiązawfzy koniowi u ogona, Wło- 
czono. A będziefzlifię potym Cefaczem smiat 
mienić, tedy smierci haniebny nie uydziefz. 


A wezwawfzy fug, dał im go, aby tak z nim 


uczynili iako rofkazał; a nad to, aby go do- 
brze ubili. Tedy fłudzy wziąwfzy Jowinianaa 
a ubiwfzy go, przed Miafto napoły umarłego. 
wyrzucili 


ohay: ci. mie bedzie dziwba» bo iefi:. prawdzie. 


_ Potym Jowinfan począł rzewno płakać 
fpaczaiąc 6 Cefarfwie ) narzekaiąct nie- 


fze to był dzień ktoregom fię ia naro- 
Jai ntefzczefna godzina ktoryem fię począł, x 
biada mnie nędznemu człowiekowi, ktorym do 


takiey nędze y żałości przyfzedł, wfzylty przy” 
jaciele moi odftąpili mnie, obych fię był ni- 
gdy nie rodził. A gdy tak parzekaiąc pilas 
kał, wfpomniał, ze tam iefzcze nie daleko prze- 
bywał Puftelnik; iego Spowiednik, y począł 
myślić fam w fobie. mowiac} Poydę iefzcze 
ku temu Pultelnikowi, aza mnie on pozna, bo 
czętokroć mie fpowiedzi flnchał, fzedł ku 
onemu Puftelnikowi a przyfzedfzy zakołatał 
w okienko, a ufłyfzawfzy Puftelnik kołatanie 
pytał go: Kto iel; Odpowiedział. Ja ieltem 
Cefarz Jowinian, otworz okienko żebych z 
tobą mowił; Ufłyfzawfzy Pultelnik głos iega 


go, ale z pierzchłiwością prędko zawarł okien= 
ko, mowiąc: Odeydź precz przeklęty: zły due 
chu. bo nie iefteś ty Cefarz ale zły duch w 
ofobie człowieczey. Ufłyfzawfzy to jowinian 
przez wielką żałość upadł na ziemię, y twał 
włofy fwe mowiąc. O Boże wfzechmogący» 
czemużeś na mnie to wielkie poniżenie dopu- 
ścił, bo niewiem co daley czynić mam. A 
rzekfzy ©, wfpomniał że raz na łożu leżący: | 
podniofło fię było ferce iego w pyche, myśląca 
że nie było Boga możpieyfzego nadeń: A 
wipomniawfzy to, zakołatał w okienko nao, 
nego: ~ 


otworzył okienko+ A gdy uyżrał, mie poznało: 


u 


DS) <a... a WOMEN 


mego. Pufelnika.mówiąc: Mezi- Boży, profzę « > 
cię przez miłość onego ktory: wifiał na Krzyę 
zu za nas. grzęlznych, wyfłuchay mnie fpo- 
wiedzi» choco tak nie otwierac okienko. Gdzić= 
on z płaczem, y fkruchą wielką, fpowiadał figs 
wfzytkich grzechow fwoich, a naywięcey one” 
go grzechu, że fię był podniofł w pychę przes - 
ciw Panu.Bugu. myśląc że nie była Boga in= 
fzego nadeń. A gdy fiş- jowinian fpowiadała 
y: pokurę przy:4ł, Puitelnik otworzywfzy:okien= 
ko, wnet go poznał, y rzekł mux świadek mii 
ieh P. Bog, żem cię mie: znał, alem cię: tea 
raz poznał; mam. ci odzienie, ale ubygier wee 
ztmij ca lepfze, idzze na Pałaco.mam nadzieięe - 
że cię wfzyfcy. poznata ć 
Gefarz |owinian oblokfzy» fię: wsiego odzienie + 
fzedł na Zamek, a. iłoiąc u bramy kofatał a=- 
by. mu otwoszono» ufyfzawfzy Wwrotny; otwo= 
rzył mu, y zwielką. uczciwością. przyiąi go 
Pyał:go jowiniana Znafz mię. nie zmafż: Ode 
powiedział. Naiaśnieyfzy: Gefarzu,. iako. nie 
mam znać Pana mego: Ale fig. temu. bardzo 
dziwuiję, żem tu fat przez: wfzytek. dzień» 
migdziem nie chodził, a nie widziałem, gdyś 
W. C. M. wyfzedł A gdy wfżedł Jowinian w 
Zamek». wfzyfcy ktorzy go widzieli kłaniali 
fię iemu; ale drugi Cefaiz z Panię był w Pa- 
Jacu. A wyfzedfzy ieden Rycerz z Pałacu od 
Cefarza patrzał nań pilnie, a potym wfzedł 
ma Pałac, y rzekł do Cefarza: Miłościwy Pa- 
nie, iek fam przed Pałacem ieden człowiek; 

3 ; ktorea 


ktoremu fię wfzyfcy kłaniaią. ktory we wfzem 
podobny twey Miłości tak, ze ieznać ktoryby 
zwas był Cefarzem. Uflyfzawfzy to Cefarz, 
rzekł do Cefarzowey: Wynidź, a ogląday znażs 


Pałac, a widząc Jowinianaa dziwowała 'dię te- 
mu; 245 na Pałac wefzła do Cefarza,y rzekła: 
Panie moy, zaprawdę powiadam tobie, że nie 
wiem ktory z was Panem moim. Rzekł Ce- 
farz: takli to ief, psydę ja też tam, a pra» 
wdę uznam. Wyfzedizy Cefarz z Pałacu, a 
uyzrawfzy jówiniana, poig? go za rękę z fuba: 
awezwawfzy wfzytkich Rycetzow y Fanow; 
pytał ich przez przyfieęgę ktorąście mi czy- 
mili powiedźcie, kto z nas cwu ieft Cefarzem: 
Odpowiedziała Gefarzona, mowiąc: Panie mi- 
dy mnie fłufznie w tym pierwey odpowiedzieć, 
ale świadek mi ie Pan Bog. ża zaprawdę nie 
wiem ktory ief z was Pan moy: y wfcyfcy mo: 
wili Rzekł Cefarz: Słuchaycie mnie wfzyfcy. 
ten człowiek ief Cefarz Pan wafz, ale me- 
ktorego czafu, podnio fię był w pychę prze: 
ciwko Panu Bogu: dla ktorego grzechu Bog 
go fkarał odiewfzy znaiomość ludzką od nie» 
go tak długo, poko za ten grzech Panu Bo- 
gu dofyc nie uczynił. A ia ieem Anioł Bo- 
ży, y Rroż dufze lego ktorym tak długo firzegł 
Panfiwa; poki na pokucie był, ale ze iuż po- 
kutę za grzechy fwe wypełnił, trzeba odtąd 
abyście jemu zaś poddani byli, iako Panu 
fwemu. A zatym was Pahg Bogu porucame 
A rzek- 


li tego człowieka, Y wefzłą Gefarzowa przed 7 
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A ratkfzy to, zniknął zoczu ich. Potym 
jowinian Gefarz będąc przywrocony na Stoli- 
cę fwa, dziękował Fani Bogu. chodząc. przed 
nim we wfzytkim przykazaniu icgo> y zitarza 
Ge czymmąc wfzytkie uczynki dobre» y doko- 
nał żywota fwego w pokoiu. 
Wykład tego Obyczayny. 

Aymilśi Bracia, Cefarz ten znaczy bydź 

każdego człowieka światowego: ktory dla 

bogaćtw, y dla czei podnofi (ię w pychę 
w fercu (wym, iakoby drugi Nabuchodono= 
zon ktory mię był poflufzny przykazabiu Bo- 
zemu. Taki Rycerzow używa, to ief zmyfłow, 
a jezdzi na low prożności tego świata, Gdzie 
potym gorącość wielkas to iek pokufa diabel- 
fk, zeymie go, ze nie może być w pokoiu» 
aż będzie ochłodzon W wodach świeckich. A 


A, tak Rycerz, to ieh zmyfły, opulzczaią czło: 


wieka beż fkraży, gdy fię myć chce w wodzie 
świeckiey, A taki naypierwey z fiada z konia; 
oiek od Wiary błądzibo na Chrzcie slubil 
w Bogu wierzyć a pychy diabelfkiey fię ódrzekł 
ale gdy fię zupełnie w wodach świeckich fka- 
pie, wiarę traci, to left z konia z fiadas Po- 
tym zdeymie odzienie! fwe, to iet cnoty, kto- 
re przyiął na Chrźcie: a tak nagi a nędzny 
leży w prożnościach świeckich» Potym drugi 
człowiek» to ieft Prałat, ktory ma firzedz wia- 
ry; cnot, bierze odzienie» bo Prałatowi dana 
iet moc rozwięzować grzefznego człowieka» 
gdy. 


gdy” cZłowiek czyftym fercem nawroci fię kw 
Papu Bogu. Jowinian, to let grzefzny czło- 
wiek, gdy ż wody świeckiey wychodzi, przez 
łafkę Bożą, tedy nie nayddie fzat, to iefk ża. 


atego ma żalowac Ale abys zawfze doitał 
ojżieoia» to iek enot, malz isć do domu Rye 
cerfkiego. Ten Rycerz iet to rozum» ktory, 
cię ma karać, y biczować, bo rozum przywo- 
dził cię na dubre zgrzefzyłeś przeciw Bogus 
tedy mafz fię polepfzyć. y pokutować, prze- 
toż nie możefz fię mienić Cefarzem: to ieit 
wensm Chrześciapinem, bos uczynki Ghrze- 
ściańfkie Rraci} przez grzech. Potym malz 
iść do Zamku Xiążęcego, to iet do fumme- 
nias ktore przeciw tobie ciefzko fzemrze» aż 
figę z Panem Bogiem poiednafz, y onego ubla* 
galz. y owfzem dawa cię w ciemnicę; to ielt 
w trudność wielką, przez ktorą drogę będzielz 
miłym Panu Bogu: możełz też y rany podiąć 
od niego» to iek fkruchę ferdeczna, przez kto. 
rą ta krew wypłynie. Potym mafz kołatać da 
Pałacu ferca twego, to iet z pilności myślić s, 
jako zgrzefzyłeś przeciwko Panu Bogu. Po- 
tym wrótni, to jeit wola twa, ktora iek wolna. 
ma otworzyć drzwi do ferca twoiego, a ma cię 
wieść do pierwfzy niewinności ktoręś przy: 
ial na Chrzcię świętym Pies ktory fię rzuca» 
żeby cię uladi, iet chło twe włafnę: przez 
ktore człowiek byłby zabity gdyby Pan Bog 
pie bronił, Sokoł, ktory urwawizy fig z żer 
dze 


dney cnoty, bo włzytko fraci przez. grzecha *4 


dzi precz ulatuie se moc Boża bo nie będzie 
przebywała z tob poki w grzechach leżeć bę= 
dziefz, tedy ani żona ani dufża będzie zna= 
„ła wego zbawienia. PrzEtoż malz bré włoczan 
| u ogona końfkiego uwiązany: to ieft za to coś 
czynił „ a ile kiedyś zle czynił, mafz żałować 
y kruche mieć. A gdy fig udafz do Puftel- 
nika, to iek do madrego Spowiednika, ktos 
ry fiedzi w Domie Kościoła  Swiętego» a (po* 
wiadać fię będzief z wfzytkich grzechów» kto= 
remiś grzefzył przeciwko P+ Bogu» y przez 
zawarte okienko; to jelt nie dla ludzi, ale ku 
twemu  pociefzeniu. Tedy wnet Bog Y wfzy” 
fcy Anieli poznają cię. Potym obleczefz fi 
w odzienie to ieft w cnoty dobre, a poydziefz 
do Pałacu ferca twego» a wfzyfcy Ry SF4e: to 
iet zmyfłys y żona twoia, to iet dufza, pozna 
cię, bo fię inż zaś Kaniefz prawdziwym Cefa- 
gt rzem, to iek wiernym Chrżeścianinem A bę» 
dziefz panował w Gefarfiwie Kroleltwa Nie: 


biefkiego. 


i 


Przykład O do fematości. 


ytus Cefarz bardzo możny w Rzymić 
anował, ktory był ufawił takie prawo 
zeby dzień narodzenia Syna iego piere 
worodnega od wfzytkich był święcony. A kto» 
kolwiek dnia narodzenia Syna iego nie świę- 
cit; aby śmierci zgiń A gdy to prawo 
wfzytkim było obiawiones Tyrus Cefarz We- 


zwał Mikrza Wirgiliufza> y, rzekł mu: Mis 
fr zu 


ke będe miał: mieć wiadomość o takich przes 


gilinfz; uczynię. jako. każefzs Poóltawił tedy 
Wirgilinfz jeden fup: w pośrodku Miafta, a 
tczynitezarnokśięfką: naukę, że on fup wfzy: 


Cefarzowi powiadał „tak, że przez afkarzenia 
onego Rupa wiele ich ścinano. Był też, tam 
iden kowal w Mieście nazwany: Fokus, ktoe 
ry onego dnia isko y infzego zawfzę robił, 
A gdy iednego. czafu- lezas. na łożu, myśli 
iako wiele: łudzi przez on Mop- ginelos whas 
wfzy: rano: fzedł:ku onemu fłupowi y rzekł do 


dzi ginie; ofkarżył li ty mnie. ślubnię Bogom. 


Domu: Cefarz iako beł zwykł, poflał. ku fus 
powi. aby fię był od niego dowiedział... ktoby 
przykazanie, iego. przefąpii.. Gdy przylzh ku 
onemu, Gupowi, y powiedzieli mu wala. Gefar-. 
fka. Odpowiedział fłop przyjaciele mil, po* 
dnieście ocży (we; a. czytaycie co na mym cie- 
le napifano. Czafy fię przemija. ludzie fig: 
pogarfzaią, a kto będzie teraz prawdę mowić; 
muśi głowy, nadftawić; a gdy: to przeczyta lis 
tzekł im fup: Tdzcie, a powiedzcie Panu we» 
mu coście czytali. Szedfzy pofłowie. powieą 
dzieli to wfżytko Panu. (wemu Uflyfzawfzy ta 
Tytus. 


firzu Wirgtliufi». wydałem ta. prawo, alówieą. | 
że ie ludzie częttokroć: przeltępować będą, ia+ 


ftępcach, przetaż wedle (wego dowcipu uczyń ; | 
wynalazek: na takie przelńlepce. ” Rzekf=Wira 


tkie grzechy fkryte enegó. dnia uczydjone. 


niego. Słupie. przez.twe ofkarzenie wiele lu: 


zeia twą głowę fuke, a rzekfzy to, fzedł da z 


*Dytus; tofkazał fwym Rycerzom, aby zbro- 
ie wziąwfzy fzli ku fłapowi, a ieśliby, Kto pezes 
ciw woli iego> flupowi co chciał uczymić, aby 


/ go związawfzy do niepo przywiedli. Zatym 


Rycerze przyśli ku (upowa y tzekli mu; Ge- 


farz przykazał abyś powiedział tych. ktorzy 
przećiw prawu-czyni4» y ktorzy tobie grozą. 
Odpowiedział (łup:  Weżmicie Fokula kowa- 
la, ten cilek, ktory uitawę zawfze przefiępu- 
ie, y grozi mi głowę zbić. Poimawfzy Ryce? 
rze Fokufa przywiedli go do Cefarza widzac 


"Tytus Fokufa przywiedzionego» rzekł mut Ga 


"to ieftu czemu ultawę moię przełępuiefz; A 


nad, to iefzcze filupowi grozilz: Odpowiedział 
Fokus, Panie tniły, ia twey uftawy w dzierżeć 
nie mogę, bo na każdy dzień mufzę mieć ośm 


‘pieniędzy, kterych tie mogę nabyć bez robo= 


wg: Rzekł. iemu Cefarz, Czemu osm pienię- 


|udzy: dwa pieniądza ktorychem z młodu poży. 


czał, dwa Zaś „pożyczam, dwa tracę a dwa na 


' kładam. Rzekł mu Tytus: powiedz mi ia- 


wnie. Rzekł mu Fokus! Nalaśnieylzy Cefa- 
ru, racz Wm. wiedzieć, że dwa pieniądze 
powinienem dać Qycu memu» bo gdym był 
małym dziecięciem: Ociec moy na każdy dzień 
dwa pieniądza na mnie nakładał: a teraz O- 
ciec moy iek w ubofiwie, a przetoż mu zaś en€ 
dwa pieniędza wracam» y Synowi fwemu po- 
'życzam. ktory do fzkoły chodzi, a gdybym 
ku ubofiwu przyfzedł, powinien mi te dwa pics 
wią dza wrocic iako ia czynię memu Qycu. Drug 
gies 


gie zaś dwa pieniądza na każdy dzień tracę: | 
na żonę moię ktora mi iek zaw(ze przeciwna» 
a dla tych rzeczy cokolwiek iey dam, to wfzy- 
tko tracę: Ale oftateczne dwa pieniędza, na |. 
mnie famego na pożywienie; a inaczy nie mos ”/* 
gę mieć tych ośmi pieniędzy, tylko przez u- | 
fiawiczaą robotę y ta też przyczyna mey pra“ | 
ce, a przetoż Gefarzu fprawiedliwy, prawy Des | 
kret na mnie wyday. Rzekł.mu Cefarz: Miły 
Fokufie, dobrześ fię fprawił, idz; aod tego 
<zafu rob wiernie. Potym prętko Cefarz umarł | 
a Rokus kowal dla {wey mądrości, Cefarzem | 
byi:od wfzytkich obrany, ktore Gefarftwo bar-. | 
dzo mądrze rządził, a w ftarości dokonał ży» | 
wota {wego w pokolu. 


Wyk ład tego Olyczayny: 


i Aymiki Bracia? Cefarz ten znaczy Oy= | 
ca niebiefkiego ktory dał tę uftawę, zes 
ktoby zgwałcił dzień prerworodnego Sy- | 
ma iego, aby śmiercią umarł. Dzień ten iek | 
Niedziela od Kościoła poftanowiony» a prze | 
toż w ftarym Zakonie y w nowym przykazano: | 
Pamiętay abyś dzień święty święcił. Ale niee 
fetyfz, wiele ief, ktorzy grzefzą w dni święs | 
te, nizli w infze dnie Agdy idą do Kościoła 
fiuchać Mowa Bożego, tedy fię im zda wielka | 
cięfekość, aż zaś będę ochłodzeni rofkofzami 
świeckiemi.  Wirgiliufz, ktory fup uczynił, 
iek Duch S> ktory rządził Kaznodzieie, 
aby pokazali cnoty, grzechy» mękę, y chwałę 
nIe; A 


Lon > 


| niadze, to iek miłość; y część. Miłość, boom 


| 
E, 


miebiefką: Ale nieftetyfz, może rzec, Kazno- 
dzieja, iako y fup mowił: czafy fe mięnią:; 
co iuż dawno widziemy. Bo W pierwfzym Ko- | 
ściele we wfzelkim ftanie przed cziłys Mos | 
AF dlitwy, bywały lepfze niz dziś, a przeto zie» | 
| mia dawała owoce obfite, ale fię dziś wfzytko j 
| zmićniło dla grzechow ludzkich» owfzem fię | 
wfzytkie żywioły dla grzechow zmieniły. Co | 
fię iawnie pokazało w potopie świata. Powto- | 
h >re może rzec, ludzie fię pogarfzaią iako to | 
jaśnie widziemy, bo ltarych Czafow, ludzie by- Mi 
li łafkawi, y miłofiernieyśi niż dzis, iaimuzny UP 
'więk(ze dawali, miłość fpolną między fobą NB 
maiącys Ale przyczyna tego, żewlzytek świat NA 
w złości'położony iele Po trzecie może rzecz T 
"kto będzie prawdę mowić, temu teź bijżscemu 
głowy nadftawić. Także fię y dziś dzieje: ba 
każeli Kaznodziela na grzechy panow w el- | 
‘kich, abo przełożonych, tedy mu będą grozić; IB 
karać, jako Paweł S. w Rozdz, 1. Tim W ga iR 
‘Rozdz. powiedział: naitanie czas, gdy ptawcy ME 
«nauki nie przyjmą w Domu Tzraelíkim. Fos a 
‘kus def każdy dobry Ghrzescianigs ktory las ię 
iko Rycerz Chryfufow robi. A przetoż każdy, Hp 
prawdziwy /Chrześciańin» powinien na kazdy 
| codzień Oycu fwemu nicbiefkiemu dać dwa pie- 


nas tak umiłował, że dla nafzey miłości iedne- 

‘go Syna fwego poflsł z Nieba, y dopuścił mu 
| atmruećśmiercią haniebna. CGzęsć powinniśmy, 

iemus ce w(fzytko od niego pochodzi» a bez 
; niego 


niego mic dobrego nie możemy czynić. Dwa 
też pieniądze Synowi pożyczamy: a o tym Sy- 
nu Ezaiatz powiada, mowięc: Dziecię fię nam 
narodziło, to iet Syn Boży; temu dwą pie- 
niądze mamy dać, na każdy dzie, to ieft do % 
brą wolą, y dobry uczynek, iakośmy długo 
w tym śmiertelnym ciele a potym gdy będzie- 
my ubodzy, y nędzni w dzień fądny, tedy on 
nam te pieniędze wroci w żywocie wieczhym» 
iako mamy u $, Mateufza w Rozd, ró Stos 
kroć więceywezmiecie» a żywot wieczny otrzy» 
macie. Drugie dwa pieniądze traciemy ną żo- 
nę nafzę, ktore ieft ciało nafze nędznieyfze, 
ktore fię zawfze przeciwi dufzy, a dwa pienię- 
dze fą wolą y zły uczynek, ktery bywa uczy- 
nion ze złey woli. Te dwa pieniędze tracie= 
my, bo dla tego tu» abo na onym świecie bę- 
dziemy cięfzko karanie Ale oftatnie dwa pie- 
miądze na nas ( ieśliśmy dobrzy Chrzescianie ) , 


tkiego ferca; ze wfzytkiey dufze y myśli. Gdy 
miłuiemy fwego blizniego; także iako fami fie- 
bie, a będziemy tak ośm pieniędzy wydawać» 
tedy potym żywocie etrzymamy żywot wieczny» 


Przykład o rostropności, abyśmy wfytko do- 
brym umysłem czynili, 
Efarz Domicyan możny y bardzo mę 
dry» a nad wfzytko bardzo fprawiedliwie 
Panował, bo nikomu nie nie przepufżczał 
tak wfzyfcy ludzić w iego spravia a 
ię 


nakładamy, to ieft, gdy miłuiemy Boga 2€ wfzy» t 


fię zawfze pomnażalii Więe przytrafiło fię czas 
fu iednego; gdy on Cefarz fiedział u Rolu 
przyfzedfzy na Zamek niektory Kupiec, ko» 
łatał do drzwi aby go pufzczono, wratny a» 
*tworzywfzy pytał go. Ktoś ieft, a czego chcefz: 
Odpowiedział Kupiec; jetem Kupiec, a mam 
niektore rzeczy ku przedaniu pożyteczne o* 
fobie Gefarfkiey ufłyfzawfzy to wrotny, w plus 
ścił go: tedy on Kupiec przyfzedfzy ku Ce" 
farzowi, Rzekł, zdrow bądź Domicyanie Ce- 
farzu» jam przyfzedł ku twey. miłości, niofąe 
niektore rzeczy ku przedaniu. 

Rzekł mu Domicyan: co za rzeczy mafz 
ku przedaniu: Odpowiedział mu: Mam przes 
dayne trzy mądrości. Rzekł Cefarz za co 
mi dafz te mędrościł Odpówiedział: dam zą 
tysiac złotych, a nie będźeli te mądrości po- 
Zyteczne, tedy ja twe pieniadze wrocę. Rzekł 

«Mu Domicyan dobrze mowafzi: iuż mi powiedz 
teraż te mądrosci, ktore choefz przedać: Te- 
dy Kupiec powiedział mó. Pierwfza mędroóść 
ta ieit; Cokolwiek czynifz czyń mądrze, a 
patrz końca: Wrora mądrość: Geśckici nie 
opufztzay dla sciefzki, Trzecia mądrość: Nie 
nocuy nigdy wtey gofpodzie, gdzie Gofpo- 
darz ieit ftary, a żOna młoda. Te trzy mą- 
drości choway, a dobrze tobie będzie. Ufy- 
fzawfzy te mądrości Cefarz, dał ża każdą 
tyśiac złotych. A te pierwfzą mądrosćł Co- 
kolwiek czynifz, mądrze czyń, a patrz końca: 
kazał popifac na (wych Pałacach, y na obru- 

F fach- 
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Fach ktotelni Not przyktywano Potym nič 
* długo dla iego fprawiedliwości z ftało fię, że 
Panowie iego Pańftwa zmowili fie aby go za- 
bić. A Ale ze tego fwe mocę nie mogli uczy- | 
nić, przenaięli Cyrulika iego, aby: gdy go go- 4 
` lié będzie, żeby mu gardło poderznął, Wzią- 
"wfzy tedy Cyrulik od mich pieniądze; obie» 
cał wfzytko uczynić, agdy Gyrulik począł 
Cefarza golić, Weyzrał na ono pilfmos ktore 
* było pifane na ręczniky, a przeczytawfży ie; 
“myst fam w fobie: jetem naięty abym tego | 
człowieka zabił, uczynięli to, moy koniec nie | 
'łobry będzie, a tdk cokolwiek czynię, mam 
* patrzać na koniec iako to pifmo powiada» 
-Y wnet poczęły mu ręce drzeć, tak, że mu | 
* brzytwa z rę gki wypadła. Uyzrawfzy to Qefarz» 
"rzekł mu: Coć fię ftało: Odpowiedział Cyru. | 
„lik: Panie Miłościwy, zmiłny Gę nademr+; 
bom przenaięty, abym cię dz ifay zabił, ale. 
gdym z przygody czytał pi ifmo na tym ręczni» | 
ku, obaczyłem Że koniecmoy byłbym smier- | 
cią okritm; a przeto ręce moie zadrzały, 
Uflyfzawfzy Domicyab, myślił w fobie, mowict | 
Pierwfza mądrość iuz zachowała mole zdrów | 
wie, fzęzęśliwa to godzina była, ktoryem dał | 
zapłatę za mię. Y rzëkł Cyrulikowi: Qdpu- | 
fzczoho to teraz tobie, ale już odtąd bądź wier= | 
ny. Widząc to Panowie, że go tak mie me» | 
gli zabić radzili między fobę, iakoby go te: | 
fzcze zabić mogli, yrzekli; przyfziego dnia 4 
poiedzie w małym poczcie do tego. Mialtara | 


| 


„s Młdrość zachowała zdrowie moie: Widzęc tą 


my zaftąępmy mu fkrycie na ściefzcze- ktorą 
przez las poiedzie, atam go zabijemy, więc 
pochwalili wfzyfcy tę radę, a nagotowali fig 
nań. Gdy Cefarz iechał do onego Misha; a 
przeięchawfzy da oney ściefzki rzekli mu Rya 
cerze: Pame lepiey tą Ściefżką jechac, y blis 
zey: niż drogą. Gefarz myślił (am w fobie ma- 
wiąc: Wtora mądrość iet. Nie opufzczay gos 
ścińca dla ście(zki: będę fię trzymał tey mad 
drości. Y rzekł do fwych Dworzanów: NiE 
chcę ia opuseić gościńca, chcccieli idzciefa 
wy ściefzką, a wfzytko pizygotuycie niżli ia 
przyladę. A Rycerze gdy onemi ściefzkami 
ięchali, tam nieprzylaciele Cefarfoy, ktorzy 
mu byli na ścieśzkach zafląpili, mniemalącby 
Gefarz między niemi był powfitawfzy, wizy» 
tkich ktorzy, iechali pobili, Ufłyfzaw(zwy to 
Domicyan, rzekł fam w fobie: Ta iuż wtora 


oni Panowie, zè, chytrością nie mogli go za» 
Bić, radzili między foba, myśląc jakoby.ga 
inng zdradą zabili, y rzekli: Tego dnia þe- 
dzie nocował w domu gofpadarza, u ktorego 
Panowie radzi fławaią, nie mafz flufznieyfzey, 
gofpody mad iego. A my przenaymiemy go” 
fpodynią, że gdy fię Gefarz ufpokoi, aby nas 
do niego puścił, y zabijemy go tam y uczy* 
nili uk, 
Gdy tedy przyiechał Domicyan da tegó 
Mianta; itana! w onym Domu gościnnym y ka 
žal zawołać praed (ię gofpodarzą y gofpodyt 
E2 ES 


| ydy ptzyfzi przedeń, poyżrał na nich Čes 


farz, zdał fię mu gofpodarz bardzo ftary, a 
żona bardza młoda, iakoby w ośminaście lat. 
Y miyślił Gefarż fam w fobie; Trzecia mł- 
drość: Nie notuy nigdy wtakiey Gofpodzie “ 
“gdzie gofpodarz ieft ftary; a żona młoda. Y 
rzekł ku f(wemu Komornikowi; Idz rychło» 
*a wyfzukay mi infzą gofpodę, bo tu nie będę 
*'nocował. Rzekł mu Kotnotnik; Panie miły; 
iuż tu wfzytko doftatecznie nagotowano, a we 
"wfzytkim Mieście. nie mafz godnieyfzey go> 
fpody nad tę, a przetóż lepiey żcbys tu zoftał, 
Rzekł miu Cefarz, ia tobie powiadam, że chce 


‘gdzie indziey bydź» uflyfzawfzy to Komornik; 


'przeniofł rzeczy na infzę gofpodę. Adac Ge- 
‘farg taiemnie ma infzą gofpodę, rzekł fwym 
*Dworzanom: Wy, ktorzy tu chcecie zofać 
badzcie, a ratio przydziecie do mnie, Y zoə 
Nali niektorzy Dwerzanie. A gdy wfzyfcy zaa 
fnęli, Aary gofpodarz z%oną fwę witawfży, ż 
nieprzyjaciołmi Gefartbiemi pobili fpiące Dwo-- 
rzany» mniemając by też zniemi Gefarz był. 
A nmazaiutrz rano nalazł Cefarż fwoie Dwo- 
rzany pobite, y myślił w {ercu fwoim bym ja 
tam był leżał, tedy bym był zabity iako y 
drudzy. To już trzecia mądrość zachowała 
moie zdrowie. Widząc rę zdradę Celarz, ka” 
zał onego Marca z żoną ftracić. A iako dhie 
go był żyw, te trzy mądrości chował» a poa 
tym w pokoiu zkołiczył żywot fwoy. 


Wykład 
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Wykład: tego. Obyczayk pa 
Aymilfzy Bracia, Cefarz ten, może być 
$nazwany, każdy dobry Chrześcianine: 
ktory. ma panować nad ciałem fwymsy, 
“nad dufzż. Wrotny w. Bramie, iet wola wol- 
na, bo niemafz żadnego grzechu, ktoryby: nię. 
był wolny. Kupiec ktory: przyfzedł, do, Bra- 
my, Pan nafz jezus Chryttus, według. Pifma 
S. Jana w objawieniu taiemnic. ja Roig u drzwi, 
kołacąc otwerżyli mi. kto, wnidę do niego, 
a będę z nim wieczerzał; Ten Kupiec: zæ dua 
fzę fwoię przedaie tobie trzy maduaści, te fa, 
złote. cnoty. Pięrwfza mądrość ielt ta; Gokole- 
więk. czynifz, mądrze czyń, a patrz końca ta, 
ieft, Cokolwiek, czynifz;. to. mafz. czynić: nas 
przod dla Pana Boga, a we wfzełkim uczyn= 
ku. tak świeckim, iako y. dachownym patrz. 
końca według rzeczy mędrości. Famietay. na 
+ oftatnie. czafy, a na; wieki nie będziefz grzes 
fzył. Wtora mądrość, nie opufzczay: gościń= 
ca dla ściefzki. Gościniec; ief droga dziefię. 
ciorga przykazania Bożego, ktorey fię zawfza. 
mafz uzymać aż do śmierci, a nie chodzić. 
ściefzkę żywota złego, iako odfzczepieńcy czyn 
nią. Trzecia mądrośćż nie nocuy nigdy u fta» 
rego gofpodarza, ktory ma młodą żonę. Stas 
ry gofpodarz, ieft ten świat, ktory ma młodą 
żonę, to left fprofnośe, z ktorey pochodzi zła 
mowa, prożność, „A przeroż będziefzli na świe- 
cie. nocował, bez wątpliwości mafz fię bać 
śmierci okrutney, bo żaden nie może Bogi 

F3 fużyc 


SA 


Panewie, ktorzy. fię zebrali 
na Uefarza, fa diabli, Ktorzy zawlze: chcą 
dochownie człowieka zabić. A nie mogąli przez 
fig, tedy zmowię. z Cyrulikiem; to iek z cias 
jem, ktore: iet 1ako Cyrulik, bo iako Cyru= *1 
lik goli włofy, tak ciało przez- fwą wolą go- 
di cnoty, ktore ni chrzcie człowiek przyjął. 
Ale gdyby: człowiek. patrzał na woy koniec 
to ieft.na śmierć, ktorą śmiercią ma Umrzeć; 
abo gdzie, tedyby lie oddalił od wfzego uczyn- 
ku ztego, przefoż my cehowaymy edoty; a tak 
otrzymamy żywot wieczny. 
Pizykład o niewdzięczności człowieczey a do. 
brodzieyfiw / powziętyb. 
Rol niektory miał Urzędnika nad wfzya 
Ki tkim fvoim Pańftwem: ktory miał ferce 
padniefione, a.pyfzne tak, .że wfzytkie 
lodzie dcifkał, y nędził. y byi tam pleda- 
leko Pałacu Kroliewfkiego ieden pizekop wiele _-. 
ki, w ktorym fig zwierzęra pewne fchadzały, 
Y. przykazał on: Starófta, aby w tym przykas 
pie doły czynieno: a przykryto ie liściem, aby 
w nie zwierzęta wpadały, na polmanie» Y rra- 
filo fig, gły wn Starolta' przew ten. przykop 
fam iachał, podniofio fig ferce lego w pychę; 
tak, iż mniemiał, by nikogo więkizego w Pań- 
wie nie byłó naden, A gdy fobie tak my 
ślił idzc, w padł w leden doł, z ktorego nie 
mogł wyleść; a tegoż dnia*w tenże doł wpadł 
Lew, potym Małpa, y Wąż. Starofia. widząc 
fig ogarnionego onemi zwierzęty, bardzo fię 
bał 
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bał, y wołał aby go kto wipomógł. Ufyfzaklzyyę 
to jeden człowiek ubogi na imię Gwido, ktos 
ry ofłem woził drwa. z lafa, tym (ię żywiącą 
przyfzedł nad doł. A uyzrawfzy go Staroita,, 
prolil go, obiecuiąc mu. wielkie dary, żeby g0: . 
wyciągnął, Odpow.edział Gwido, mowiąc: Przy ; 
iacielu miły; ia ieftem człowiek ubogi, a nis.. 
czym fie: nie żywię, iedno co drwa zbierama , 
a Kraciwfzy. marnie ten dzień: nie miałbym , 
tego dnia pozywienia, Ale Srarofia, ślubowań z 
jienu wielkie dary dać, tylko żeby -gó.rychło., 
wyciągnął, Ufyfzawfzy to Gwido, fzedł pa, 
powroz do Miaiłą, a ptzyfzedłfzy zas, fpusciń:; 
do niego powroz, aby. go wyciągnął: A wi- 
dząc to Lew, wfkoczył na powrez, y wycięta 
gbiony był: A gdy był wycięgnion, raduiąc 
üe mardał ogonem, wdzięczność . ukazuięca 
bieżał do lafa. Gwido pówiore fpuścił pownoza 
a Małpa wsiadła nań, a on ią. także wyciagnała.. 
y bieżała dolafa. Potrzecie fpuscił powroz, až 
waz uplow Bę przy powrozie, a on go też wy- 
ciagnał, a waż raduięc fig, bieżał da lafas Por 
tym Stroka uradował fie. w dole, że iuż byi 
od tych. zwierząt wybawion».y rzeką Gwidonoe 
wi: fpuść przyiącielu miły iefzcze powroz». a% 
mnie wycięgni, y. wyciągnął gó, a potym oba 
konia wycięgneli; Starofta wfiadfzy na konia 
iechał do Ktola, a Gwido.polzedł do Domue 
A gdy żona wifziąła, że nie nie przywiozł» 
fmucih fig bardzo, a on iey wfzytko powies 
dział co figę mu. była przydało; iże też miat 

wzi 


wziąć dobrą zapłatę: fyfząc to żona iego bar: 
dzo fię radawała. Potym rano fzedł Gwida 
na Zamek, y poflał wrotnego do Starofły, aby: 
mu powiedział, że Gwido do niego przyfzedł, 
ktory go zdołu wyciągnął, a za to oczekiwa > 
zapłaty obiecaney. Ufyfzawfzy to Starolta, za- 
przał fig mowiąct ja otym niewiem, anim go 
widział: a zatym kazał mu powiore powiedzieć, 
Że ieśli nie poydzie precz, to go każe zbić: a 
gdy Gwido po trzecie przed Staroftę przyfzedł 
kazal go Starofta bardzo zbić, że na poły u- 
matą był. Ufyfzawfzy to żona legor poięła 
ofla z foba» a przywiodła go do Domu, a Wfżye 
tko co mla? w.niemocy potrawie A gdy o- 
udrewiał, ftało fię iednego dnia, gdy drwa 
zbierał, uyżrał dziesięć ofłow obciążonych tło- 
mokami, a za niemi Lwa idzcego droga, pẹ- 
dzącego ku Gwidonewi. Uyzrawfzy Gwido Lwa 
wfpomniał że tén to muliał być Lew, ktore- 
gom z dołu wyciągnął: a przyfzedfzy Lew ku 
niemu radował fię mu, wdzięczność za do 


za to Gwido one oly w wiodł do Domu: agdy | 
Gwido one ofly wiodł do Domu, Lew za nim 
fzedł aż dö Domu, Lew przyfzedfzy ku Gwi- 
denówi, mardał ogonem dzigękująć Gwidono- 
wi, a potym figę wroci} do lafa, potym Gwida 
kazał po Kościołach opowiadać, ieśli kto ofły 
pogubił, a żaden fig nie nalazł, ktoryby fię do 
onych ofłow przyznał, Gwido otworzywfzy 
fkrzynię y Uomoki, ktore byli oflowie przynie- 
śl, 


brodzieyfiwo iego ukazwiąc a daięc znać, aby ™ Í 


śli, nalazł wielkie bogaćtwa; z ktorych fię zbo: 
gacił, Wtorego dnia potym lachat Gwido pó 
drwa zapomniawfzy fiekiery, y nie miał czym 
narąbać diew, yuyzrał Małpe na drzewie kto- 


“rą był z dołu wyciągnął, a ona gałęzie zębas 


mi łamie, tedy Gwido bez pracy nakładfzy 
drew na ofa, wrocił fię do Domus Trzecie- 
«aś dnia fzedfzy do lafa; fiedział firużąc to» 
porzyfko; uyzrał węża ktorego też był z dołu 
wyciągnął: niofacego kamień w usciech ktory 
gdy przyfzedł ku niemu. położył mu on ka- 
mien na łonie ten kamien troiakiey był bar- 
wy, ziedney ftróny był brały, z drugiey czat. 
ny» a trzeciey czerwony. Gwido wzięwfzy ka- 
mień, pokazał go jednemu człowiekowi mą» 
dremnu, ktory gdy kamień uyzrał, a iego moc 
poźnał, chciał mu zań fto złotych dać: a 
Gwido go niechciał przedac, ale mocą onego 
kamienia wiele dobrego nabył tak, że potym 
na Rycerftwo był pafowan.. Potym Krol do- 
wiediawfzy fię otakiin kamieniu, wezwał go 
przed fię, chcąc, aby mu on kamień przedał» 


: abo ziega złemie precz iachsł, Rzeki mu Gwi- 


do. Naylaśnieyfzy Krolu, ia twey miłości ten 
kamień przedam. aleć to powiadam, że nie 


dafzli mi tego, za co ten kamień foi, tedy 


di 


Zaś do mnie przydzie. Y dał lemu Krol trzy 

fta złotych, a Gwido wziąwfzy pieniądze: po- 

tym kamień nalazł doma w fkrzyni. Uyzra- 

wfzy Krol dziwował ‘fie, y pytał Gwidona : Po» 

Wiedz mi, zkądeś tego kamienia nabył. a Gwido» 
s wfzytko 


R RE PRO 
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wfżytko Krolowi powiedział, iako iego* Staros 
fta wpadibył wdoł z Lwem, z Małpa, y W žem: 
a on ie.z dołu wyciągnął: -à miao zapłaty od 
Starofty, byłem bardzo zbityra ad L wa, Mał. 
PY» ywęża byłem udarowany. Ufłyfzawfzy to. 
Krob ro.gniewsł fie bardzo na onego Staros. 
ftę. A wezwawfzy go rzekł mu: co to fłyfzę 
© tobie; Gzemuś tak siewdzięczny dobrodziey» 
fiwa Gwidonewegu, on cię. od. śmierci wyba= 
wib- a tyś go kazał za to.bić« Zły człowie- 
cze, zwięrzęta nie rozumne Lew, Małpa y 
Wąż, ( wdzięczność Ukazuiąę )- oddali ies 
mu. dobrodzieyiwo i€go» atyś mu za to ods 
dal złością: Starolta die umiał pa to odpa- 
wiedzieć. Tedy Krol rofkazały aby iego do: 
fłoyność oddana była Gwidonowi, a iego kazał 
ftracić. A uffyfzawfzy Panowie fkazanie Kros 
lewfkie- wochwaldili ie, a Gwidona przyjęli na, 
znieyfce. Starofty omege, potym -Gwido Par 
ftwo dobrze rządził, y żywota (wego dokonaż. 
w pokolila 


Wykład: tego Obyczayty, 

'Aymilfzy Braciaż Ten Krol, znaczy Bos 
gar ktory wfzytko widzi, Stąrofta ten od 
Krola podniefiony. zpaczy człowieka u- 
. bogiego. ktory od fiebie nic niem», iako mo- 
wi S$. job nagim wyfzedł z żywota Matki mo» 
iey, y nagi fię ża» wrocę. A tego ubogiega 
Bog przypiof, gdy go uczynił Panem w, Ra- 
du, lako otym powiada Dawid; Wfzytkos 
poddał 


UG ZZEERASZA ŻE G JEA d RA TTE aj 


, sch na tym świecie, człowiek w padł w wiele 


K 


poddał pod nogi iega. Doł, w ktory wpadł: 
jek ten. świat, ktory ieft pełen dołow, to ief 
upadkow, bo wfżytek świat ieft położon w zło- 


dołow. Potym w tenże doł w padł Lew, to iefk 
Syn Boży, gdy przyrodzenie człowiecze przy= 
igl, y przebywał ną tym świecie nędz nie; prze 
Uzydzieści y trzy lata. Ten: Lew» o ktorym 
mowi 5. Jan w'obiawieniu: Zwyciężył Lew 
z pokolenia judy: potym Małpa, to ielt fu- 
mnienie twe, ktore obyczajem Małpy drze to 
coiemu mie miło: bo zawfze przeciw grze- 
chowi fzemrze. Potym Wąż  wbadł w doł; 
to left Prałat, abo Spowiednik, ktory zpgrze- 
fzaym człowiekiem ma witąpić w doł, to iefk 
ma żałować iego zgrzefzęnia. Potym Gwidó 
wyciągnął $tarofię z dołu, tak Syn Boży po» 
wrozem Męki fwoley, wyciągnął nasiz dołu 
rnędzes z mocy: diabełikiey. Ale nędzny czło- 
wiek niedbaięc na to; nie wdzięczny ień ia- 
fki Bozęy, ilekrcć zgrzefzył przeciw przy» 
kazaniu Bożemu, A iako Gwido był zbity, 
także człowiek gdy śmiertelnie grzefzy:! Bo» 
ga powtornie krzyżuje. Ale Lew to iet Bog» 
dał Gwidonowi, to ieft Chryftufowi wedle czło» 
więczeńiiwa, dziefigć ofłow obciążonych» to 
ieft dziefięcioro przykazania fare y nowe, pod 
iego moc ku fzafowania człowiekowi, a itte- 
li będziemy te przykazanie pełnić; przyidzie= 
my do wiecznych bogactw. Małpa drwa fuga» 
to iek fumnienie twe, dopńfzcza, abyś to ús 

czynił 
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czynił czymńbyś mogł okryć ciał) twe; ydus 
fzę w fądny dzień, a dla czego byś mogł otrzy, 
Mać Żywot wieczny, bo będzieśli czynił prze» 
ciw fumnieniu, tedy poydziefz na wieczne pos 
tębienie. Wąż dał Gwidonowi kamień troia=» 
kiey farby, tak Piłat abo Spowiednik, przez, 
Uczenie Pifma S. może otrzymać kamień, to, 
iet Chryftufa, ten kamień był piekny a bia- 
ły, także Chryftus był napieknieyfzy między 
Syny ludzkiemi, był też czarny, przez Mękę, 
czerwony przez wylanie krwie, a przetoż kto, 
będzie nofi? ten kamień, taki będzie miał ab» 
fitaść bez Żadnego niedofłatka. A nie. ma te- 
go kamienia przedawać, ieśliby nie dano taa 
kiey zapłaty, iako iek Chryftus, ktorego moe 
żemy nabyć przez fkruchg przez Spowiedź 
y przez dofyc uczynienie. Alę niewdzieczni 
wifieć będą na fzubienicy piekielney; a wy» 
rani wdzięczni, odbierą żywot wieczny» 
Przykład o niefpramiedliności, a łakomiiwie, 
y karanin za nić, 


Aximinus Krol možny krolował, w kto». 
rego Panuftwie byli dwa Rycerze, ieden 
był fprawiedliwy, y bogoboyny» drugi był 
łakomy a bogaty, ktory zawfze chciał fię wię- 
cey podobać światu, nizli Bogu. Więc Ry" 
cerz fprawiedliwy, miał ziemię graniczna, przy” 
Jegłą ziemi onego łakomego ktorg ziemią on . 
łakomy Rycerz z wieiką pożądliwościę mieć 
2%dał, y częftoksoć przychodził do enego fpra: 
wiedli- 


' więdliwego Rycerza, daiąć mu wielkość fre- 
© bra y złota, aby mu przedał onę ziemię: ale 
on nigdy iey przedac niechciał, y tak żawfze 
òn łakomy Rycerz fmutby od niego odcho* 
dził, myśląc iakoby go zdradził, Y ftało fię» 
że on fprawiedliwy Rycerz umarł ufyfzae 
wfzy to on łakomy napifał lilt imieniem ones 
go umarłego Rycerza» jakoby òn, iefzcze Ży- 
wym będąc. przedał mu zietnię ktorcy żądał» 
a pewną fummę pieniędzy. Y przenaął świad» 
ki, aby mu świadczyli, a wyiąwfzy lift, fzedł 
z him do onego umarłego» à nalafzfzy pieczęć 
jego w komnacie gdzie umatły leżał, kazał 
wfzytkin wyniść krom fwyth świadkows Pos 
tym przy świadkach włożył pieczęć na Wiel- 
ki palec omarłego z oną pitczęcił: za piecze- 
zował lilt fwog, mowiąc Świadkom. Posse 
Świadkowie tey rzeczy» ize mi ziemię prže- 
sdal, aten liit fwa pieczęcią fam zapieczęto* 
wał. Rzekli iemu świadkowie: będzichy to- 
bie świadczyć; a iak on Rycćrz pofiaał ong 
ziemię iako fwoię. Potym Syn onego Ryce- 
rza umarłego dziedzic oney żiemie, pytał go» 
czemuby iego ziemię pofadł. Odpowiedział 
mu Rycerz: Ociec twoy przedał mi ią. R zekł 
jemu dziedzic: przychodziłeś częfiokroć da 
Dyca mego dla tey ziemie, y piemadześ dawał 
na „nie, ale wiem, że Ociec nigdy tey prze- 
dać niechciał. Potym przy(zli oba z tą rzecze 
do Sędziego. A Rycerz łakomy popieraięc 
rzecz fwa, ukazał lift zapieczentowany Pies 

częcię 


częcią Rycerza umarłego; ktory opiewał ong 
kupienie, Potym też y one świadki przywiodł, 
ktorzy także wyznawale Rzekł 1emu dzie» 
dzie: znam, że to jel pieczęć Qyca mego» 
ale to wiem; że tobie ziemie nie przedał, a 
jakoś pieczęci doftał nie wiem. Przetoż żą- 
dam, aby swiadkowie doftatecznie wyfłuchani 
byli- Sędzia kazdego świadka na ofobliwe 
mieyfce odłączył, y onego też Rycerza. Y ka. 
zał ftarfzego świadka przed fię przywieść, y 
pytał go, ieśliby umiał pacierz. A on odpo» 
wiedział że umiem. Y kazał mu gó przed 
fob mowić, od początku aż do końca, A tak 
on świadek Umiał dobrze pacierz. Y kazał 
go edwieść na ofobne mieyfce: Potym kazał 
przywieść, drugiego> y rzekł mu: Przylacielu 
miły, był m przedemną towarzyfz twoy, ktos 
ry mi powiedział taką prawdę lako Pacierz; 
a ty, nie powiefzli mi też prawdy; krorey od! 
ciebie będę pytał, tedy cie każe obielić TEn 
świadek myslią fam-w fobie mówiąc: zapra» 
wdę moy towatzyfz luz powiedział wfzytkos 
jako ten Rycerz zapieczętował fwoy lit, a nie 
powiemli prawdy, tedy mnie dadzą obieńć, Y 
powiedział wfzytko, iako on Rycerz wzię* 
wfzy palec z pieczęcią onego umarłego; zapie- 
czętował lik {woye Ufłyfzawfży to Sędzia; ka= 
żał gowywieść na ofobne mieyfce. Żatym ka= 
zał przywieść trzeciego, y rzekł; Przyiacieli 
miły, świadek pierwfzy powiedział mi iuż ja» 
ko pacierz, awtory także a ty nie powiefzii 
mi prawdy 


TeS 


pi prawdy; edy cię dam obiefić. On 


myśl Ri 


mowiąc: Zaprawdę towarzyfze may, tuż wizy- 


tke taiemnicę Rycerzowę powiedzieli a prze. 


toz ia prawdę mufzę powiedzieć; y pówiedziaą 
wfzytko,'a Sędzia kazał go zis. na cfoba 
mieyfce odwieść, potym kazal zawołać Ryce- 
iza. A poyzrawfzy nań frogo, rzekł mu: 
Przeklęty ezłówiecze, łakomitwo twe ciebie 
zaślepiło, powiedz imi prawdę teraz; iako Ky- 
cerz umarły przedał tobie ziemię ktorąs pos 
fiadł; A-on nie wiedząc zeznania Świadków 
owiedzisł, że forawiedliwie otrzymał one zie- 
mię: Rrekł mu Krol zły człowiecze; ate ze- 
znali świadkowie na cię, Żeś ty po śmierci ię- 
o; wziąwfzy pieczęć zapięczętówał Bit fwoys 
Ufłyfzawiży to Rycerz; upad? Da ziemię pro- 
fzac miłofierdzia. Rzekł mu Krolz Motier- 
dzie ktoreś zafłużył odzierzy(z. X kazał one 


„świadki uwiązawfzy a końtkich ogonów, więc 


dż do fzubienice; y zawiefić także odego RY- 
ćerzaą. Widząc to Panowie onego K roleftwa» 
chwalili mądrość Krolewfka; ktory fig tak 
mądrze prawdy dowiedział. Tedy Ktolorę 
ziemię nie fprawiedliwie otrzymamie; przywrós 
cił Synowi Rycerza umariego+ A on podzię= 
kowawfzy Krolowi, pofiadł zaś fwe dziedzie 
ćtwo, y żył w pokoju. 
pzzkład tego. Obyczayny. 

Y Aymilfzy Bracia: przez pierwfzego Rye 
cerzą, rozumie fiębyć diabeł. Przez wto” 
tego pierwfzy. Ociec nafz. Syn iego. byłe 

gl Wizy: 


ci wfzywk narod ludzki ktory od niego pos 
fzedł, Dziedzićłwo iek Ray, ktory mu dał 
Bog. Widząc to Rycerz łakomy; to ieft dia: 
bet przyfiąpił ku niemu kufzac go, aby Ray 
opuścił przez grzóch» a ten, jak długo był w 
żywocie: to ieft w niewinności, dzierzał dziee 
"dzićtwo, to iet Ray. A gdy umarł przez 
grzech, ktory. uczynił przeciw przykazaniu 
Bożemu, firacił Ray, y wfzytók Rodzay ludze 
ki po nim. Ale naypierwey był lit napifany, 
gdy Ewa przyzwoliła, a iadła z drewa wiądo» 
mości, przeciw przykazaniu Bożemu, A ten 
lift zapieczętował, gdy Adam ( ktory był gło- 
wą rozumoą ) iadł, a więcey przyftał ku żo= 
nie pizeli ku Bogu. A iako pieczęć wyraża 
fwe Wyobrażenie na wofku, tak Bog wyraził 
fwe wyobrażenie w Adamie, y uczynił go Pa- 
nem tego świata, według Dawida Proroka, 
ktory mowi; wfzytkos poddał pod nogi iego. 
To wyobrażenie dał człowiek diabłu, gdy mu 
był pofłufzny, a to wielkim palcem po śmier- 
ci, bo wielki palec umacnia rękę, wfzytkę, 
a kto traci pałec wielki, Rraci y moc w teyże 
ręcę. Przeż palec wielki, mamy rozumieć 
rozuth, ktory P, Bog dał człowiekowi, aby 
wybierał dobre, azłym pogardzał. A iako 
długo człowiek rządzi figę rozumem; a rozum 
w nim panuie, tak długo może dobrze rzą- 
dzić. A kto go niema, tracicnoty duchowne. 
Adam pierwfzy Ociec nafz» miał umieiętność 
od Boga wolną nad infze fiworzenie, tak mu 
wfzytko 


wfzytko fiworzenie przed  zgrzefzeniefę 
byłe pofłufzne; a wfzakże potym wiadomie 
przyłtał ku diabłu gdy on diabeł rzekł, 
Będziecieli ztego drzewa ieść nie umrzecie, 
ale będziecie skó Bogowie, wiedząc dobre 
y złe. Uyzrawfzy: diabeł że iuż ftracił dzie- 
dzićtwo niebielkie, wygnał Syns; to ieft wfzy- 
tek ródzzy człówieczy wyrzucił. Pierwfzęa 
go świadka mamy pytać umieli pacierz; ro- 
zumie fig pokuta we wfzytkim (owie y u» 
czynku, tak prawdziwie iako ieft pacierz; 
a tak Króla Niebiefkiego ubogiego przykła- 
dem P. Chryftufowym; ktory był Oycu po- 
fłufzny, aż do śmierci; a będziemyli tak 
czynić, tedy otrzymamy żywot wieczny. 


Przykład 0 Fatosi m dobrych ucz ynkach, 
Z wiernym pźyteczny, z 

| Ył ieden Krol bardzo możny, w zies 
D mi Angielfkiey, a Wiego zacnym Kra- 
leńwie byli dway Rycerze, iednemu 
imię było Gwido, a drugiemu Tytus. Ten 
Gwido bywał na wielkich woynach, a pa ka= 
¿dey wojnie zwycięltwo otrzymał, y kochał 
iedpę Pannę fzlachetnąę iednak ley nie mogł 
poać, aż wielkie woyny podiął dla miłości 
iey. Potym po iedney woynie Rawncy, za 
Małżonkę ią poiął. Y falo fię, że trzeciey 
nocy, gdy witał przededniem, pat rząc w Nie- 
bo» uyżrał między gwiazdami Pana JEZU- 
SA mowiżcego; Gwido, Gwido, częftoś wal: 

G czył. 


czył dla miłości iedney Panny, trzeba abys 
też mocno walczył-przeciw mym nieprzy- 
lcCiołom a rzekfzy to, zniknął; Ufyfzawfzy 
to Gwido, myślił fam w fobie, coby ta było: 
Potym porozumiał, że to wola. Boża była» 
aby. fzedł do ziemie świętey, a wziął pom= 
hę z niewiernych, `y rzekł zonie (wey: Zo- 
Bo mola naymilfza, wiedz że la mufzę ie- 
chać do ziemie ' świętey, a wiedzącżes ielt 
w ciąży» "przetoż zoftinież Doma aż ia przy- 
iądę,  Uflyfzawfzy ta: Zona iego,. lakoby bez 
*roztmu wiławfzy: z łoża wzięła dekę y włos 
żyła ią pod: głowy, y-rzekła:ý Pante moy 
miy, zawfzem-cię miłowała, a dla twey 
mości czekałam, abym za cię była dána 
po- tych -wielkich 'woynach  ktoreśsczynił, 
przez ktore awa wola fłyneła po wizy- 
tkich ftronach. "Ja więkfzey "uciechy nie 
mam» a ciebie widzieć, a ty gdym po- 
cheta checel mię odiechač pierwey niż be 
fante, a aska zabiję. Rycerz wfławfzy, 
wziął iey deke z ręku namilfza mola wiedz 
izem ślubił = Panu. Bogu niwiedzić <ziemiie 
świętą, 8 teraz *lepiey wypełnić obietnicę, 
Mż w iiarości: =Przetoż mało pottway; bo 
ia -fię zaś rychło 'wrocę: ona będąc iego 
flowy pociefzona, dała mu pierścień fwoy 

owiąc: wezmij ten pierscien odemnie, a 
ilekroć weyztyfz nan w tytnpielgrzymówa= 
niu, wfpomni na mnie a ia tu aż do twego 
pryyiazdu będę cię czekać, Rycerz pote- 
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gnawfzy fię ż nią, wżiawfzy z fobż Tyta 
Rycerza, lachat do ziemię świętey. A gdy 
Gwido odiąchał żony jego czeltokvoć dla 


„niebytności Pana fwego płakała; a nie mo» 


gla byc pociefzona, Potym gdy cżas przy- 
fzedi porodzenia, porodziła, Syna ktorego 
z wielką pilńościę wychowafa. Gwido y Ty- 
tus przefzu wiele Kroleitw, a wten czas 
Kroleltwo Duńfkie było poburżone przez 
pogany. Rzekł Gwido Tytufowi: Naymilflzy 
towarzyfzu, idz ty do tego  Kroleńwa, a 
pomożelz Krolowi wfzytką mocą przeciw 
tym Poganom, bo ieit Chrżeścianin. A ia 
poydę do ziemie świętey, a będę Wolował 
przeciw nieprzyiaciołom Ghryftufowym, a o= 


tżymawfizy tam zwycięftwó, wrocę lię do cie” 
DE; a tak wefpołfię wrociemy zaś z wefe» = 


lem do Aongliey. Rzekł iemu Tytus gdyż 
tobie ieit milo, y mnie także, poladę 1a do 
tego Kroleftwa, aty gdy fię zas wrócifz; 
przyidz do mnie, a tak wefpoł do Oyczy: 
żny poydźziemy. Rzekł iemu Gwido; Slubu- 
ię to tobie uczybić. Gdy fię mieli rożitać, 
pocałowali fię płaczłes a wtym fię rozia- 
chali, Gwido iachał do ziemi świętey; a Ty» 
tus do Duńfkiey ziemie. Potym Gwido przy- 
lachaw(ży do żiemie świętey, woiował flawnić 
przeciw Saracenom: a na każdy woynie zwy” 
cięltwo otrzymał. A przetoż Mawa iego fiy- 
nela po wfzytkich ziemiach Także tezy 
Tytus wolował, a ha kążdey Woynie zwy: 
Gz gęówo: 


Gięfwo ottzymał „y włzytkie Pogany z Kroż 
Jedwa Duń(Kiego wypędził. Widżac ta Krob 
kochał Tyta nadewfzytkie, y wfzyfcy go 
łudzie kochali. Potym Krol bardzo uboga: 
éil rytufa; był też tam niektory walecznik, 
jmienićm Plebgus, ktory zazdrościł Tytus 
fowi, Że tak prędko ku wiełkiey czci y, 
bogactwu przyfzedł, y ofkarzył go ”u Króla 
aby go chciał wygnać, z Krolehwa. Utlyfża: 
wizy to Krol, uwierzył lego powieści, bo 
©ytus był móżny -y waleczny, oddalił Krol 
ytufa od wfzytkich czci y bogactw, tak; 
że Tytus przylzedł ku wielkiemu ubofiwu 
y nędży że ledwie miał pożywienie. Tytus 
będąc w tym wielkim uboftwie od w fzytkich 
opufzczon» poczęł fie fmueić y płakać, mo- 
wiąc. O Boze Wfzechmozżcy, czemuś te 
nedzę na mnię dopłścii; © fortuno odmień: 
na, czemuś minie opuściła: Potym gdy Ty- 
tus iednego czafu przechadza? fię bardzć 
fin ütuyə polki pò Gwido tówarzyfz jego w olo 
bie giejgrzym(kiey. A widząc gó Tytus, nie 
poznał "go, die go Gwido poznal, lecz ma 
pie powiedział kroby był, y rzekł mu: Zdrow 
badź miły przylaciełu, a kades: Odpowie: 
dział mu Tyrs: ja iedem z dalekich zie 
mi, alem przylzedi do. tego Kroleftwa ý 
przebywałem w nim przez wieje lat, y mia- 
jem edinega towarzęfza imieniem GWidona» 
kiory palzedł do ziemi swiety: alë niewiem 
jezli żyw, abo nie. Rzeki mu Gwido: dla 
ST R miłości 


miłości towarzyfza twego, dopuść mi leżeć 
na twym łonie, abym fię trochę przefpał; 
bom. ufta y dopuscił mu. Tytus. A gdy, 
Gwido fpa] na iego łonie, widział. Tytus u» 
fta iego otworzone» y uyzrał, a ona, białą 
taika zniego wybieżała, y Dezała na gorę 
blfka; nich; a gdy tam przez niektory. czas 
była wrocila fię zaś, y wbiezała zaś w iega 
uta. A gdy fie to Ralo, potym fię Gwida 
ocuch, rzekł: Przylacieln miiy dziwoym 
teraz fen miał; widziało mi fię żeby biała 
tafka, ze mnie- wybieżała, a pa tę gore bie~ 
ała, y.zas Wua me w bieżałh. Rzekł mu 
Tytus, iakoś ty przez fen widział; takem 
ia widział na iawig, że fię tak fafo. Ale 
go ta, latka na tey gorze czyniła, tego mie- 
wiem. Rzekł iemu. Gwido. Podzmy na tę 
gorę, bo fnądź,tam naydziemy co. pożyte- 
ęznego. Y wefzli na gore, a nalezli Smar 
ka zdęchłego, a brzuch igo pełen był złos 
ta z mieczem bardzo wyprawnym: a ta mies 
czu był ten napis: Tym mieczem: Rycerz 
Gwido zwycięży. ñieprzyiacieła Fytufówego. 
A znalażfzy Gwido Smeka onego, bardzo 
fe wefeld, y rzeki Tytufowi: Tuwarzyfzy 
miły, tea wfzytek fkarb daię robie, tylka 
ten miecz biorę fobie. Panie nie zafłażya 
łem tego tobie, abyś mi taki dar dał, Rzekł 
jiemu Gwido: Podnieś aczy fwe; 3 ogląday 
zem ci ia Gwida towarzylz twoy, Ullyfzą” 
wlzy to Tytus. patrzał nań pilnie y poznał 
G3 502 


gó, aod radości wielkiey. padł wznak na 
ziemie, y płak ł, tek mowiac: Już niedbam 
chocbym umarł żem oç ogladal. R zekł 
jemu Gwidoż Wiań rychło, bo więcey fig 
mal wefelić z mego przyścia, mizli płskać, 
bo ia fie będe za cę bił ztym nieprzyla: 
cielem. Potym oba poydziemy do angliey» 
ale fię tego chroń, żebyś tego mikomu nie 
owada? kto ia ieltem, A witawfzy Tytus 
obłapił (zyte iego y cabwałgo. Potym Tytus 
{zad} do domu fwęgo zonym żłotem, a Gwi- 
do fzedł pa Pałac Krolewiki, y Kułstał aby 
go tam pufzczotło. Ufyfzawfzy wrotny: py” 
tal ga mowiąc: Kto ty ief« Odpowiedział: 
Ja iefiem pielgrzym, ktorym nie dawno przy« 
fzedł z ziemie świętcy. Uffyfzawfzy tQ Wroa 
tny Zaraz go puścił przed Krola a w ten- 
czas fiedział też tam, podle Krola on ck t- 
tnik, ktory odiął część y bogactwa Tytn- 
{owi Y począł Krol pytuć Gwidona: Mas 
wiąc: Gościu miły» iefli już pokoy w ziemi 
święty: Odpowiedział Gwido: Krolu milya 
jet teraz pokoy» y wiele fie lądzi na Ghrze- 
źcianfka wiarę obrociło. Rzekł mu Krol: 
Widziałeś tam Rycerza z Angliey, imieniem 
Gwidona fławnie walecznego: Rzekł: Panie 
miły, widziałem, bywałem z nim częftokroć. 
Rzekł mu Krol: Bywała też tam rozmową 
o Chrześciańfkich Krolach: Rzekł: Panie 
możny, bywała też y o twoiey miłości, iż 
Saracenowie y inni Poganie, trzymali Kros 
> leftwo- 
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lewo twoie przez długi czas, a przez Ty 
tufa fzlachetnego, y walecznego Rycerza 
byli zwyciężeni, y z ziemić wypędzeni, kto: 
rego twa miłość oddaliła od czci. y'od imie: 
mia, dla ofkarżęnia. niekrorego Rycerza, i- 
mieniem. plebeufa. Ufyfzawlzy to on Ples 
beus; rzekł mu: Fałfzywy pielgrzymie, kro: 
ty te mataćłwa, powiadalz; A toż twą leż 
yiego zdradę. na tobie pckaże,. bos Tytus 
Krola Pana nafzego Chciał z Kroleftwa wy» 
gnać.. Ufiyfzawfzy, to Gwido»- rzekł Krolo- 
wi: Papie- miły, gdy:ten- powiada mnie bydź. 


' frł(zywym= pielgrzymem; a-Tytufa Rycerza 


vialecznego ” zdraycź:> Dopuść: twę: miłość, a- 
bym z nim. o tę-prawdę: walczył.. niech. fię 
u każe fałfz-na moim ciele: Rzekł iemu- 
Ktols Dopufżczam. achcę Żebyś. tego nie=- 
poprzeltał+ Rzekt Gwido: Krolu E:ż mi 
dać zbrołę, Rzekł mu-Krok:: Czegekolwiele: 
potrzeba, to wfzytko dadzą: tobies tedy--Krolk 
uftawił dzień: pojedynku miedzy: niemi. A 
boiąc fig. Krob aby Gwidostego czafu-zdra- 
cą. nie był, zabity, wezwał. Corki fwcy, y 
rzekł ieys GCorko miła, lako miłuiefz żywot 
fwoy;. tak. też ftr ze} tego Pielgrzyma. Kro- 
lewna wzięła Pielgrzyma<do fwego gmachu, 
yeda- fwey. czeladzi. Potym gdy czas. przy- 
fżedł;. Plebeus ubrawfży- fię w zbraię,. rano 
ftał ubramy: wałaiąc: Glziefz.ieft ten- Piel 

grzym fałfzywy» czemu tek omiefzkiwa. U 

fyfzawfzy to Gwido; ubrał fig» y wyfzedf>: 

ob 
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bba- na plac” po. dwaktoć fię uderzyli, tik 
cięfzko, ze plebeus mało nie umat, by. fię 
był nie nap4, ale pragnąc rzekł; Dopuść | 
mi Pielgrzymie, abym fie tylko wody napuł. * 
Rzckł Gwido: Slubuiefz ty mnie uka łaa 
dkę uczynić iezli mi bedzie potrzeba, a ia 
tobie dopufzczam. R zdkł Plebeus: Slubuieć: 
to wiernie, y fzedfzy pił. Potym wieka 
moca rzucił fię na Gwidona, a tak fię oba 
ciefzko bili. Potym Gwido igl pragoąć, y 
rzekł Plebenfowi: Przylacielu te dobroć kto; 
yam ia tobie ukizał iųż mi teź teraż oda 
day» boć bardz» pragne. Ale on. rzekł ie» 
mu: Slubuię to» że ty nie będziefa pił, 
zylko w moeney rece. Ufyfzawizy to Gwis 
do, bronił fię iako mogł: a przybliżająC fię 
ku wodzie: wfkoczył w wodę y napit fifo, 
Potym wyfzedfzy z Wody, rzuci fie na Ples 
beufza iako Lew, aż Plebeus uciekał, Wis 
dząc to Krol, Kazatich rozwadzić, a on€y 
mocy wpokoiu bydź, ażeby zas nazaiutrz 
gotowali fię ku bitwie. Gwido fzedł. na Pa- 
łac ku Krolewnie, a Krolewna fię wefeliła 
ziego mocy, a ranyiego zawiązowawała. A 
gdy powieczerzy było, fzedł Gwido fpaćya, 
dla fpracowania twardo ufoa Woten czas 
Plebeus mając fiecdm Synow mocnych» a 
wezwawfzy ich, rzekł im: Synowie mili, po- 
wiadam wam, że nie będzieli ten. Pielgrzym 
zabit tey nocy» tedy ia od niego zabity. bg» 
dg, bem mocnieyfzegą czływieka, nity näs 
EŃ: 


den nië widział, Rzekli mu Synowie: Oy- 
cze, tey nocy będzie zabity. A gdy wpułno» 
ey było; kiedy. wfzyłcy fpali, wefzli na Pa- 
łac oney Krolewney: który był zbudowany 
nad Morzem, tak, iż woda 'Morfka pode 
płyneła, y, mowili miedzy (oba mowic: Zas 
bijemy go na Jozu, tedy też fami smierci 
pie uydziemy, ale go raczey złożem w Moa 
rze wrzuciemy, a tak ludzie rzeką, żę dlą 
boiaźmi uciekł, y wziąwfzy Gwidona śpiące- 
go, w rzucili go w Morze; a on frał, Y przys 
dało fięs teyże nocy Rybitw nickiocy na 
Morzu był, ufyfzawfzy plufkanie, uyżrał 10: 
Że: na oświecenie miefiaca; a dz wując (içe 
wołsł głofem mowiąc: Powiedź mi koś ty 
iek, abym cię wfpomogł pierwey nizbyś uto> 
nat Ufyfzawfzy Gwido to wołanie; ocu: È 
fię, a uyzrawfzy na niebie gwiazdy; dziwoa 
wat fie edzieby był, a gdy obaczył, iż w wo- 
dzie był, woł.t na Rybitwa: Przylacielu mis 
ły, przypłyn ku mnie a day żywot tonącee 
mu, y wfpomoż pracuiącego, bo ieftem tens, 
ktorym fẹ wczora bitw polu. Rybiiw wnet. 
przypłynąwizy ku niemu, wziął go W (wą 
tadż. y w wiodł go do domu fwego» y po» 
łożył na fwaim łożu. Zatym przyfzli Syno- 
wie Plebeufowi do Oyca, powiedsęc mu, 
że Pielgrzym utonął, a pezeto iuż fię więcey 
nie boy. Ufłyfzawizy to Płebeus bardzo fig 
uradował; a rano whawfzy fzesł na Pałxa 
Krolewfki, Y walat Gwidona» mowai: Wy» 
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nidź Pielgrzymie abych z”ciebie pomfe wziął 
ufłyfzawfzy: to Krol, kizał Gorce fwoley by 
mu powiedziała, aby fię gotował do bolu: a 
ona. fzadfzy do iego gnachu; nieznalazł. go, 
y pocz „ęła bardzo pi: koé mowiąc: © niefzcze» 
ście żałości pełne, wzieło mi mego.Pielgrzy- 
ma. a wfzedłzy powiedziała Oycus że:go nie 
nalazł:: Ufły fzawrey to Krol, bardzo fie 
zafmucdł. A gdy y łoża mieznalezli, dz.wa- 
wah Gès a niektorzy -mowili że uciekł, pie- 
kiorzy ząś mowili zabit. ale Plebeus: ubramy: 
niławicznie wołał; wypidz Pielgrzymie kubi- 
twie, bo-dz głowę twoię Krolowi mam przy» 
pieść« Av gdy na. Pałacu Krolewikim pyta= 
no o. Gwidonie, gdzieby: fię, był: podział, te- 
dy. przyfzedłzy ou Rybiiw. do. Krola,,rzckt 
pr Panie m ły. nie. fmeć-fię, bom tey nos 
cy tows ryby, znalazh Pielgrzyma WrZys- 
conego. W. Morze, kroregom: wzat do-domu.- 
{wego Ulyfzawfzy to Krok bardźo: fię te 
radował zd€epo, y- pofi t do: niego» aby fie: 
gotował do bitwy: Plebeus, gdyta ufłyfzał, 
że Pielgrzym nie umarł, bardzo fię: bał, y 
żądał: od Krola przymierza bitwy, ale Krol 
piecjzciał dać. Wytachawfzy. oba wpole: us 
derzli. w fię. dwakroć ,. ale. potrzecie: Uciąt: 
Gwido tamię. Blebeufowi, potym głowe przy- 
nioft Królowi a widząc to Krol bardzo fię 
wellt i2 Gwido- otrzymał tukie zwycię RCZĄ 
A gdy fię Krol dowiedziały dż Synowie Ple» 
kenfix. wrzucili byli. Pielgrzyma Ww Morżea. 
kazit 


każał ich powiefzać. Potym Gwido. wziął 
odpufzczenie od Krola» Krol mu dał wiel- 
Kie dary aby przebywał z.nim, ale on nie: 
chciał na to pozwolić: Krol dał mu wiele 
frebra y złota» a Gwido: wziawfzy od Kros 
la złoto, dał wfzytko Tytufowi towarzyfowi 
fwemu, y zaś go. ku pierwfzey doftoyności 
y łafce Krolewfkiey przywrocit. Potym Gwi- 
do pożegnał Krola, a Krol pytał go mowiąc: 
Rycerzu mocny, powisdź mi dakoć imię? 
Odpowiedział ieftem Gwido, 0 ktorymeś 
częftokroć mogł fłyfzećt aon obłapił fzylę jego: 
y obiecał mu wielką część Kroleitwa, aby Z 
nim przebywał, ale on ni/chciał: przyzwo= 
lié wtym pociłował Krola, y Odfzedź od 
niego potym Gwido pożegnawfzy fię: z Ty- 
tufęm towarzyfzem fwoim, fzedł do Anglieys 
ysprzyfzedłt do {wego Zamku, y Dal-gt tam 
„ wiele ubogich fiedzzcych przed brąma, y 
fadt jeż fam między niemi w ofobie Piel» 
grzymfkiey: a opa Xięzna Pant iego na kre 
zdy dzień onym ubogim dawała iałtmużnę: 
mowiąc: Proście P, Boga za Pana mega 
Gwidona, abym wefele zniego miała, pier- 
wey niż umrę, aby fię wfzcześciu do mnie 
wroc, bo iuz dawno. do ziśćmie swiętey ias 
chat, Y trafito. fię tego dni, gdy- fzła mięs 
dzy ubogie» fzedt też Syn iey ź mię w dro- 
gim odzieniu, ktoremu, było. Gedm far A 
gdy uffyfzał, że Matka, pomieniata Gwidona 
Pana fwego. rzekł jey; Naymilfza Matka, 
tenli 


genli to left Ociec moy» koe tak ezeko 
przed ubogiemi wfpominafz: rzekła mu Ma- 
tka: Tak ieh Synu miiy, Kroty trzeciey no- 
gdym „poczęła, jachał do ziemi swiętey,, 
a 0d trądem, go niewidziała, A gdy, Pani rzę- 
dem między.ubogiemi chodziła, przyfzła też, 
ku Gwadonowi 'Mężowi fwemu, y dała mu, 
też iałnużnę, a żejey Maz był, nie poznas 
ła go. A. gdy Pani fzła ku infzym ubogim, 
a Syn jey też fzedł,za nią, Gwido podnioż- 
fay oczy fwe, y widzte Syna .fwego, 'Kktoren 
p iefzczę nigdy, nie widział, me mogł fig 
w. firzytnać> ale ogł tapiw fzy całował. gos mo~ 
wiąc: O naymilfzy Synu, Boze day tohia 
t: fke (wą. abys mi a miiy Widząc to Paa 
q» ze go Gwido całował wezwała go aby tam 
pieltał, Potym Gwido: fzędź ku żonie fwey, 
a zadał: mieyfca wiey Dworze, aby tam za. 
wfze przebywał; Widząc Pani Gwidona Biel 
$rzysma B fwego,. nie pia go, bo 
die byt d la «miłości Bożey przed nią, zatarż: 
y kazo mu zbudować KORE a. tam w 
niey. przebywał przez wieje czafów. Potym 
gdy fię luż przybliżało ku jego śmierci: We- 
zwał, iednego fługi, y dał mu on pierscieim 
a, pomi! inc K żony "CY, mowiąc: Przyiacielu 
miły, idź, do Pani, a day. iey ten pierscien 
ża dali mnie: widzieć, niech asaldz e bezo. 
miefzkania, A Wize dfzy pofct do Pani, dat 
jey pie” sciens A gdy Pani oglądała pi ierscieńą 
zawołała wielkim głofem, mowie; Tó ieit, 
pierścień: 


pierścień Pana mego, y bieżała prędko do 62 

ney komnaty, alè pierwey mMzli przyfzłaj 

Gwidó iuż był umari: gdy go nalazła ú- 

marłego, pidła na ciałó jego, y żawadałą 

głofem wielkim, mowiąc: Biadź minie, iuż 

Nadzieja mola zgineła, y poczęła bardzo pła* 

kać, howiąc: Kędy fa jałmuzny moie, któ» 

rem ia na każdy dzień czyhiła. Widziałam * 
Pana mego biorącego iałmizpę z reku mo- 

ich, a nie poznałam go. Widziałes Syna 

twego przed oczyma twemi: obłapsłeś $os 

tałowałeś pos a bie obiawiłeś figę abi mnie 

aniiemu, O Gwido coś uczyaił: iuż cię wie- 

cey nie ogladam, Potym z wielk uczqiwo* 

ścią ciało iego pogrzcbione. A Pani iego 
była w więlkicy żałości przeż wiele czafowa 
Y potym uaiarła; dni (woich dokonczywfzy 
Ww poko, 


Wykład tega dhyeażyny, 


a T Aymilsi Bracia: przez tego Rycórza 
możemy rozumieć Boga Wfzechmo- 
głcepo, ktory uożymi wielkie walki 

napierwey w Niebie, `g y diabły wyrznćjłs 

isko napifsao iet: Stało fte wielkie: woro- 
wanie w Niebie. Potym na ziemi qzęftokroć, 
gdy Faraona ż.iego ludem zatopił w Mörzüs 

A to wfzytko dla miłości dziewki, to ief 

dufze, Potym wziął fobą -Tytufas to iei 

człowieka, aby niewierne Poganys to ićf 
grzechy wypędził z Kroleliwa, to ia. aby, 
; €nGtf 
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cnoty mhóżył. Potym Tytufa: rò iet Moyi 
zefza, poftanowił. aby wiodł lud fwoy na 
dobrą prawą drógy. Potym Gwido przy- 
fzedł 2 ziemie swiętey, to jet Syn Boży 
zląpił z Nieba, a Tyiufa tułaiącego fię, to 
ieit wfzytek rodżiay ludzki, na drodźe lira» 
coney nalazł, bo ktorzykolwiek przed nim 
byli, wfzyfcy ż ciała do piekła żitępowali. 
Spal na łonie nafzym» gdy mafźć człowie» 
czeniwo przylął z żywota Dziewice Maryi 
lafica ktora wyfzła, y na gorę wybiegła, 
ielci Jan S. y drudzy Prorocy; co 0 iego 
prżyścii prorakowali. Ktorzy wyfżli nago | 
rę. toieft ha ton świat przepowiadaiąc flo= 
wo Boże, iakó S. Jañ. Oto ia slę Anioła 
mego, ktory zgarie drogę przedemną. Po- 
tym Zas przyfzh ků Chrytufowi gdy mö- 
wili: Oto Baranek Boży» Żatym Chryfuś 
zpalazł Smoka zdechłcgo, to iek Żakań + 
Sery, (kryty przeż figury, a w nif leżał karb, 
to jeit Dziefięcioro przykazanie Boże, kto- 
Ye człowiekowi dał z miecza mocy: Prźeź 
ten miecz zabito oksutnika Plebeufa, toieit 
diabła, ktory Tytula człowieka oddalił od 
bogsłłw y od czci, gdy Oyca pierwfzego 
przwiodł ku przeftępiiwu. Potym woiował 
mocho na polu tego świata. a przez Dzie: 
wicę Mary4, był oblecżon w zbroię. czło- 
Wieczeńitwa -y wrzucony był w Morze tego 
wiata, gdzie Rybitw to iet Duch S. nań 
zilępij, y zawfze ż nim byi Potym na kos 
mec 


niee zwyciężył Plebeufa, to iek diabła, à 
zwycięltwo Krolowi, to Bogu Oycu niebie- 
fkiemu ofiarował. A tak do fwey ziemi» 
to iek- do Nieba fzedł, a dał nam pierścień 
wiary fwey, przez ktory możemy przysść 
do wieczney Oyczyżny. 


Przykład 0 wióczności y miłości, że prawda 
|od śmierci wydawia, 


5 Ył ieden Cefarz możny, a'w Pauftwie 
B iego byli dway Rycerze, Eden przeby” 
wał w ŻEgyptcić, a drugi w Baldachu; 
ktorzy Polow polyłali, ledeń do dtugiepo: 
a przeto cokolwiek fẹ ało w ziemi Æ- 
sgyptfkiey Rycerz ż ŻEpyptu przez polly Mat 
do Rycerza do Baldachu, y onsgakże do 
niego. a tak fię kochali ieden drugiego nie- 
widząc. Jednego cza, gdy Rycerz z Bal- 
_ dachu leżał oa łożu fwym, mysli fobie moe 
wiać: Ten Rycerz z Ægyptu ukazuie mi 
wielką przyjazń, a nigdym go oczyma Mea 
mi nie widział. Poiadę ia do niego. y ogiże 
dam go. Y naiął fobie Okręt, s przyiau 
chat do Aigyptu. Ufyfzawfzy to on iega 
Przyiaciel, wyfzedł przeciw nićmu, 4 Wiel 
kim wefelem przyjął go w dom fwoy, Ten 
Rycerz miał Pannę bardzo piękoą, ktorą 
gdyuyżrał Rycerz z Baldachu; rozmitował 
fig w iey tak, że dla wielkiey miłości roza 
niemogł figę. Widząe to Rycerz Gofpodatza 
pytał go, mowiąc: Przyiącielu naymifżyą 
powiejń 


powiedź mis. co fię dziele Rzekł mu Ry» 
tciz: Jet iedna w tym dómu ktorey ządź 
lerce moóie; a nie bedeli iey miał, umrę, U> 
flyfzawfży to Rycerz; ukazał mu wfzyckie 
taine y Panny; a gdy Rycerz oglądał, rzekł 
inu; O te medbam, bo ieit ipfza ktotey ià 
tu mie widzę, y ktorą miłuie dufza moia. 
Potym ukizał mu onę Pannę, ktora gdy 
Ly. rad, rzekł mu; Przyiaciell otoć ftoi śmiecić 
) 4Wot moy. Rzekł mu Rycerz: Powiada 
tobie, 2e bd młodości chowałem ją wido- 
mu twoim ato dla tego, aby żoną moig 
była, ale Żebyś nie umarł, daięć ją ża żonę: 
Uilyfzawfzy to utadcwał fie, vy pojat fobię 
2a Małźonkę, a potym iachał do Baldachu 
iwey Oyczyzny z żoną. Y faio fę że on 
Rycetz* w Agyptcie zubożał, tak, że ani 
bomu, ab zadney rzeczy nie miał. Y po- 
tài mysleć fam w fobie mowiac: Zadnego -| 
lskiego przyjaciela nie mam do ktorego bym 
lg Miał uciec, tylko dó towatzyfza, a may* 
icpi<€pv przyiaciela mego ktoregom ia u- 
Czyn bogatym, a ten mnie opatrzy W mym 
uDoliw e} a wfiadfzy w Okręt iachał do Bale 
Cachu» y przymchał po zachodzie flońca dö 
lego Milas W kiorym mufzkał towarzyfź 
ego Dug.ty: Y myśiłi fam w fobie, mowiąc: 
deras noc ael a wnidęli do domu toWas 
tząlza mego; bie poznamnie, bo ieftem vë | 
tijin odżeniu, przetoż wolę tu hocoWać d | 
atuo: poydę do niego, Y weyzrał na Gmentarz | 

iednego 


iednego Kościoła; a dyrzał drzwi otwoż 
rzone w Kośćieje y wfzedł tam aby fię 
trochę przefpał .. A gdy tam był chciał 
ufnąć, y przydało fig» że dwoch ludzi ną- 
dlicy fię biiąc, zabił ieden drugiego: tes 
dy mężoboyca umek} na Gmentarz; àw- 
bieglzy do Kościoła, wybiegł drugiemi 
drzwiami. Y falo fię po mieśćie pytanie, 
gdzieby był ten mężoboyca ktory tego człos 
wieka zabił. A pofzedfzy na Cmentarz, 
pytali onego Rycerza mowiąc: A tyś to 
zabił onego Gzłowieka; odpowiedział; īa 
ieitem ktorym zabił tego człowieka. Ą 
oni iawfzy go zachowali go przez noc w 
ćiemnicy. Potym przywiedli go przed Sę= 
dziego» 4 Sędzia zdał ma śmierć , Gdy 
go wiedziono, między infzemi, ktorzy 
fzhi zanim, był tez tam Rycerz towarzyfz 
icgo» ktory poznawfzy go, pomyslił fam 
w fobie mowiąc: To iet moy Towarzyfz; 
y Przylacięł z Egiptu, ktory mi dał Zone 


, wielkimi bogactwy, iiuz go na śmierć 


} 
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wiodą, ala mam bydz żyw. Y! zawołał 
głolem wielkim mowiąc: Nie zabiiayćie tes 
go człowieka niewinnego ktorego na śmierć 
wiedżiecie; : Ja ieem ktorym tego cżłowie- 
ka zabił.  Ufly(zawfzy to oni uchwycjlie 
80» yobu wiedli na śmierć, a gdy iuż bli» 
fko fzubienic byli, widząc to on mężoboy= 
caa fmyslił fam w fobie mowiąc: Ia ieftem 


Wie 


winien: 1 dopufzczęli tym niewinnym ue 
mrzeć; Pan Bog uczyni pomftę nademną 
przetoż wolę ia tu krotko cierpieć; niżli bym 
miał cierpieć wieczne męki w piekle. Y 
zawcłał wielkim głofem mowiąc: O bracia 
mili, profze was, nie zabiiaycie” niewin- 
nych; bo żaden znich niewinien ani fo- 
wem àni ucżyckiem temu zabitemu, ale 
ia iefiem, ktorym go włafpemi rękoma 
zabił, mnie raczey zabiicie+ à te niewinne 
wolno puśćie. Ufyfzawfzy to oni- tak że 
go ięli,y dziwowałi fię à wfzyftkich trzech 
zas przywiedli do Sędziego . Ulłyfza. 
wfzy to Sędzia dziwował fię y pytał ich 
mowięcz Czemuście fię wrocil: A oni 
mu cofię działo wfzyftko powiedzieli, y 
rzekł Sędzia pierwfzemu Rycerzowił Do» 
bry Mężu, czemuś ty powiedział żebyś 
tego człowieka zabił » Odpowiedział mu. 
Rycerz ubogi: Sędzia miły» lam wzięmi 
mey w Egipcie byi we wfzem bogaty. po- 
tymem przyfzedł do wielkiego  uboliwa, 
tak że ani domu . ani żadney rzeczy nie 
mam, a przeto dlawitydu przyfzedłem do 
tey ziemi, abym otrzymał iakie w [pomos 
żenie, przetom rzekł, żem tego człowieka 
zabił bo wolę umrzeć nizli żyw bydz 
y. profzę żebyś mnie dał zabić. Potym 
pytał drugiego Rycerza mowiac? Przyia= 
cien mały, czemuś rzekł Żebyś tego 
czło 


+ 


człowieka zabił- Powiedział mu Rycerz: 
Sędzia miły; Rycerz ten dał mi Zone w 
Egypcie z wielkiemi bogaćtwy, z ktorychem 
fię itaibogaty+ A gdym uyrzał towarzy” 
(za a przyiaciela mego miłego, ktory mnie 
przywiodł ku takim bogaćtwom, 2awoła- 
łem wielkim głofem mowiąc:  Niezabie 
jaycie człowieka niewinnego, ia ieftem wie 
nien Śmierci, 4 nieteb, bb bym był rad ü- 
mari dlatego miłośći. Potym pytał Sęe 
dzia mężoboycę, czemu by też rzekł, ze- 
by tego człowieka zabił: Odpowiedział 
mu męzoboyca ; Małośćiwy Sędzia. iam 
prawdę rzekł, widząc że oni: niewinnie 
mieli bydz Straceni, bv cięzfki by był 
moy grzech, bym. dopuścił niewinnie pos 
tracić.  Aprzeto wolałem prawdę powies 
dzićć, a mękę tu cierpieć, nizli niewine 


„me bez winy potępić bo bym mufiał za 


ta cierpieć wpiekles Rzekł mu Sedzia 
przetoż izes prawdę powiedzisł a niewin- 
ne wybawił, czynie cie wolnym od śmier= 
ći, idz w pokoiu.  Ufłyfzawfzy ludzie 
fad Sędziego. bardzo go chwalili, że tak 
miłościwy wydał Dekret . 


Przykład o wielkiey | prawiedliwośći Bolkieg 
4 iż Sady iego f4 fkryre 


H2 Był 


Yłieden Rycerz okrutny, ktory przez 
B wiele czafow miał nicktorego fu- 
gę wiernego. Y przydało fię iedneyo ; 
dnia, gdy Da iarmak iacha? z onym flu= 
ga, à ladąc przez las;wfrodku onego las - 
fu fracił trzydzieśći grzywien frebra: à 
gdy ich nie znalazł, pytał fwego Rugi ie- 
żeliby ich nalazł. Sługa iał fię przy- 
sięgać, ŻE ich miewidział, lakoż. prawdę 
powiedział. _ Gdy ich Rycerz nie zna- 
lazł, uciał nogę fludze fwemu, à zoftawi- 
wfzy go tam w lesie, iachał do domu» A 
gdy tam nie daleko drogi Pufitelnik płacz 
y wołanie onego ftugi udyfzał, bicżał ku 
niemu y wyfłuchał go fpowiedzi. Gdy 
uznał że był niewinnym, niafł go do iwe- 
go domu na ramionach fwych, y fużył 
mu z miłośierdzia* Potym on pultelnik | 
pofzedł na mieyfce gdzie fię był zwykł. 
modlić, y począł Panu Bogu przyganiać 
że nie był fprawiedliwym Sędzią, gdyby 
temu fprawiedliwemu człowiekowi niewin= 
nie dopuścił ftracic nogę. A gdy fię tak 
modlił, y płakał iakoby fię z Pana Boga 
urągaiąc o fałfzywy Sad, przyfzedł do nie“ 
go Aniol, yrzekł mu- Cżytałeś ono pi- 
fmo: bog ieft fprawiedliwy Sedzia. mo- 
eny, y cierpliwy. Odpowiedział mu Pu? 
felnik, mowiac: Częftom to cżytał y 
wierżyłem ze wfzyfkiego ferca, żeby tak 

mia- 


t 


tę 
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miała bydz, alem iuz dzis zbłądził, abo 
on nędzny człek ktory nogę  firacił, 
zdradliwie y nieprawdziwie fię fpowiadał, 
à tak mnie w nieprawdziwym ipowiada- 
niu zdradził . Rzekł mu Anioł: Nie 
mow zle przeciw Bogu. bo wfzyltkie dros 
gi lego prawda, afędy iego fprawiedli- 
we.  Wfpomni żes częlłokroć czytał to 
pilmo +: Sądy iego głębokość wielka. Wiedz 
iże ten człowiek za itary grzech nogę itra- 
cit, bo ta nogąiednego czafu zepchną! był 
człowieka dobrego z wozu, za ktoty uczy- 
nek nigdy nie pokutował Rycerz iego 
Pan; chciał npakupić to waru dla wielkie= 
go bogactwa ku potępieniu dufze fwey, a 
przeto fprawiedliwym.- fadem Bozym ftra- 
gił one pieniądze. A niektory człowiek 


ubogi z fwą żoną y z dziatkami fwemi 


< zawfze fię modlił P: Bogu» aby go raczył 


Opatwzyć wiego uboftwies ten nalazł iego 
pieniędze, y dał ie fwemu fpowiednikowi 
fchować, ktory gdy nie nalazł tego czys 
ieby były. A przetoz temu ubogiemu 
ćżęść dał a drugą ubogim dał * A Pana 
twego iakoś cięfzko obraził, bo ieft' Sẹ- 
dzja prawdziwy, mocny, a cierpliwy. 


Przykład że każdy Pasterz. ma mite o Owe 
cach: - [moich  śłaranie 


Zio- 
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wnego bogacza w nocy ktory wlaż- 
fz; pa dach patrzał dziurą iezlby iefzce 
ktory czeladnik czuł.  Obaczywfzy go 
Gofpodarz rzekł cicho do {wey Zony: Pytay 
mnie głofem iakom tego dobra doltał. kto- 
re mamy» anie przeiłay mię pytać, Zo” 
na iego poczęła go giofem pytać, mowiąc 
Panie powiedz mi iakos nabył tego uor 
bra; y tak wiele pieniędzy: Odpowiedział 
Gofpodar7, głupia żono; ca mię otó py- 
talz: a ona tym więcey nie przeftała go 
pytać: Maż iakoby przymufzony proż, 
bami, rzekł iey. profzę cię. niepowiaday 
nikomu coć powiem: rzekła Panie moys 
nie powiem « Zatym jey rzekł Maż. By” 
łem złodziejem, a wfzyftko co mam: na? 
byłem z kradzierftwa nocnego.  Rzekła 
jemu Zona: Dziwuię hiç temu gdyś kradł - 
iako cię niepoimano + Odpowiedział iey 
Mąż miftrz moy nauczył mnie lednego 
owa ktorem sedem kroć mowił nizlim 
wlazł pod dachy ludzkie, a rzekiży te 
fiówa fpufzczałem lię w Dom po. promie- 
niu miefiącznym bez obrażenia . R zekła 
jemu Zona: powiedz mi ktoregoś mocą to 
czynił bez obrażenia: Rzekł eys tobie 
powiadam ale profze cię niepowiaday t- 
go nikomu bytak potym nafzego dobra 
niepokradziono, rzekła Zona, ia niepowiem 

Zd” 


Sz ieden wfzedł był w Dom pes 


żadnemu» Y powiedział iey: Mąż ł fowo 
Zdradliwy, zdradlıWya zdrądiiwy, a zło» 
dziey toufłyfzawizy radował (ię. Gdy 
Zona ufnęła, a Gofpodarz też począł chra- 
źpać, lakoby  fpał wyrzekizy złodziey 
fiedem kroć ono lowo, a iqw(zy fię prae 
mienia miesięcznego rękami y nogami wpadł 
oknem do domu, y uczynił wielki łofkot 
zła mawfzy fobie nogę y rękę leżał iak- mar- 
twy ma ziemi. A ufłyfzawfzy to Gofpo- 
darz, lak by niewiedział że upadł. wita- 
wfzy pytał go mowiąc: Czemuś ię tu spua. 
śćił a "Odpowiedział jemu złodz ey. . Sło: 
wa zdradliwe zdradziły mnie, Gofpodarz 
przechował ga na nazaiutrz kążał go os 
biefić » 


Przykład. o Strafznvm Sądzie. ośiatEczn ym, 
|, dla mfaystkich 'grzefznych . 


Ył ieden Krol wielmożny; ktory ufta= 

wii w fwym Parńftwie tę ultawę, że 
|. kto na garle miał umrzec, aby za 
w fchodęm fouca przed iego Domem tre” 
biono, a takowy obłoczył fię w czarne os 
dzienie, y na fąd przychodził - Krol u- 
czynił wielkie gody: a wfzyltkich Panow 
fwego kroleftwa wezwał, a ratych go- 
dziech było wiele muzykow ktorzy wiele 
kie weiele czynili goduiącym, a krol nig 

ukazo- 


ukażował żadnego wefela goduiącym, ale 
fmutne oblicze miał y wzdychał. Wi- 
dząc to goduiący, dziwowali fię nie (mieli 
pytać przyczyny {mutku ale rzekli bratu 
Krolewfkiemu, aby fię dowiedział» Przy 
fiapiwfzy brat ku Krolowi, rzekł- Kro: 
lu wielmożny wfzyfcy góduiący dziwniący 
dziwuią fię takiemu fmurkowi twemu, a ra- 
dziby przyczynę wiedzieli, = Rzekł mus 
Krol Idz do Domu twego, a iutro ufły: 
fzyfz odpowiedz. Y tak fię ftało, Krol 
rofkazał trębaczom, agdy na zaiutrz fzli 
przed dom brata iego y trąbili, żeby go 
przywiedli według uitawy.  Trębacże tak 
uczynili:  ulłyfzawfzy brat krolewfki przed 
"domem trabiebie, żląkł fię,a witawfzy o= 
blok? fię w czarne odzienie , y przyfżedł 
przed Krola; a Krol każał wykopać głę- | 
boki doł, a ma dnie, kazał tolek poha- > 
wić ma czterech nogach abych., Y Kaa 
zał zewlec zodzienia brata fwego. y wfa- 
dzić go na on itołek, agdy był pofadzon 
pa fotku, kazał uwiązać miecz oltry nad 
głową iego na cienki nici, potym Kazał 
ftanęć czterem fugom zmieczami, iednes 
mu, drugiemu zanim, a dwiema z bokowś 
a gdy tak, falis rzekł im Krol przyka- 
zuig wam pod firaceniem głowy iako 
wam prętko kazą aby każdy w nim miecz 
utopił „ Ackazał-przed nim graćy Tras 


„ bić 


bić, y bebnić, y pótrawy rozmaite prze. 
dej nośić, y rzekł mu bracie moy miły, 
czemużes tak bardzo fmętny: otó mafz 
rofkolzne potrawy y wefelę wielkie, cze- 
£< mu fię nię wefelifz : odpowiedział mu brat 
iakoż mam bydz weloły, gdyż nademną 
znamie śmierci, fłyfzałem dziś przed mym 
domem trąbienie, a teraz jiedzę na ftot= 
ku bardza abym» a rufzeli Ge iako nic- 
oltrożnie. złomie fię ftołek ajia upadnę w 
doi z ktorego nie powftanę. A podnio- 
feli głowę, tedy ią otry miecz przeniknie 
fudzy ftoię z golemi mieczmi, ktorży goa 
towi mnie zabić. na naymnieyfze ‘fowo 
twe. * Wiedz to bym był. Panem wfzye 
fkkiego Swiata. niemogłbym być wefoł * 
Rzekł mu Krol, teraz ci na wczorayfze 
pytanie odpowiem, dlaczegom ia takze bie 
„był wefoły.  Ieitem ofadzony na Stolicy 
fłabey, bo wciele krewkim, ze czreroma no? 
gami bardzo mdłemi, to ieft złożony ze 
czterech żywiołow . ' Przędemną 1elt doł 
piekielny: nademn2 miecz oitry, to ieft 
fad Boży, gorówy oddzielić dufzę y ciała 
.przedemnaą miecz ofiry. to iel śmierć. 
ktora żadnemu nie przepufzcza, kiedy 
przydzie tylko niewiem iako; gdzie: y la- 
ko. Zamna ieft drugi miecz gotowy ku 
memu zabiciu, toielt grzechy moie kto- 
rem czynił 'na tym fwięcie; ktore. mnie 


olkar- 
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ofkarzają przed Maieftatćm Bofkim; miecz 
z prawy lirony, ief diabeł, ktory krąży 
iako Lew fzukaiacy aby kogo pożer, 
ktory zawfze gotowy dufze moię wziąć 
do piekła, miesż zlewey trony» fa robacy, x 
ktorzy ciało me po śmierci ziedzą, prze» 
toż naymlfzy Bracie, gdy to  wfzyltko 
wfpomnie nigdy wefuł bydz niemogę: A 
gdyśfię ty mnie dzis bał, ktory ieftem 
człowiek fmiertuelny, daleko więcey mam 
fig bać Sworzyciela mego » Przetoż mie 
ły bracie iuż idz a niepytay takich wie ` 
śći odemnie: tedy on witał, a Krolowi bras 
tu podziękował, słubuiąc żywot fwoy pox 
poleplzyć «A wfzyícy ktorzy przy tym 
byli, ufyfzawfzy tę odpowiedz Krolew . 
fką bardzo ią chwalili » 


rzykład abyśmy cżuli dla zdrady. diabela 
fiey aby mas ały duch nie zdradził. 


5. trzey Towarzyfze w drogę, y prży 
J dało fię iednego cżafu, że nie mieli 
nic ku iedzeniu, tylko” ieden chleb mas 
ły nalezli kupić» a ieść fię im bardzo 
chciało, y mowilitak między foba; choć 
byzmy ten chleb rozdzielili patrzy cżęs 
śći, tedy każdy z nasfwey częśći nie nas 
le fig. Przetoz narądźmy fię tu na dros 
dze 


dze a fpieymy, a komu naylepfzy fen fiębę. 
dzie śnił, tedy ten wfzyftek chleb zie: od- 
powiedzieli mu drudzy towarzysze: przy- 
zwalamy nato.  V poczeli fpać, tedy on 
uśktory tę radę wydał witawfzy, gdy oni 
fpali, wfzyftek chleb ziadł, tak że jedney 
odrobiny mie  zoftawił  Towarzylzom 
fwoim Potym obadził one fwe Towarzy 
fze mowiąc: Wiłańcie rychło iuż czas ief 
aby każdy (woy fen powiedział, rzekł pier- 
pierwszy. : Towarzyfze mili dziwny mi 
fię fen fnit widziałem iednę drabinę fpu- 
fzczonąę z Niebaa przez ktorą -Anieli 
zftępowali y wftępowali a a ziląpiwfzy 
|- wzięli dufzę z ciała. Gdym tam byłwi. 
„działem $. Troyę»Oyca: Syna, y Ducha S, 
A takie wefele dufza moia miała, ktorego 
3561 oko widziało, ani ucho fłyfzało, jas 
„A kiem ia miał wefele, toieft moy fem Pos 
| mm rzekł drugi, iam widział ze diabli 
dufzę moie ofękami wyrwałi z mepo ciała 
wzieli ią do piekla: y mowili tak iako dłu- 
go będzie Bog ńa Niebie tak długo bę- . 
zięfz natym mieyfcu » Potym trzeci rzejk 
fluchaycie mego fnur Widziałem, że nie 
ktory Anioł przyfzedł do mniey rzełk 
mi. -Przyjacielu chcefzli uyrzeć kędy 
twoi Powarzyfze: a ia odpowiedział cheg 
Bo mam zniemi chleb ieść. a pewnie pos ' 
fzły precz z chlebem aon mi rzekł left 


chleb 


| 


chleb podle was, ale podz zamną. Y 
wiodł mnie do uliczki piebiefkiey a włozy» 
łem tylko głowę fwą do nieba iako m1 ka- 
zał, widziałem ześ ty był w Niebie: iakoś 
powiedział y fiedziałeś na złotey ttolicy, a 
miałeś przed fobę wiele potraw y wina 
dosyć: Y rzekł mi Anioł Oto Towarzyfz 
woy matu wiele rofkofznych potrawa 
wefela. atu będzie przebywał na wieki bo 
ktoraz do Nieba wnidzie; inż nawieki 
zniego nie wynidzie. Potym rzekł, podz 
ielzcze zemną, a la tobie pokażę gdzie ieft 
drugi Towarzyfztwoy. A gdym fzedł za 
nim, wiodł mnie da bramy Piekielney » 
a umem ciebie widział w mękach cięfzkich 
lakos tyfam powiedział, y rzekłem ku to» 
bie; Toówarzyfzu, żal mi tego ześ tak We 
wielkich mękach. a ty mi Odpowiedział 
jako długo Pań Bog w Niebie Kyólować 
będzie, tak tu będę przebywał, bóm to zaa 
fluzył, wan rychło ziedz wfzyftek chleb 
bo od tęd ani mnie ani Towarzyfza mes 
go nie obaczyfz . A gdym to uyfzał whas 
wizy ziadłem chleb, 1akos mi kazał. 


Wykład tego obyczayny, 


Racia maymil, przez te trzy towaa 

rzyfze» możemy rozumieć troiaki ro= 

dzay dzkie  Pierwli fe Saracenowie y Zy, 
dzi, 


dźi, cifpią w grzechach fwych, a wierzę 
żę wniehie moga bydz przez obietnicę Mas 
chometowe; ktorym obiecał w Niebie kro- 
lowanie Zydowie też wierzę przez Zakon 
Moyzefow zbawienie otrzymać. "Ta wia- 
ra y nadzieia iakoby fen Wrory Towas 
rzyfz ktoremu fię fniło ze w piekle był» 
fa bogadtwa tego fwiata kto fię bol potęs 
pienia, Kaznodzielom y Spowiednikom wies 
rzy, zew grzechach bez fkruchy umiera- 
iac do piekła poydzie, gdzie na wieki męa 
cżon będzie Przeto bogaczom tak napifa- 
no: Gdzie fą mocarze tego (wiata ktorzy 
ze ply y ptaki iadali: ubogiemi fię brzydzia 
li; pomarli do piekła pośli. T*tzeci Toa 
warzyfz ieł dobry Chrześcianin, ktory 
nie wgrzechach ani złey wierze fpi ale 
|w dobrych uczynkach cznie, przez radę 
„Anioła; to iek Ducha S$. a tak żywot fwoy 
(rządzi że będzie miał chleb: to ieft krole= 
| two niebięfkie, w ktorym on y każdy wiers 
ny Chrzesćcianin: Boga y blizniego miłuie- 
cy, będzie przebywał na wieki, 


| 


Przykład iako prawdy, dla przesladowania 
naszego nie mamy odstępować 


Yt nie ktory Krol imieniem Afmode: 
us» ktory uftawił, że ktoryby kolwiek 
zloczyńca poftanowiopy przed Sędziego 


powie- 


dział trzy prawdy, przeciwko ktorym nie 
mogłoby być Żadne fpzeciwięnie, by taki 
żywot fwoy dziedziqdwem otrzymał, Y 

trafiłofię że ieden Rycerz zgrzyfzył przes 
ciw Krolowi, ten fkrył fię wiednę iamę" 
z ktorey wychodząc wiele złego czynił 
bo ludzi idąc zabijał.  Ultyfzawfzy to Krol 
kazał go złapać, `A gdy przywiedzion 

rzek mu Sędzia : Wiefzli uftławę Krolewfkę 

Odpowiedział, wiem chcefz lı bydż wya 
bawion, mafa trzy: prawdy powiedzieć e 
Y rzekł mu Sędzia: wypełni ukawę, rzekł 

Rycerz Sędziemuż Panie racz mileżeć 
Pierwfzą prawdę powiem, że czafu żywo- 

ta fwego byłem zły.  Ufiyfzawfzy to Sę- 
dźia.  Rzekł:iezli to prawda, coten po= 
wiada: rzekli wfzyfcy, być nie był złoczyts | 
ca, tedyby go tu nieprzywiedziono: rzekł 
Sędzia: powiaday drugą prawdę, rzeka, 
wtora prawda ient ta: iek mibardzo rzecz 
przykra żem tu przyfzedł, rzekł Sędzia | 
ymy temu wierzemy. Powiedz trzećią praw- 
dẹ. Rzekł Rycerz.wynideli ziąd; tedy 
nie (wą wolą, a w ten obyczay na to miey» 
fce bardzo bym nie rad przychodził 
Rzekł mu Sędzia: Mądrześ fię fprawł, 

przetoz idz w pokolu, 


r 


BJ 


Przykład chwalebny, że miłośiernemi uczynkami, 
mamy Ofiarę czynić Panu Bogu 
Krol 


— ieden Danańfki miał ofobliwe 
nabożeńitwo dotrzech Krolow» kto- 
rzy przez dziwne widzenie gwiązdy od 
wfchodu fońca do lerużalem przylachali 
“a Chryitufowi nowo , narodzonemu, dary 
fwe znamienite ofiarowali.  Y iachał z do: 
ftackiem bardzo do Kolna Mialta. gdzie 
ich ciała Swięte leżą;. A tam przylacha» 
wiy ofiarował im ku'ezci'y chwale Pana 
Bogas trzy Korony złote kofztownie zroa 
bione. A nad to naywiękfze znamię wia- 
ry fwey pokazał, więcey nifz fześćtylięcy 
grzywien frebra z wielkiego, miłosierdzia 
ubogim rozdał y wfzylftkim - dobry przy- 
kład zoftawił. Potym gdy iachał do zie- 
mni fwcy, widział wefnie trzech Krolow, 
w tych koronach ktore był ofiiarował, fły- 
fząc ofobliwie kazdego mowiącega do sie? 
kebir.  Pierwfzy aitarfzy rzeki mu: Przy- 
| iacielu miły fzczęsliwieś tu przyfzedł, ale 
fzczęsliwfzy do Domu Puydziefz + Dzue 
gi rzekł: wieleś dał, ale wiecéy we- 
zmiefz Trzeci rzekł: miłofniku Boga 
ukazałeś hay chwalebnieyfze znamie wiary 
twey; przetoż pó tzydzieśćitrzech lat bę= 
dziefz znami krolował w Niebie. potym 
pierwfzy Krol dał mu ffoiek pełen złota, 
mowiąc: wezmi {karb mądrość! przez kto» 
ry lud tobie dany będziefz fprawiedliwie 
lądził 


fadził «o Wtory Krol dał mu fłoiek z 

Myrhę mowiąc przymj Mirhę pokuty, 

przez ktorą wfzyltkie żądze cielefne us 

śmierzyfz é Trzeci dał mu oiek z Ka. 

dzidłem mowiąc: Wezmi Kadzidło nabo-'« 
żeńitwa łafkawośći przez ktore będziefz w» 

fpomagał nędzne, bo iako rofa poprawia 

zioła, tak fodka łafkawość Krolewfka az 

donieba podwyzfza . A gdy fię Krol dzie 

wował wielkośći onego widzenia: ocucił 

fię y nalazł one floyki podle siebie. Tedy 

Krol one dary wefoło przyjął: A przyie. 

chawizy do fwey ziemi, toco wesnie wis | 
dział, z nabożeńiwem wypełnił» Potym a 

gdy pizyfzły trzydzieśći y trzy lata, dow 

konał żywota {wego w pokoiu . 


Przykład, ze tylko [ami fprawiedliwi wnidą 
do Kroleśtwa Niebiefkie go 


lektory Krol był mądry, y bardzo | 

bogaty, ktory miał małżonkę bata 
dzo piekną; ta zapomniawfzy wiary (wey 
małzenfkicy. miała trzech Synow z cú- 
dzołoftwa» ktorzy nie poflufzni byli Krolo- | 
wi, potym poczeła tez Syna z nafienia Kro» | 
lewfkiego, a tego Wychowała, y Rało figs | 
gdy Krol wypełniwfzy dni żywota fwego | 

umarł 


umarł: poiepo śmierci oni cztery Syno. 
wie pocżeli fię wadzić o Krolefiwo, a potym 
uradzili między fobą, aby fzli do iednego 
Rycerza ftarego, ktorego by On z nych 
Krolem wybrał, aby ten Krolował, U ffy- 
fzawfży to Rycerż; rzekłim: Słuchaycie 
mey rady, a ucżyncie tak; Wymicić ciało 
Króla umariego, ktoryby! głębiey y bliżey 
ferca ftrzelił itrzałę fwa, ten będzić Kro- 
lems  Y przyięli tę radę: Tedy kazali 
wylać Oyca z grobu, y kszali go Przywią- 
zač do drzewa» A frzeliwfzy pierwfzy 
ranit prawą nogę Krolewfką « Drugi 
ftrzeliwfzy, ugodził mu w ufa: Ale 
trzeci trafił w ferce iego, a ten mniemał 
żeby Kroleftwo miał otrzymać. Potym 
cżwarty brat młodfzy przyftępiwfzy ku 
ciała Oyca iwegó, płakał źałobliwym gloa 


„lem : O moy miły Oycże, żal że mi tej ` 


gó żeto twe clało odtwych Synow zras 
nióne. O Boże. nieday tego abym ia miał 
ranić ciało Oyca mego miłega ; Ufłyfzaz 
wfzy to Panowie y wizyftek łud; poznali 
żeten był Syn prawdziwy y dziedzic. A 
tak obrali go fobie wfzyfcy za Krola a 
tamtych z kKroleltwa wygnali . 


Przykłód ubyśmy atott mieli m dobrych 


uczynkach 
Miał 


lał niektory Krol Piekną Pannę; 
ktorą bardzo kochał: Ta po fmier- 


ci iego obieła Kroleliwo Uftyfzawfzy to 
iedno Xiażę okrutne, przyfzedł do niey 
y namawiał ia, aby mu była powolna:ale. 
ona niechciała, on ił zgwałci, Krolewna 
gdy bardzo płakała on okrutnik nad to 
jefzcze wypędził ia + Potym ona w wiele 
kim uboftwie będąc, fiedziała przydrodze 
dla iałmużny . Gdy iednego dnia fiedząc 
plakata nicktory Rycerz;  przefmiiaiąc;ł 
zięry miłofierdziem rzekł ley krosty iefit | 
Odpowiedziała mu ieltem K rolewna, kto» 
ram otrzymała Krolefiwo po śmierći Oy» 
-ca mego, alemnie iedenokrutńik z gwal- | 
cił y wygnał. Rzekł iey. Rycetz: chcefz- | 
li bydz moig oblubienicź : Rzekła chcę, 
rzekł iey Rycerz: slubuy mi żezadnego 
nicweżmiefz krom mnie, a ia przeciw twe- 
mu okrutnikowi bedę woiował» a zginałe 
bym na tey walce o żadną cie rzecz nie 
profzę: tylko abyś mą  żbroię chowała:»= 
na znamię tey moiey miłośći, a ktobykol 
wiek chciał cie pojąć za małżonkęwnidz 
do komnatył gdzie ma zbroja będzie wi, 
fiecs w fpomniżem dla ciebie tracił zywot- 
Rycerz nagotowawfzy fię wolował przeciw 
temu okrutnikowi, a gdy z fobą wolowali 
Rycerz nieprzyjaciele fwe . przehogł a 
przytarfzy ku okrutnikowi Stięi głowę ie- 


go 


go a wtym woiowaniu był śmiertelnie ra* 
nion y trzeciego dnia umarł. Widząc to 
Panna, płakała, a zbroję krwawą w ko: 
mnacie zawiefiła: a ile kroć na nie weyrża 


"ła, bardzo płakała. Potym  prźyiezdzali 


do niey Xiążęnia; żądać iey aby im slus 
biła,alę ona niżl ktoremu odpowiedziała; 
do oney komnaty chodziła, a patrzże na 
żbroie mowila: Panie moy, tyś umarł dla 
mocy miłości, a przywrociłes mi dziedzin 
ólwo; przetoż Boże nie day tego» abym ia 
potobie miała mieć infzegoł a wylzedfzy 
z tey komnaty odpow edziała każdemu; 
mowiąc: ła męża niechcę miec, born slue 
biła Panu Bogu nigdy zamąz mie iść, Ufłyś 
fzawlzy to Xiążęta, pOodiezdzali a tak 
Krolowna w czyltosći dokonała dni fwo: 
ich w pokoiu » 


Przykład ze mamy prawdę wyznamać, aż 
do Śmierci 


Rol Gordyanus fprawiedliwić Kroloz 
< wał, w ktorego Kroleftwie był nies 
ktory Rycerz bardzo dobry y fzlachetny; 
ktory miał piękną Żonę, ta zawfze cu. 
dzołożyła przy mężu fwoim » Czafuie- 
dnego przydało figę, że Mąż iey iachał do 
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ziemie Swięty na pielgrzymowanie, a ona 
po iego wyiechanin pofaja fobie pofwego 

miłośnik a. Ata Pani miała iednę dziew 
kę ktora rozumiała fzczebiotanie ptalze, 
az tego wrozenia Pani fwey znać dawała- - 
G dy miłośnik do Pani przylzedfzy; fpał z 
pią, abylitam trzey kurowie wtym Iwo» 
rze, począł ieden znich na Panię bardzo 
fkrzeczęć: tedy Pani gdy touiłyfzała, py- 
tala dziewks mowięc: powiedz mi Dziewe 
ko, co ten kur fzcżebioce- Odpowiedzią- 
la iey Dziewka: ten kur fzczebioce, że ty 
cżynifż krzywdę Panu fwemu.  Rzekła 
iey Pani, Kafż niech zabiią tego kura: 
a wnet go żabili. potym drugi kur poe 
cząłt fzcżebiotać, a Pani Dziewki pytała 
co drugi kur fzczebiotał- Rzekła iey 
dziewka: ten kur fzczebiocze że towarzyfź 
moy umarł dla prawdy? a la tegoz gotow, 
umrzeć, y rzekła Pani: y tego niech zabiią 
y wnetgo zabili. Potym fzczebiotal y trze» 
ci a ufyfzawfzy Pani, pytała Dziewki» co 
ten kur fzeżebioce: Słyfz, widz, a milcz 
chcefzli abyś żyw był Rzekła Pani; 
tego kura nie zabilaymy, alego chowaymy, 


Przykład przymodzący: abyśmy byli pokorne. 
go y lkrufzońego ferta 


Był 


ą 
J 


J 


ył ieden Krol możny, ktory miał ies 
dyna Coikę piękną y Mądra; ktorą 
chciał dać za mąż» ale ona P. Bogu slu- 
biła, żadnemu fię nie zaflubić, aż by te 
trzy rzeczy uczynił. Pieryfza; aby po- 
wiedział prawdziwie; iak wielkie fe czte» 


ry żywioły ma dłuż y na fzerze 


Wtorę 


rzecz. aby przeminił wiatrod pułnocy na 
wfchod fłońca. Trzecia, aby ogien nośił 
na'gołym ciele krom obrażenia, Uflyfza- 
wfzy to Krol tetrzy rzeczy, kazał poe 
wfzyfikim Krolefiwie fwoim obwołać. mo- 


wiąc: Ktokolwiek te trzy rzeczy 
temu Corkę Krolewiką dadzą. 


uczyni, 
Tedy 


wiele Paniąt do Krola przychodziło, ale 


tęgo nie mogł żaden dokazać. 


y był 


jeden Rycerz w dalekich ftronach, ktory 
ufłyfzawfźy oslubie tey Panny, przyfzedł 
+a Pałac Krolewfki» a' miał iednego Mus 
gẹ y konia fzalonego a ftoiąc przed Kro- 
lem, rzekł: Wielmożny Krolu przyfze= 
dłem do twego Dworu, bo ieftem gotow 
to uczynić; co od twey miłośći wywołanos 


Rzekł mu Krol: Radto obaczęe 


Tedy 


Rycerz wezwał fugi fwego, y rzekł mu; 
Położ fię na żiemi. a gdy fię on fuga po- 
łożył, Rycerz go mierzył ftopami od gło- 
wy aż do nog, : y rzekł Krolowiż O Kros 
łu we czterech Żywiołach ledwie co wię. 
oey znaydę niźli fedem fope Rzekł mu 


Krol 


GUN 


Któreż przyrownanie ma ten. fuga kù 
czterem żywiołom;: Odpowiedział mu Ry- 
cerz: Panie miły każdy ezłowiek, każde 
zwierze, {klada fię ze czterech zywiołow 
a takem w fudze fwym zmierzył cztery 
żywioły. Rzekł mukrol; Dość fię mą 
drze wywiodł, czyń wtorą rzecz, przes 
mień wiatr Rycerz kazał przywieść ko- 
nia (zalonego, a dał mu lekaritwo wys 
pić yftał (ię zdrow, a ucżyniwfzy tos po« 
fawi tego konia na w febod fońca. U- 
fiyfzawszy to Krol, rzekł mu: Coten koń 
ma do Wiatru: Odpowiedział Rycerz: 
Zaż niewie twa mądrość, że żywot każe 
dego zwierzęcia nic infzego nie ief tyl- 
ko wiatr. A iak długo koń cierpiał nie- 
moc. tak długo był napułnocy» ale mo- 
ez tego lekarfiwa ftat fię zdrow  przętoż 
poftawiłem go głową na wfchod fłońca aby- 
był gotow nośić ćiężary. Rzekł mu Keal 
Prawdziwieś tak uczynił» _ Iefzcże trze: 
cią rzecz czyń: Rzekł Rycerz: Panie go: 
towem -to czynić przed wfzyltkiemi. Y 
wyiął rozpalone węgle, połozyw(zy na fwey 
dłoni, a mie (paliło fię ciało iego. Te- 
dy mu Krol rzekł wfzyłtkiegoś dofić do» 
brze. dokazał, ale powiedz mizto czemu 
cię ten ogień nie fparzył. Odpowiedział 
Rycerż; Niefała Ge tomoię moca: ale ies 
dnego kamienia, ktory z foba zawfze nos 


íze, 


e; bo ktokolwiekzf ten kamień będzie z fo- 
ba nosił na czyftym mieyfcu. nigdy od os 
gnia niebędzie obrażon y u kazai on ka* 
mień przed wfzyftkiemi , Potym rzekł 
mu Krol: Dofić mądrze wywiodłeś te rZzex 
Czy trzy, Zatym Krol dał mu Gorkę 
fwoię ę 


Przykład przywrdzący, abyśmy fię nić 
wdzięcznośći mwarowali; 


Bo. Krol możny; miał iednegó 
'Syna, a niewymownie gó kochał. A 
gdy ten Syn fzedł wlata uftawicznie Oye 
ca fwego namawiał aby mu Kroleftwo fpu- 
ść, przekładaląc mu że był chory, a zaś 
on był mocny; y rzekł Oćiec: Synu mi~ 
ły. bym był befpieczny. żebys mnie czeił 
y dobrze chował, tobym ci Krolefiwo fpu= 
śćił. Rzekł Syn Ovcże miły, Przyfięgę 
ia przed Pany Paniłwa twego. że zadne* 
go niedoftatku niebędziefz cierpiał” ale cię 
będę miał w {wey czci, bardziey nizli fam 
ficbie , Tedy Oćiec uwierzywfzy fowom 
jego fpuść4 mu Krolęftwo+ Gdy iuż Syn 
był Koronowan; podniofło fie ferce iego we 
pychę, ednak przeżj niektore cżafy miał 
Qyca fyego w podzciwośći, ale mu potym 


pozy- 
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pozywienia niśchciał dać, Tedy Ociec us 
fkarzał fię przed mędrcy onego Kroleftwas 
iż Syn iego niedotrzymał owa fwego, {ë= 
dy oni mędrci karcili Krola że zle Oyca 
chował. Ufłyfzawfży to Krol rozgniewał 
fię y zachował Qyca fwego na iednym Zame 
ku. gdzie żaden niemogł Przyść a tam 
cierpiał glod y wielką nędzę. Trafiło: 
fię iedoegolczafu ze Krol na onym Zam- 
ku nocował, przyfzedł do niego Ociec, y 
rzekł mu; Synu miły, zmiłuy fię nad 
Oycem twoim fłarym, bo na tym mieyfcu 
cierpie glod y nędzę, aieftem w więlkiey 
mdłośći, trunek winą iefzczę by mnie po» 
fille. Rzekł mu Kroł: Niewiem (zli też 
tu wina ną tym Zamku. Odpowiedział 
mu Ociecż Owfzem miły fiynu iek pięć 
kuf wina, ale Srarofta nie śmie bez twego 


wiedzenią ich preberawać, a mnie pofilić. .. 


Aprzetoż miły Synu kaz dać z pierw (ży 
kufy: Rzekł Krol Qycu : Tego nie u: 
czynie. boć ieft poburzone wino, a pie go: 
dzi fię ftarym ludziom dać. Rzekł mu: 
Ociec; Dayżemi z wtory kufy. Rzekł mut 
Krol: Tego nie uczynie, bo to wino dlą 
fiebie chowam a trzecie dla młodzi. ktos 
rzy zemną fe * Rzekł mu Ociec: Day: 
że mi z czwatty. Odpowiedział mu Syn 
Tego nie uczynie bo bardzo ftare ief, a nie- 
godzi fiętwemu przyrodzeniu Tedy rzekł 


nOciec 


Ociec: Synu moy miły, dayżemi Ź piatey 
kufy. Odpowiedział Syn: Niegodzi fię 
tobie bo drozdze wnim f4 żeby potym 
Panowie nie mowili, abym cię zabił gdym 
"cl dał dobrze pic. Ufłyfzawfzy to Ociec 
odlzedł bardzo (mętny. y pofłał do wfzy- 
fkieh Panow. -iako go Syn zle chował, 
a profząć dla Boga, aby go wybawili z ta- 
kiey nędze . Ufłyfzawfzy to Panowie, po» 
imali Syna Kroluiącego a Oyca iako y 
pierwey Krolem uczynili a Syna do cie 
mnice w fądzili, ktory tam dla waelkiey 
nędze umarł, 


Przykład że łakomiwe wiele ludzi aslen 
pia aby prawdy nie uznali . 


l RE niektory w Rżymie Mieście” fa: 
© AN wnym Krolował, ktory był tak pa- 
|  ftanowił, zeby każdy slepy od Krola 
' Rzymfkiego na każdy Rok fo pieniędzy 

miał . Y przydało fię iednego cźafu, ze dwa. 
+  dzieścia y trzy 'Towarzyfze przysli do 

Miafta y wefzli do iedney gofpody, a tam 
przebywali iedząc y piiąc. Potym. uczy» 
nili poczet, y płacili Gofpodarzowi. On 
im rzekł: lefzcze niedoftaie fa pieniedzy 
ża prawdę niewynidziecie, aż do` naymbieye 


fzego 


OW 


fzego pieniądza zapłacicie«  Ufłyfzawfzy 
to oni. rzekli między fobąt Co mamy 
czynić, miemamy (kąd zapłacić Tedy im 
rzekł ieden: Damia wam iednę radęt, 
Poltanowiono roielt od Krola» że ktokol = 
wiekby był slepy weźmie fto pieniędzy z 
fkarbu tego.  Przeloż uczyńmy między 
foba lofy na ktorego padnie losa temu 
oczy wyimiemy, aten poydzię do Ktola, 
y weżmie fto pieniedzy, a nas wykupi. Te- 
dy oni rzekli Lofuymy, uczynili los mię- 
dzy fob, a padł los na onego ktory tę rar 
dẹ wydał. A zaraz mu oczy, wyłupili 
y wiedli go do Pałacu Krolewfkiego. A 
przyfzedłfzy do bramy, kołatali aby im 
otworzono + Ufyfzawfzy wrotny otworzył 
wrota Y pytał ich czegoby chcieli. Ode 
powiedział muieden mowiąc przywiedli- 
śmy tu tego slepega do Krola, ktory żę. . 
da dobrodzieyfiwa z pofanowienia. iego, 
Rzekł im wrotny: Poydę ia powiem fto 
Staroście. A fzedfzy powiedział mua onym 
slepym, aby mu dobrodzieyftwo ucżynił 
wędług ulląwy Krolewfkiey. Ufłyfzawfzy 
to Srarolła: rzekł: Poydę ia do niego, y 
oglądam go, A gdy onego slepego uyrzał 
patrzał nań pilnie, a poznawfzy go, rzekł 
mu: Przyiacielumiły cżego zadafz: Od. 
powiedział mu slepy: Panie miły, żądam 
ło pieniedzy wedle bawy Krolewfkiey, 


StarOa 


Starofta mu rzekł £ Wfzakżem ia ciebie 
wcżotay widział w karcźmie, a tyś obie 
oczy miał, ale widząc tę uitawę zle rozu. 
miefz bota ultawa ief poftanowiona: Ze 

7” ktobykolwiek był slepy z niemocy; abo z 
przygody w ktorey byfie nie mogł pozy- 
wić, taki dobrodżieyftwą uftyfzawfzy Kro- 
lewfkie otrzyma, aleś ty fobie dał oczy wye 
łupić, pijęc w gofpodzie, a przetoż z kid 
inad fzukay fobie wfpomożenia; bo tu 
żadnego pieniądza nie wezmiefz. Tedy 
-slepy ufłyfzawizy to- pafzedł precż z wiel. 
kę hańbę . 


Przykład że każdy grzech bez rozpaczy 
bywa opufzczony 


j Ycetż niektory. Imieniem Iulian, Kto- 

ry iednega cżafu na łowy, udawfzy 
fig za pieknym Ieleniem gonil go bardzo 
daleko* A Telet obrociwfzy fig, rzekł 
cnemu Rycerzowi: "Ty mnie gonifż ktoe 
ry Qyca twego y Matkę zabiiefz , Ulya 
fzawfzy to on Rycerz- zląk fię bardzo abo 
3o fip by mu fię to nie przytrafiło: co on 
Telen rzekł: Tedy on Rycerz opuściwizy 
wfzyltko, od fzedł taiemnie do ziemie da- 
lekicy y przyfzedł do iedriego Xiażeńcia onë 


Xiążzę 


NY 
U 
N 


Xiązę widząc Iuliana udatnego, y ferca 
śmiałego+ uczynił go Rycerżem, a tektos 
rę wdowę dał mu za Małżonkę y dał mu za 
wiano Mialo, Tedy Rodzice Julianowi 
chodzili po rozlicznych Krainach; fzuka- ~ 
jąc z pilnośćią Syna fwego, potym przys 
fzli do Zamku, na ktorym Tulian przebye 
wał, alé go w ten cżas niebyło, Prze- 
toż uyrzawfzy ie Zona Iulianowa , pytała 
ich z kad by byli: A oni odpowiedżie- 
li cofię im przytrafiło Pani, gdy zrozue 
miała że Rodzice iey Męża byli (: bo to 
od Męza fwego częfio fłyfzała 3) przyieła 
ie łatkawie, a dla miłosci Męża fwego pos 
łozyła ię w łożu fwym, a fama gdzie in- 
dziey leżała. A gdy było rano Pani 
fzła do Kościoła, wtenczas Iulian Maż 
iey przyiąchał, a fzedfży do łożnice; chciał | 
Zonę fwa obudzić , a nalazfzy dwoię ius > 
dzi wefpoł leżace na onym łożu, a mnie 
maiąc że był cudzołoznik ź iego Zoną: wy* 
iewfzy miecz Żabił oboie. a wyfzedfzy 2 
Domu uyrzał Zonę fwę z Kościoła idącą 
y dziwował fię ieys mowiąc: Co toza lue 
dzie fpali na łożu: Odpowiedziała Pani: 
Rodzice twoi ktorzy cię bardzo długo fzu, 
Kali, a iam ie dlatego ną fwym lozu pos 
łozyła . Ufyfzawizy to Tulian; z dumiał. 
fig» y począn płakac mowiąc: Biada mnie 
nędznemu, żem naymilfze Rodzice zabił, 


to fig 


to fię wypełniło ftowo Teleniowe, gdym 
fię tego Warował,terazem to wypełnił, Za- 
„ tym nay milfza Zono dobrze fię miey, boć 
fię nie ufpokoję, aż uznam przymieh Paa 
- Bog moię pokutę. Rzekła muł  Beze- 
mnie mafz iść, byłam uczęfnicżką wefela, 
bedę też y żałości, Potym fpołem fzli, z 
budowali wielki Szpital podle wielki rże- 
ki, gdzie wiele ludzi toteło; aby tam w nin 
pokurowali, tam przewożił tych ktorzy 
chcieli prześć przez rzekę, oraz ubo. 
gie potniki przyjmował. Potym gdy Iu- 
lian 2 fptacowawfzy (ię leżał, a był wiel- 
ki mroz» uflyfzał głos bardzo załolny w 
pułnocy wołaiący Ku fobie,y zeby go przes 
wiotł+ Ulyfzawfzyto Iulian witał,. y nas 
laft człowieka prawie iuż konaiącego dla 
wielkiego źimna, y przyniofi go do Domu 


J e fwoiego, a zapaliwfzy rozgrzywai go, ale 


on nie mogł fię rozgrzać, a boiąc tię by 
dla źimna nie umarł: położył go na fwo- 
im łożu, y przyodział» Potym po małey 
chwili on chory widział fię iakoby trędoa 
waty a ukazał fię bardzo iafny w ttępuią, 
cy/ w Niebo, y rzekł tak lIulianie. Pan 
Bog mnie przyfłał do ciebie. j owiedziaź 
że iz przyjął twoię pokutę a w krotkim 
cżalie oboie, pomrzecie» y przyidziecie do 
chwały wieczny. Potym on chory zni 


knął, 


SS T 


knał: a Juļjian z (woię Zona w- krotkim 
czalie pełny miłośiernych uczynkow, por 
marli; y otrzymali żywot wiecżny s 


Przykład abysmy pamiętali na dobrodziey= 
Siwa nam uczynione, 


B: niektory Rycerz ffawny, ktory fię 
bardzo kochał w łowie. Gdy iachał 
dnia iednego na łów, tam mu zabiezał Lew 
kulaiłc ukazuięc mu fwovę nogę Rycerz 
z fiadlzy z konia, wyjął mu tarń z nogiie= 
gó. a Maśći pzyłożył, a tak pew był uzdro=" 
wiog» ŻZatym Krol będąc na łowie w tym 
Jefie, uiowił onego Lwa; y chował go 
przez wiele lat Potym on Rycerz żgrzefzył 
był preciwko Krolowi+ Krol rozgnies 
wawfży fię kazał go poimać, y dać Lwowi * 
ku pożarciu- a rozkazał aby temu Lwu nie 
dawano leść. żeby gc on okrutny Lew tym 
prędzey pożarł« On Rycerz: gdy był pù- 
fzcżon do Lwa bardzo fię bał» czekaiąć 
godziny rychłoliby był rozfiargniony od 
Lwa. A le Lew pilno nań patrzał, à 
gdy go: poznał, począł fię około niego la» 
sés y był tam bez iedzenia ofiem dniu U- 
fiyfzawfzy to Krol dziwował fię temu Y 
kazał onego Rycerza wyciągnąć z dołu 


pytał 


pytał go: Powiedz mi czemu tobie iew 
nie mogł zafzkodzic: Odpowiedział mu 
Rycerz: lachąłtm iednego czasu. na tow, 
yzprzygody zabieżał mi ten Lew chroe 


„ „Maiąci aia z fiadfzy z konia, wyląłem mu 


tacń Z nogilego yuzdrowiłem go» AÀA dla 
tego iako mniemam przepuścił mis Rzekł 
mu Krol: Gdyź tobie Lew mie żafzko- 
dzi. yia tobie przepufzcźam, a od tąd po- 
poleplz fig On podziękowawfży Krolowi, 
polepfzył żywota fwegu : 


Brzykład 1y zywa Swiętego Alexego, abyśmy 
rofkofcy tego fwiua: mzgardzali, 


«sza: Mieście fławnym, był ieden 


Senator zacny, ktoremu imie było 


1 Bufremian: ten był bardzo- bogaty; y 


przy Cefarfkim Dwórze wielce fławny, 


'a prykazania Bozego pilnie fitrzepacy, bara 


dzo miłosierny» ktory ma każdy dzień mie. 
Wał trzy ftoły ubogich ktorym fam fłużył, 
Y miał Zonę imieniem Aglates . a ta była 
iedncy woli znim , a niemieli dziatek, y 
profili Pe Boga aby im raczył dać dzia« 
tiki. Y pocżęła A glates „potym porodzie 
ła Syna, y nazwano imię iego Alexy, Wya 
chowawfzy go uczyli bulazni Bożey myslę 


go 
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go wczyfłośći chować. A gdy iuż miał 
lata daligo do nauki. A gdy iuż' był 
Wyuczońy y wrożumie godnym, danomu 
Pannę z Domu Cefarfkiego ża Małżonkę: 
Gdy tedy z fobą mięfzkali, Alexy począł 
nauczać Małżonkę bolążni bożey; nama» 
wiałią do chowania. cżyfości y dziedzie 
Awa; dał iey pierścień złoty, mowiąci We- 
zmi ten pierścień odemnie a choway go 
a Pan Bog niechay żawfże będzie między 
mn y toba» Y witawfzy pożegnał fię znia» 
a wziąwfzy nieco pieniędzy fzedł w nocy 
do Morza a taiemnie fiadfży w Okręt lae 
chał do Laodyckey letnie , potym przys 
fzedł z tamtąd do Miaa Edeży, gdzie 
był Obraz Pana nafzego Ieżula Chryltufa 
nieczłowieczemi rękami zrobiony, a przys 
fzedłizy, wtzyltko co Miał rożdał ubogim 


a oblokfzy na fię grube odzienie fiedział 


przeł Kościołem z drugiemi ubogiemij 
biorąc iałmużnę tylko dla (wego pozywie= 
nia; a co miał nazbyt ubogim infżym wfzy 
itko rozdał.. pufamianus Ociec iego ża» 
łuiąc odeyśćia Syna fwego pofłał polly (we 
po wfzyltkich krainach; aby go fzukali, 
a gdy niektorzy przylachali do Miafta Edos 
zy» knieznałąc go dawalimu „iałmużnę iàs 
ko yinnym ubogim Ale ich Alexy znał 
dobrze, a wsiąwizy iałmużnę od nich, Dzię* 
kował Panu Bogu. mowiąc; Dziękuięć 
tobie 


PETZ | WOZEK 


saf 


Tes pł 


tobie miły Panie, żeś mi z łafki swey ras 
czył dać iałmużnę od fug mych. Po- 
tym wrociwfzy fię fładzy do domu; po» 
wiadali Eufamianowi Panu fwemu, ze 
« go znalesć nigdzie niemogli A Matka je- 
go od onego dnia ktorego Alexy Syn iey 
odfzedł w wielkiey żałośći była: w 
płaczu będąc, zawfze fmutna była że 
Syna (wego niemiała; Oblubienica iego 
do miey mowila} Będę ia z tobą przeby- 
wała; y wtym fmutku jako Synogarlica 
trwała. a zalico uflyfzę o mym Oblubieńa 
cu» Potym gdy Alexy przy onym Ko» 
ściele fiedemnaść'€ lat P. Bogu fużąć 
przebywał, tedy iednego czafu Obraz Pan. 
ny Maryi, ktory tam był w Kościele 
rzekł ftrozowi: Przywiedź tu Człowieka 
Bozegot ktory ieft godzien Kroleftwa 
Niebiefkiego, a Duch Święty odpoczy” 
wa mad nim, bo'modlitwa iego wftępu* 
|| ię w Niebo, iako dym przed obliezno= 
| śćą Bożą, A gdyto ufłyfzał, niewie- 
|) dział okimten Obraz mowił: Rzekł 
6) zaś Obraz ten. Ten ktory fiedzi przed 
„a kośćiołem.  Stroż prętko wyfzedł yw 
JĄ prowadził go do Kościoła, a gdy to onim 
|. udyfzeli, wfżyfcysgo pocżeli chwalić, 
Ale Alexy chroma ię fwieckiey chwały 

Wfiadfzy w Okręt, 


wyfzedź z tamtąd K 
A gdy 


ORG 3 4 KE T a A RY OE. 


gdy chciał iachać do Tarfu Sycilifkiez 
go» zrządżenia Boga» przypłynął do 
portu Rzymfkiego Obaczywfzy to Ales 
xy myslił fam w fobie, mowiąc: Będę 
przebywał w Domu Oyca mego nie znas- 
jomie. Gdy tedy w Rżymie będąa; uye 
zrzał Eufamiana, Oyca (wego wychodząs 
cego z Pałacu z wicikę affyitency? pod- 
kawfzy go. począł kniemu wołać fugo 
Boży racz mnie przyjąć Pielgrzyma w 
dom twoy, a każ mię żywić odrobinami z 
folu twego» abylię P. Bog raczył zmiło: 
wać nad Pielgrzymem Synem twoim U- 
ftyfzawfzy to Eufamian* dla miłośći Sy- 
na (wego kazał go przyiąć w dom fwoy; y 
dał mu mieyfce ofobliwe ku miefz kaniu 
y dawał mu pokarm każdego dnia z itota 
{wege y dałiługe ktoryby mu fluzył. Të 
dy Alexy zawfze był na modliwie a 
ciało (we dręczył polami; Tam fłudzy 
domowi nasśmiewali fię zniego. plufkali 
nań błotem czeftokroć iednak to wfzy» 
ftko pokornie cierpiał. Gdy Alexy prze- 
bywał iedemnaście lat w domu Oyca [wes 
go a widząc że fie przybliża koniec ży. 
wota iego, profił aby mu papieru danosa- 
gdy mu dano, pifał żywot fwoy. Y ttał 
liç głos z Nieba w Niedziele po Mfżya 
mowiąc; podzcie domnie wfzyfcy ktorzy 
pracu- 


( 


pracuiecie, obciążeni iefteście, aia was 
ochłódzę A wten czas Alexy Sługą Bo- 
ży ;zafnął w Panu» Ufłyfzawizy ten głos 
wfzyfcy ludzie, padli na oblicze fwe. 


e Potym powrore ftat fię głos: mowiący, Sżu 


kaycie Męża Bożego ktory lie będzie mos 
dhł za Rzym A gdy fzukali nie znaleźli 
tedy -zas ftał głos mowiący (zukaycie w 
dumu Eufamianowym. Szedfzy dodomu 
Eutamianowego» pytali go ktoryby Mąż 
Święty był w domuiego ygdzie by był 
Odpowiedział im Eufamian: la o tym nie 
wiem: Tedy Xięzenia Afchidux y Ho- 
noryus z Papieżem Innocenciufzem przy 
sli w dom Eufamianow, y fzukali pyta- 
iąc Euamiana o Mężu Świętym. ale'on 
onim niewiedział. fuga co Alexemu fu- 
żył, przyfzedł do Eufamiana y rzekł Pae 


„Die. patrz by ten Swiętym ktorego fzuka- 


ią niebył nafz Pielgrzym, boten cżło- 
wiek był fwiątobliwego żywota. wielkiey 
Pokory; y cierpliwości, Ufyfzawizy to 
Eufamiap fzedł do niego y znalazł umar 
łego, a widząc oblicze iego Anielfkie 


chciał wziąść lift zyręku iego ale niemogł Fiori 


Tedy wyfzedłľfzy powiedział to Xiązen- 
tom y Papieżowi, oni przyfzedłfzy ku 
Alexemu, rzekli mu: chociażeśmy grze- 
śni, ale mamy moc, ż urzedu pospolite: 
go» dlctego puść nam ten Lif zebysmy 
U K2 fię 


fię dowiedzieli co wnim ieft napifano: Pos 
tym Papież przyltąpiwfży wziął lift z res 
kuiego, y kazał Papież ten- lift -czytać 
przed wfzyftkiemi, a gdy Bufamian ufły 
fzał izebył Alexy Syn iego zląkł fię tak ^ 
bardzo, aż upadł wżnak. Potym pokrze. 
piwfzy fię padł na ciało iego y począł bar» 
dzo płakać y wołać mowiąc: Boże Wfze- 
fzechmogłcy» czemuś na mnie wielką ,ża- 
łość dopusćł, O Alexy Synu naymilfzy; 
czemuś mnie Oyci (wego tak zafmutił 
a boleści y w żdychania przeż tak wiel: 
lat zadawał. Biada mnie człowiekowi nę- 
dznemu, be widzę ftroża ftarośći ma» 
iey iuż umarłego, a ktorego ia iuz pocie= 
fzenia mam oczekiwać: Ufłyfzawizy to 
Matka fzła też tam z wielką żałosćiąe A 
gdy dla wielkośći ludu nie mogła przyść 
do niego» zawołała wielkim głofem: Doe . 
puście mi a bym uyrzała Syna moiego 
pociefzenie moie. A idąc ku ciału. pas 
dłą na nie y płacząc mowila O Alexy Sy. 
nu moy naymillzy; fwiatłośći oczu mo, 
ich czemuś na Matkę niemiłośćiwy był; 
widzrałeś Qyca twego. ymnię Matkę two» 
jęYwielkiey załośći będące dlaciebie» a 
nie opowiedziałeś fię nam: Słudzy twoi- 
przesladowali: cię» a tyś cierpiał, A car 
łuiec oblicżę iego jakoby Aoielfkie, nić 
prze- 


przeftała płakać, mowiąc: Płaczcie ze- 
mna w fzyfcy ktorzy tu ielteście bo przeź 
fiedemnaście lat miałam go w domu moe 
im anie poznałam go w domu moim. Us 


- flyfzaw (zy to wfzyfcy ludzie, płakali bar- 


ż 


dzo Pótym Papież yz Xiężenty włoży= 
wfzy ciało Ałexego na maty, niesli ię 
środkiem Mialta A gdy fię ludzie do- 
wiedzieli że znaleźiono Męża _swiętego, 
ktorego w fzyfiko Miafto fzukało, wye 
sli przeciwko cialu Swiętego. A ktokole 
wiek, był chory; adothnęł fię ciała iego 
zaraz był uzdrowion . Slepi wzrok 
brali, opętani od diabelftwa wybawieni 
byli, y wszyfcy niemocni ktorzy iakiemi 
kolwiek chorobami złożeni byli, dothnąs 
wfzy fię. ciała iego, uzdrowiepi zoftalić 
Widżąc tedy dziwy Xiążenta y Papieze 
niesli ciało S. Alexego do grobw A 
gdy niemogli prześć dla wielkośći lu= 
du, kazał rzucać złoto y frebro, aby, 
ludżie fiębawili zbieraiąc ftebro y złoto: & 
dopuścili ćiało przenieść do grobu. ale 
opuściwfzy pieniądze, c'fneli ię ku ciału 
Świętego Alexego+ A tak z wielką pra- 
cą przynieśli ciało iego» do kośćioła SĄ 
Bonifacego; y bylitam przez osm dni 
chwaląc Boga potym kazali zrobić grob 
kofżtowny» „złotem. frebrem: y dro: 


gim 
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gimi kamieniami ożdobiony y wnim po» 
łożyli ciało iego z wielką ueżciwośćią, 
Umarł Święty Alexy, Roku Pańfkiego 


tyfiącznego trzechfetnego dwudzieltego 


dziewiątego » 


Przykładny żywot Swiętego Eustachiujza ku 
nawroceniu błądzących 


To Krol zacny y wielmożny 
w Rzymie Krolował, był w iego 
Krolefiwie niektory Rycerz możny y 
bardzo waleczny imieniem Placydus, nay- 
wyżfzy Hetman Krolewfki, ten był za. 
wfze w miłośiernych ucżynkach, ale bał 
wochwalca. Miał Zonę teyże wiaty. y 
miłosierdzia; Ż te miał dwu Synow, kto. 
re kazał chować wedle obyczaiu [wego 
y fzlachetnośći, ale y że był bardzo mi 
łośierny dla tego zafłużon bydz nadgro- 
[dą prawdy. Trafiło fię niektorego dnia, 
gdy iachał na łow nalafł fado leleni, a 
między niemi uyrzał iednego pieknego 
y wielkiego» ktory odfzedł był od, dru- 
gich winfza fironę . A gdy Rycerze.go- 
nili one Ielenie, Placydus z wielką 
chciwośćcię (am chcąc poymać onego Le- 
lenia 


* 


lenia, biegł zanim bardzo prętko, ali 
ielen wbieżał na iedną {kate wyfoką, a 
placidus przybliżaiąc fię ku niemu, my- 
slił iakoby go poimać a gdy patrzył pil- 
nie na onego Ielenia uyrzał między ro- 
gami Obraz Krzyża Pańfkiego, iafny 
nad fońce, ktory przez: utka onego le- 
lenia, iaka niekiedy przez Oslicę Ba- 
laamowe mowił. O Placydzie czemu 
mnie przesladuiefz: Tam Ghryltus kto» 
rego ty chwalifz, apicznafz, dlamiłośćci 
twey ukazałemci fię w tym zwierzęciu 
bo iałmużny twoie w ftępuią przed mię, 
a przetoź przyfzedłem ku tobie przez 
tego Lelenia, ktoregoś ty chciał ułowić, 
abym ia też ciebie ułowił „  Uyrzawfzy 
to Placydus, Zlękł fię bardzo, a iakoby 
martwy fpadł z Bo Potym pokrzepie= 
- wfzy (ię wftał, y rzekł: Panie powiedz mi 
ktos ty iek. Rzekł mu Chryftus: placy« 
dzie 1am iefł Ghryftns. ktorym ftworzył 
Niebo y ziemie, a uczyniłem fwiatłość, y, 
rozdzieliłem fwiatłość od ciemność kto- 
rym poltanowił dni czafy y lata,: Ktorym 
fiworzył człowieka z ziemie Ktorym dla 
zbawienia narodu ludzkiego prżyiął cia- 
ło, ukrzyżowan y pogrzebłon, y trzeciee 
go dnia zmartwychwiłał, Ufyfzawfzy to 
placidus; powtore na ziemie upadł, y 


rzekł 


rzekł: wierżę żes ty ie ktorys wfzyftko 
fiworzył, ktory nawracafz błądzace. co 
mi każefz czynie: rzekł mu Panż ldz do 
Miafta do Bifkupa a okrzcii (ię rzekł Pla. 
cidus Panie każeż abym też Zomie y Sy- 
nom powiedział Rzekł Pan powiedz im 
aby też y. onioczyfzczeni byli aty ititro 
tu przydz, abym ci fię ukazał, aiż bym 
ct przyfłe rzeczy ktore fię ać maią ópo» 
wiedziałe Tedy Placydus przyfzedfzy 
do domu,a co fię ftało powiedział fwey 
Zonie. Rzekła ma Zona: Panie. ia prže- 
fzły nocy widżiała mowiącego do mnie 
Jutro ty» y Mąż twoy y Synowie twoi na- 
wrociciefię do mnie, A uznałam teraz, że 
oaie Chryftus. Y fzli w nocy do Bifku- 
pa Rzymfkiego, ktory ie zwielkim wefee 
lem ochrzeńł, y nazwał Placyda Bultas 
chiufzem,a Zone Theozbita, a Syny ies 
dnego Theozbitem, drugiego Agapitem 
Nazalutrz Eultachiufz, iako był zwykł 
iachał nałow,a gdy blifko onega miey 
fca był, odbieżał od drugich Rycerzow 
iakoby za Ieleniem, y tam że na onym 
mieyfcu uyrzał Obraz fwego pierwfzego 
widzenia, a padfzy na ziemię rzekł pro- 
fzę cię miły Panie, abyśmi obiawił przy” 
fzłe rzeczyfudze twemu: Rzekł mu Pan: 
Błogofiawionyś ty Eufachi»ześ przyiął 
Chrzeft 


Chrzeft, y dar łafki moiey, iużesś zwy- 
cięzył diabła, teraz fię ukaże wiara two- 
ia, Bo diabel dla tego ześgo opuśćił 
rozguięwał (ię, a rozmaitym fpofobe: 

zbiera fię przeciw tobie. przetoz mufifz 
wiele cierpieć, abys wziął Karonę mę- 
czeńltwa; będąc unizon dla uznania wie|- 
kiey prożnośći świata tego» potym abyś 
był duchownemi Bogactwy podwyzfzany 
Ale ty nie uftaway, ani patrzay naprożną 
chwałę, bo przez pokufy mufifz bydz ia- 
ko drugi lob. A gdy fię upokorzyfz przy- 
wrocę cię ku pietwfzey chwalę; przetoż 
powiedz mi chcefzli teraz te pokufy ćier= 
pieć, abo na kolicu zywota fwego. Bulta- 
chiufz rzekł: Panie gdyż to mui bydz, 
racz zaraz pokufę przepuścić na mnie 
tylko racz dac cierpliwość. Rzekł mu 
Pan: Bądz itały: bo talka mola będzie 
firzegła dufze twey. Zatym Pan zniknął 
zoczuiego a Euliachiufz wroc fię do dó- 
mu» y opowiedział to Zoniefwey. Potym 
po niektorych dniach, przyfzedł mor na 
fugi y fuzebnice iego y pomarli wfzyfcy 
znowu mu konie pozdychały -y wfzy- 
ftko bydło iego: zatym złoczyncy widząc 
iego niefżczęsćię, dobyli fię wnocy do 
domu iego: a wfzyfiko cą kolwiek było 
{rebra y złota, y innych rzeczy wfzyftko 
zabra= 


zabrali Eultachius poftawfży wnocy z Z6- 
ną y Synami Panu Bogu zato podziękował 
a dla chańby (zedł do Egiptu. A uk: 
wfzyttko dobro iego wniwecz fię obrocie 
ło,'przez drapieftwo ludzi złych. Po. 
tym Krol y wfzyfcy fenatorowie załowa- 
li bardzo tak mocnego Hetmana, bo nies 
wiedzieli gdzie by fię podział, Gdy Bu. 
fiachius 2 Zona fwoię przyfzedł ina Mo- 
rze- fiadszy w Okręt, iachat do infzego: 
Krolefiwa; á hyrzawfży Pan onego O: 
krętu Zonę Eufłachiuf(zowe bardzo pie- 
kng» poządał iey, A gdy fię przewiezli 
przewoznik chciał zapłaty odnich, ale 
gdy niemiał cżym zapłacić, kazał mu Zo- 
nę wziąć w zapłacie, chcąc ią mieć fo- 
bie, Ufłyfzawfzy to Euftachius, żadnym 
fpofobem niechciał pa to pozwolić; a gdy 
fię temu fprzeciwił tedy Pan onego Okrę 
tu kiwnął na przewoźniki fwoie żeby go 
w morze wrzucili, aby Zone iego fobie 
wziął, a utyfzawfzy to Euftachius, zofła- 
wiltam Zonę, bardzo iey załuiąci a wzią- 
wfzy dwa fyny z fobą, fzedł płacząc. y 
mowił: O Boże Wfzechmogęcy: czemuś 
na mnie inney plagi niedopuśćił: Biada 
mnie ywam fynaczkowie mili, bo Matka 
walza dana ieftinfzemu Męzowi a gdy 
przyfzedł do nięktorey rzeki, adla-głę- 


bokośći 


bokości iey niefmiał przenofić oboyga o- 
nych dziatek. ale położywfzy iedno na 
brzegu» przenofił drugie przez one rze- 
ket a przeniozfzy ie, pofadzieł ie na brze, 
gu» y fzedł podrugie; a gdy był wfrzodku 
rzeki, wilk „przybieźał y porwał ono 
dziecię ktore był przeniofł, y uciekł z 
nim do lasas Widząc to Euftachius, y nie 
maiącżadney nadzieie onim kwapił fię 
po drugie a le pierwey niz dofzędł przy- 
fzedł lew wziął drugie dziecie; y. bie- 
Żał znim precz. widząc to Euftachius, 
a będąc wsrzodku rzeki, począł płakać 
mowiąc: Boże ktorys odemnie wfzyltko 
-wziął, nie opufzcżay mnie» a Dylitam pa- 
fierzę pafzcy ftado>a uyrząwfzy że -Lew 
miosł dziecie, y bieżeli zanim zepły. Y 
falo (ię zrządzenia Bożego że Lew dzię» 
cie wypuścił bez obrażenia. Drugie dzie: 
cie oracże uyrzawfzy u wilka, wołali za 
nim, y żiego pafzcżeki wyrwali ie; a oni 
paftęrze y oracże ziedney wśibyii,y cha 
walione dzieciu fiebie. Buftachius nie- 
wiedząc o fwoich dzieciach, idąc w dros 
gç płakał, mowiąc: O iako ia wiele mia- 
łem czeladźi, a terazem fam żoftał, anim 
dzieci f(woich mogł zachować, Pamiętay 
miły Panie żeś mi powiedział iże miałem 
pokufy cierpieic iako drugi Iob, bo cho» 
ciafz 


ciafź on był wfżyfiko ftracił, iednak 
ciafz on był wfzyftko fracił, iednak 
gnoy, na ktorym fiedział „miał a ia tego 
niemam; on miał przyjaciele ktorzy 
go żajowali, a mnie y zwierzęta nie- 
przylazne, bo moie dzieci /pożarły 
on miał Zone fwą, a mnie moia wzięs 
ta. Day miły Panie cierpliwość, a 
vlżyi załośći moiey poftaw ftroża uftom 
moim, bynie doltąpiło fcrce me ku 
blizniemu. Go rzekfzy Euftachius , 
fzedł do iedney wf, a tam przez 
pietnaśćcie lat pafł owce» a Synowie ie= 
go w drugiey wfi byli chówanis nie- 
wiedząc iden odrugim zeby fobie bras 
ca byli. Zatym Pan onego okrętu 
wziąwfzy Zonę, Euftachiufzowe, nies 
znał ią cielefnie, ale prętko potym 
umarł- Potym Cefarz y lud «.Rzymfki 
gdy był przesladowan od  nieprzyia- 
cioł, wfpomniawfzy fobie na Placy- 
da Rycerza» iaka mocno walczył fmu- 
cili fię eżęftokroć zodeyśćia iego y 
pofłali w ftrony rożne s obiecuiąc; ze 
ktoby go znalażł- ten wielki dar od 
Cefarza wezmie. Rycerz, ktory przede 
tym Placydowi fłużył , przylachał do 
tey iwfy w ktorey Placydus przeby 
wał 


wał. A gdy Placydus fzedł -z pola: 
uyrzâw (zy ie poznał, a wzdychaiłc, 
poczoł wfpominać na pierw[zą doftoy- 
ność w ktoreęy był, y myslił w fercu 
fwoim: Panie Boże  wfzechmożący; 
iakoś mi dał widzieć tych» ktorzy ze» 
mną byli, day że mi też panie: abym 
Zone fwa" mogi widzieć, ale o Synach 
wiem że od zwierząt fa pożarci. Y 
ftat fię głos do niego mowicy: Eufta- 
chiufie miey dobrą nadzieie, bo przyi. 
dżiefz ku pierwfzey godność, a Zo- 
nę, y Syny fwe znaydziefz. Podka 
wfzy Euftachiufz one Rycerze, pozdro. 
wił ies a onigo niepoznali, pytaligo 
mowiąc: Przylacielu miły; niewiezli 
o pewnym Pielgrzymie imieniem Plas 
cydus z Zonę + y ze dwiema Synami 
Od powiedział Euftachius;: Niewiem 
Potym. profił ich aby witąpili do go- 
fpody y wfiąpil, a Euftachius im fu- 
żył, a pamiętaiąc na an fwoy pierwszy 
piemogł fię zftrzymac od płaczu A wy- 
fzedłfzy na dwor umył oblicze (we, a 
przyfzedłfzy zaś fluzył im. Tedy oni pa- 
trzaiąc nan pilnie, mowili między fobą: 
tardzo podobny ieft ten człowiek one- 
mu ktorego fzukamy ., Rzekł drugi; Za» 
prawdę ieft podobny, ale patrzaymy ma» 


li bli- 


li bliznę na głowie, ktoramu fię przytraz 
fila na woynie, tedy ten ieft a uyrzawizy 
bliznę na głowie zaraz go poznaliy u 
radowali fię» a pytaligo o Żone y Dzieci 
odpowiedział im Euitachius: Dzieci mo» 
ie zmarłys a Zona moiaieft mi wzieta: 
obaczywfzy tedy fomfiedzi pofzanowanie 
Euitachiufza od onych Pollow, zesli fię 
wfzyfcy» y dziwowali fię temuż oni zaś 
Pofłowie powiedzieli przykazanie Cefar- 
fkie. y oblekli go'w . piekne odzienie. a 
wżiawfźy go z fobą. przytachali do Rzy= 
mu w pietnaśćie dni. Gdy iuż EufłaChie 
us blifko Miaka był, ufyfzawfzy to Ce- 
farz, wylachał przeciw niemu, a przywie 
tal go z wielka radośćię « Tedy Eufta- 
chius powiedział to przed wfzyftkiemi, co 
fie mu było przydało, y wzięty na He- 
tmanitwo iako y pierwey był. Potym ze: 
brał Rycerfiwo przeciw nieprzyiaciołum, 
widząc zeiefzcze mało było, przetoż ka 
zał młodzieńcow wyprawie z Miafia y 
ze wślow, a bdy zoney wśl w ktorey iego 
Synowie wychowanibyli, miano dwoch 
wyprawić. trafiło ię, ze fafiedzi wyprawia 
lı one dwa Syny Euftachiufza,iako nay- 
godnieyfze. Tedy Eufłachins widząc 
dwoch młodzieńcow przybranych y obya 
cżaynych, fpodobali mu fię bardzo nad 
infze 


infzee A gdy fię miał potykać, Poftawił 
na czele między fławnieyfzemi Rycerzami 
fwoie Syny, a woiował fzcżęsliwie y żwy. 
cięitwo otrzymał. Potym pobiwlzy w(zy- 
ftkie nieprzyiacioły: kazał  Eultachiufż 
na niektorym mieyfcu fpoczywać:; fwee 
mu ludowi przez trzy dni; a ftało fię z 
przygody, że też tego Zona była w tey gos 
fpodzie w ktorey Synowie iey byli nie 
wiedząc o Matce (wey. a ci dway Synowi: 
fiedząc podle fiebie, o fwzy młodości fo- 
bie powiadaliż Matka zaniemi fiedząc 
wfzyitkiego co oni powiadali fłuchała: y 
powiedział ftarfzy młodfzemu, mowiąc: 
1a gdym był dziecięciem. nic infzego nie 
pamiętam» tylko że moy naymilfzy Oćiec 
był Hiermanem, a Matka moia była dars 
dzo urodziwa: amiał dwu Synow, mnie y 
drugiego miodfzego. A gdy Rodzicom 
nafzym w nocy zii ludżie wfzyftko do= 
bro pokradli, tedy wziawfzy nas dwoch 
Synow pofzli w fwiat zdomu dla wielkiego 
upadku fwego» a przyfzedl(zy do morza, 
wfiedli w Okręt» aby płyneli do infzey zies 
mi: a gdy przypłyneli do lądu, wysiiśmy 
zOkrętu, tedy zoftawiono Matkę na Mos 
rzu niewiem dlaczego» ale Ociec wziawfzy 
nas dwu, fzedł płacząc. A gdy prźyfzedł 
ku iedney rzecże wielkiei tedy zoftawiwfzy 
mnie na brzegu. brnął przeź nię przeno: 


{zac 


fząc brata mego. pótym fię zaś wracał as 
by mnie tez przeniofł, tedy wilk przy= 
biezawizy wziął brata mego» a Dizli żaś 
do mnie przyfzedł, Lew wybieżawfzy z 
lafa pochwycił mię a pafterze wydar -= 
li mie z pafzczeki iego:a wychowanym 
w tży wsi tako dobrze otym wiefz; a nie» 
wiemcobylię itato zQycem y bratem moim 
Ufyfzaw fży to brat młodfzy, począł pła= 
kić załośnie, y mowił mus Swiadek miieft 
Pan Bog. iako fiyfze że tyieit brat moys 
ci ktorzy mnie wychowali, powiadali mi 
że mnie z pafzcżeki wilkowi wydarli: a 
cblapiwfzy fię calował ieden drugiego pła- 
częcą- A gdy toich Matka flyfzała. roz= 
m yslała to długo, ieżelito iey Synowie bys 
Ji tedy drugiego dnia wyfzła do Buftachie 
ufza Hetmana y poczęła go profić mowiąc 
Panie miły, profżę twey miłośći każ mię 
Żawiesć do Oyczyzny mey, bola iefiem z 
Rzym (kiey ziemie; a tu 1uż dawnoprzeby= 
wam w cudzey ziemi pielgrzymuje A 
wyrzękfzy to» ujrzała na nim znamiona 
ktore miał: y poznawfzy Męża fwego, nies 
mogła fię irżymać ale padfzy do nog iegg» 
mowila: Profze cie Pame mity? abyś mi 
powiedział żywot (woy» bola mniemam że 
ty tel- Placydus Hetman. ktoty drugim 
imieniem ienes nazwany Eufachius ktorys 
wielkie 


=> 


ZEE RZECE OE 
EE 


| 


Z 


RDZY 


wielkie Żale cierpiał, aiemi Zona ktora ia 


. ieftem na Morzu wzięta aieftem zachowana 


od wfzelkiey znazy,tys miał dwoch Synow 
Agapita y Theofpita. Uffyszawszy to Ruia- 


jchius; a patrząc nanie pilno, poznał 4,2 


dla wielkiey radości począł bardzo płakać» 
a obłapiwfzy ię całował, y chwalił Pana Boga 
ktory pociefza utrapione y fmutnee Ale 
oną rzekła: Dziekuymy Panu Bogu, bo 
mam nadzieie» że iako Pan Bog dał żefmy fię 
wefpoł znalezli, da też to» że poznamy Sy* 
now. fwaich: Rżekłiey Euftachius: Powie« 
działem ia tobie, iż ie zwierżenta pożarłye 
Ale mu rzekła: Siedząc ia wcżora w ogrodżie 
flyfzałam dwoch młodzieniafzkow powiadae 


/ jących fobie: a mniemam że ci f4 Synowie na- 
` fi, pytay ich aby oni powiedzieli, tedy Eufta= 


chius wezwawfzy ich dofiebie, pytał zkąd by, 


„lis _Ą onı mu wfzyftkę powieść powiedzielia 


y poznał że to iego Synowie byli, a rbłapiaiąc 
-y całując ie, y Matkę ich» z radośći wiełkiey 
płakali, a dl tego poźnania y zwycięfitwa była 


© wefele wielkie po wfzyftkim obozie iego. Gdy, 
 fięzaś do Rzymu wrocił: itało fię ze Traiae 


nus Cefarz umarł: tedy na mieyfce iego wzię- 
to in(zega imieniem Adryana» ten dla żwycię: 
fwa Euitachiufzowego; y nalezienia Zony ies 
goy Synow przyiął ich wdzieczaie y uczynił 
gody wielkie Drugiego zas Daia; fzedł Adry- 
an Gefarz do Kościoła B:sfwanow fwych, aby. 
tam ofiarował Bogom za zwycięitwo otrzyma» 
ne. A widzac Cefarz że Eultachius ani dla 


„zWycięftwa, ani dla nalezienia Synow niec hctag 


ofiary, 


ofiary cżynić, tedy napomniał go Cefarz» aby 
ofiarował, Rzekł mu Buitachius: Ia Chryftu= 
fa Pana mego chwale, yiemu famemu flużęa 
y ofiaruie. Tedy Cefarz rozgniewawfzy fig» | 
kazał go yz Zouą yz Synami na pewnym”, 
mie yfcu poftawić y Lwa frogiego do nich pus 
ście. Tedy Lew przybieżawfzy do nich, na 
kłonił głowy fwey przed niemi, iakoby fię im 
kłaniaiąc, pokornie od nichiodfzedł. Widząc 
to Cefarz kazał rozpalić miedzianego wołu» 

y kazał ie żywo tam w fadzic, tedy Buftac hius £ 
z Zong y z Synami fwemi, modlac fia y poru- 
caięc Panu Bogu wftąpili w onego wołu, ztee 
go fwiata wzięci fg do żywota wiecznego. Pos | 
tym dnia trzeciego, gdy ie wyięto obaczyłi cia- 
ła nie narufzone, tak, że żaden włos niefpalił 
fię na głowie. Chrześćcianie widząc to, wzieli 
ciała ich. y pogrzebliie ż wielką uczciwośćię 
na ktorym mieyfcu Kośćioł zbudowano. U+ 
męczeni fą pod AdryanemCefarzem, Roku 
Pańkicgo fernego dwudzieftego . 


Przykład ze przeyrzeniu Bofdemu żaden fig 
fprzecimić nie może. 
Afarz Konrad wiednym Mieśćiefławnym | 
panował, w ktorego Pańftwie był ieden 
Rycerz imeniem Leopołdus, ktory boiąc fig 
gniewu Cefarfkiego, uciekał do lafa z Zong, 
fwą a tam w budzie przebywał mięfzkażęc kil- 
ka dni: Y ftałofie iednego czafu: że Konrad 
Celarz jachał na łow da onego lafu» y zabłą* 
dzł, a tam przez noc woney budzie nocować 
mufiałe Tędy Zona Leopoldowa, ( ktora była, , 
blifko 


rodzenia ) ffużyła mu iako mogła y 

;fię'ze tryże nocy Syna porodziła gdy 

aez ufyfzał głos weśniemowięcy: we- 
miwezmi. Tedy Gefarz - ocknąwfży, 

iż drżał ymowił. Co tën wezmie 

uie y myslił co by miał wziąc. Potym 

zafnął; tedy pawtore fyfzał głos moe 

roc; wroć, wroc. Tedy Gefarz ocaco= 

cił ię bardzo y myslił fam wfcbić mo 

wiący: wezmi, a nicem nie wziął, teraz zaś fly. 
fzaler” głos mowięcy wroc coż mam Wrocics 
gd  amic nie wziął: Y począł zaś Cefarz 
4 aflyfzał po trzeci głos mowiący mu U- 

dy; bo, to pierworodne będzie Zięciem 

im A rano witawfzy Gefarz zawołał, dwu 
retarzow fwych»y rzekł im. ldzcie we- 
jeieto Dziecie gwałtem od Matki; a napo- 
»przetnicie,a (erce miiego daycie, Tedy 
fzedfzy wzieli gwałtem Dziecie z łona 
tcżynego, a widząc że piekne zmiłowali fię 
nim y zawieGli ie naiednym drzewie aby 
,wirzęta nieziadły a zabili zająca, a ferce 
iego Cefarzowi przyniesli+ Y z przygody tra» 
filo figę że Xiąże tego dnia iachał. auyrzaw= 
fzy Dźiecie płaczące przylachał ku niemu, y 
ziałie taiemnie- a iz niemiałjSyna, przyniofł 
"ie fwoiey, y kazał ie chować, mowiąc: żć 
"Żony fyn był y nazwał go Henrykieme 
vpo dziecie iuz dorofło, była bardz a 
wymowne mądre, y kazdemu miłe, a 

„awfzy Cefarz dzieciątko mądre, piekne» 
<datgo od Oyca iego aby mu go dał do Dwo: 
4 rusy dał go Oćiec Gefarzowi. potym Gelara 
widząe 


EPP NEREK = Nm — 
WYRZEC: 


r) 


spy 


widząc Dzićcie każdemu miłe, tak iż ie v 
fey chwalili, y począł wątpić by ponim a 

p'Dował aby niebył ten ktorego zabić kaza 

Tedy Gefarz chcąc bydz pewny, polat Zonie 
fwey lift przez on:go młodzieńca ręka (wą 
napifany, mowiąc: iezli tobie twoy żywot mi- 
ły ielts tedy iako prętko od”tego młodzienia(ź 
ka wez'miefz ten lik a przeczytaż zebyś go zas 
biła. Agdy przyiachał do 1ednedo Kościoła 
zawiedł torbecżzkę z liitam% a fam ię położył 
przyonym Kościele y ufnąti Kapłan przylłą: 


pil ku niemu chcąc fię dowiedzieć co by Woa. 


ney torbecźce było Y nalafł on lift gdy to prze 
czytał, zląękł (ię onego grzechu ze na onym lis 
ście przykazano było tego młodzieniafzka 
zabic. On Kapłan wyfkrobał to. pifmo, a 
gdzie było napifano aby tego Młodzieńca ża: 
biła on napifał. abys Corkę nafze temu Mlos 
dzieńcowi dała. Y włozył zaś on lift ma miey- 
fce fwoie Ow Młodzieniafzek przyniofł on 
lit .do Cefar zowey: prźeczytaw(zy go Cela- 
rzowa widziała ze był ząpieczętowany pies 
częcią Cefarfk?, y poznała źe był pifany iego 
ręką, Wezwawfzy tedy X1ążęt, wefele onemu 
młodzieniafzkowi y Qorce fwey  zwielką 
pocziwośćię fprawiła, Potym gdy Gefarzowi 
powiedziano, bardzo fiętemu dziwowała gdy 
fię odonych fekretarzów dowiedzial, uż” 3 
że przeyrzeniu Bożemu niemogł fig fprzeci: 
wić+ Cefarz pofław(zy po onego Młodziśgiafz. 
ka, potwierdził gobydz fwoim Zięciem „y pos 
fianowił apy posmierci jego Cefarzem był e 
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